
Nr. 70.
W y c h o d z i w d n i p o w s z e d n ie  

w  d w ó c h  w y d -in ia c h :
dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowińo/i 

o 8. wieczorem.

P r z e d p ł a t a  5 . ' v ' > n t ą i :
We Lwow ie z dusfcwa do douni : mHo.jiiczr.je zł. 1 50, 

kwartalni /ł. 4.50 półrocznie 9 z!.
5 a p row incj i z p r z e s y ł k a  p o c z t o w ą :  m i e s i ę c z n i e  2 zf 

k w a r t a l n i e  6 zł-i  p ó ł r o c z n i e  12 zł .
Za « rau i ca kwartalnie zf. V.50, półrocznie 1S zł.

> i m o t  k o s z t u j e  « c e n tó w .

BIU RA  REDAKCłTC . Ul. ( z a r n i e c k i e g »  1. 4 p a r t e r .  
S O t w a r t e  o d  g o d z i n y  0 .  d 0 1 .  w  p o ł u d n i e .

B I l  I U  A D M łM ST R A C Y I: U l .  C z a r n i e c k i e g o  1 tj 
( s k lep ) -  O t w a r t e  od  g o d z .  9  d o  1 w p o ł u d n i e  
i e d  *-* d o  7 w ie c z o r o m .

We Lwowie — Sobota dnia 25. Marca 1893. Rok X X X II.
O głoszen ia  i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we L 'tw ie
Administraeya Gos. N ar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep 1 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl. Maryaeki 10 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

O głoszenia p rzy jm u ją : 
w P a ry ż u : O. Adam (Ciborowski), ~,2 rue du Four- 
Paris. — IVe Y ie d n in : Haasenstein & Yogler (Otto 
Maas), IV alfisehgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6 
H. Schallek, V ollzeile 11 i J. lianneberg, I. Kumpf- 
easse 7 — W  H am burgu : A. Sieiner.— W F ran k ­
furcie  n. M.: Haasenstein & Fogler i G. L. Daube&C 

W W arszaw ie: Reichmann & Frendler.
CENA 0GŁ0EZE1Ś': O głoszenia zw yczajne  za je-

daoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub j< go 
miejsce B ct. N adesłane  za wiersz lub jego
miejsce 3 0  et.

Od wydawnictwa,
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

Wb Lwowie |z dostawa do d o m u :
micsięor.n ie  1 50  cl.
kwartałm - 4 ,. 50 ,.
półniozm,. 9 „ — „

nc prowincyi z przesyłka pocztowirT
Ig » .  
0 „ 

12 „

kwai tal nie 
półrocznie

„Gazeta Nar." r,ta z „Szczątkiem1
kosz tu je : 

we Lwowie z dostawą do domu : 
miesięcznie f  zł. 95 ct.
kwartalnk' 5 „ 50
półrocznie 11 ., — £

r.a prowincyi z przesyłką pocztow ą: 
nliesięcznic 2 zł. 85 ct.
kwartalnie 7 „ — „
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową"
„Szczuikn" nadsyłać należy pod adresem.

i in a łu ls ł r s e y s  „tła*. N arodow ej'
we Lw ow ie, ni. Czarnieckiego 1. 2.

Po skończonej sesyi.
Lw ów  cl. 24. m arca .

Dziś zobtaje zamkriiotą ses\  a 
par lamentu  trti -tryackiego, który 
ponownie  zbierze się tb/piero w  j e ­
sieni. Witamy wrażających  do s w yc h  
dom ów pos łów serdecznie ,  —  zna ­
czna część ich spełni ła swoje za­
danie i i z zadów oloiiicin może po- 
wicdzie.ć o sobie, że co mogła  — 
uczyniła.

Wśród Ty cli j edne m u  przedę-  
wszysik iem należy oddać liold i 
w y r a /  wielkiego uznania — mąż 
ten bowiem Eon początku ^wójej 
d z i ahtlnosj-i . u u ) i i i c zn e i oddaje

j8® WśBlr
kie z a ^ ^ o  są, ten tylko potrafi  
oc e n i^ r  kto zna s tosunki  w Kolt)' 
poiskicm i Izbie.

Niemasz obecnie  t rudniejszego 
jiejozego a tak wielce um­
ie go s tanowiska  jak prezesa 
skiego.  Publ iczność  i krąi 
zazwyczaj  jego działalność 
/doczesnego  sukcesu,  za- 

ic niestety,  że on ,ako re- 
Spt Koła jest, obecnie zwła-  
testo bezsilny na zewnątrz  
iny w sa m e m  Kole. 
etmi n.e widzą lub widzieć 

że s tanowisko prezesa 
Kuła było dawniej,  gdy to zostawało 
^  opozycyi.  inne i znacznie ła twie j­
sze -— ^ w ygodne  znowu niemal. 
g dy Koło wraz z innomi s tronni i -  
wami jednych  i tych samych co 

ono zasad, tworzyło większość.
Dziś Koło mu stanowisko roz- 

I1 'iflflfc -  s tanowisko nąj t rudniei-  
ile chodzi  o niezrażanic  so-. 
fcystkich.

A przecież dzięki młodoczecliom, 
którzy nie dawniej j ak  wczoraj  dali 
nam się znowu we znaki,  w y t r w a ć  
na  niem musimy,  jeś l i  nie mamy 
poświecić  n aszych  zasad n a r o d o ­
wych  dla na jwątpl iwszej  co do 
wartości  przyszłości.

Kolo polskie samo w solne nie­
stety sio rozluźniło,  —  me jesi- ono 
już tern zwar tem Giąłem j a k  niem 
było w  cząęic, gdy Sejm je  w y­
bierał.  — dziś z na jróżnorodniej­
szych elementów złożone, nastręcza 
dla k ierownic tw a największe  t r i u - 
ności.

A ileż w  niem się rozgrywa'  
asp ir acy j  osobis tych ?

J a w o r sk i  ręką, która  nie gniecie 
a zawsze jes t  sp rawied l iw ą ,  p ro ­
wadzi  koło to pomimo piętrzących 
skw trudności ,  z całą  godnością , 
wiernie, zasadófn a pożytecznie dla 
kraju  i państwa.  Mówimy : jnętrzc*,- 
cych sie t rudności ,  bo od' pół roku  
daje się czuć w działaniu wewnęrrz-  
nem Koła, jakieś tajne nur towan ie ,  
niecierpl iwość i dążenie do znuany.

Robota ta tajemnicza m a  głębsze 
niewątp l iw ie przyczyny.  Ozy należy 
szukać jej rozwiązania  w  nieskoń­
czonej ambicyi  ludzi w p ły w o w y c h  
s tojących  poza Kołem, czy tez w 
zasadach  i dotąd nieurzeozywistnio-  
nvch nadziejach poszczególnych,  — 
przysz łość  wyja&ii. To jednak p e ­
wne, że w Kole wojskiem coraz 
więcej — i to h e z i  s ł  u s 7; o e j; 
r a c y i —  żółci i n iejasności.

Zdania,  z w ł ą c z a  
p osłów , tj . . sejm ow ej '• »wicy zm ie­
niają, się j ak  czas marcowy. Kolko 
to sol idarnie  działaiąoe, prowadzi  
pol ir tkę.  której  logiki nikt z ro /u -  
fiier nie iftftżc, jakko.wiek z d r u ­

giej Mrony Jlx.  .bezsU^gmego wiuza 
•rrie jCart fr& Ą jiw en ,, Ż tf  
to ze szkodą dla kraju miłego.

Ja w orsk i  pracując  dzień cały, 
walczy bez p rze rwy ,  to z niousra- 
j ą c e m  oscylacymi pomiędzy cz łon­
kami  Koła, to pośredniczą( |*pornię-  
dzy poszczególnemi s t ronnic twami.

Witając tedy dziś pos łów pol­
skich powraeającl i  do kraju,  —  zdaje 
nam sio, że przedewszystk iem ich 
przewodnikowi hołd i wyrazy  czci 
z łożyę.1 powinn iśm y z tern życze­
niem: aby działanie jego w nas tęp ­
nej sesyi  Rady państwa było mniej 
uti minione. aby w Kole p o l s k i m  
ze w z g k d u  na  interes  kraju z apa ­
nowała  większa jednolitość* a tern 
samem pos łow ie  jak ięh czcigodny 
i wielce zasłużony prezes  mogli 
p»szczvcić  sie wiąkszoini sukcesami,  
aniżeli to w  ostatnich czasach by 
wału. ,

Reforma preceieiy cywimej.
W ied eń  d. 23. marca.

(Kloresp. „Gaz. Nar.“)
Austryacka procedura cywilna pocho­

dzi z ubiegłego wieku i liczy 110 lat. 
Jes t  to wiek barazo poważny —- i w cza­
sie naszym, który rozwinął tyle nowych 
lbrm prawnych, tyle  w okonomicznem i 
społecznem życiu stworzył u łatw ień Ko- 
munikacyi, obiegu towarów i innyćh dóbr, 
— cały. duch ustaw y 'p rzesz ło  stuletniei 
musi być przestarzałym  j niemożliwym 
w praktyce. Oo 90 la t  pracuje też usta­
wodawstwo nad poprawkami rozporzą­
dzeniami i nowemi ustawami, które mają 
na Celu usunięcie po części przynajm nh j 
strasznej ociężałości aparatu  sądowego z 
przeszłego wieku. Ma tedy Austrya obok 
procedury ogólnej dekrety dla spraw mał 
żeńskich i sumarycznych rozporządzeń 
dla sporów o posiadanie i dla sporów 
wekslowych i z kontraktów dzierżawnych 
1 ustawy o procesach drobiazgowych.

To wszystkich tych nowelach z oso; 
bnemi i sprzeczueini wielokroć zasadami 
postępowania, nastał chaos w umiejętno­
ści ustaw o procesie cywilnym ~ uie" 
zgodność i iukonsekweneya w dochodze­
niu prawa jak nigdzie może w _Europu 
Niepodobna całego materyału dok/acini 
rozpatrzę - i prawnicy austryacey ra  ̂
lata cało w praktyce qa jłrjfekopyw_ ^  
się przez zbutwiałe formułko w y 
świecie cywilizowanym daw at J lŁ r 
cone. Woła uie' coitiż głosu ie jcz t> teora j 
ków za nową przejrzystą usta 
wno jan  i utyskiwanie P u b l i c z n o ^ p ł a ;  
cącej drogio koszta za \yynik P 
iTwości aczymły kwestyę reformy pro- 
®|dury jedneńi z najbardziej upragmo- 
nvch Ładaó paHamóntu Od Jat przewie- 
k3fcf się jednak spełnienie tych życzeń. 
"TjAz m inis ter  sora.wjp.dliwości przedła- 
ży łj  rp/hfe trzy projekty: 1) o imąjaeten- 
cyi \ jd ó w  (zuin. dzisiejszej u s t a w y ^  10 
grudgia  1852); 2) o postępowaniu 
sąduiii i 3) o postępowaniu egz 
tu t a  -zam. zachodnio-galicyjskiej 1 
nej^stawy sądowej).

y,i dłużone ustawy nie zrywają całż 
dzisiejszym, p ^ h ia łe m  sadów i 

aB-£,'^ Ł y m  syft'ren.em procedury. Do wy- 
sOkośc^fcuOO złotych sądzić mają instan- 
cye poiŁatowe (jeden sędzia), w sp ra ­
wach o w/iększe sumy wyrokować będą 
sądy ko-Agialne w senatach z trzech 
członków, ww których jeden  powołanym 
być ma ze \stanu kupieckiego dla spraw 
handlowych! Sprawy drobiazgowe (do 50 
zlr.) brdą n^dal sądzone jak  dziś? a l e  
m o ż n a  b ę % z i e  a p e l o w a ć  do instan­
c j i  wyższej, w ióra  dla sądów powiato­
wych mają byf sądy kolegialne. Nie po­
trzeba rozwodPię s ę nad ważnością tego 
postanowienia. Każdy, kto kiedykolwiek 
miał do czynienia w sądach powiatowych 
w drobnych sprawach, wie, jak utyskują 
strony na niemożność dzisiejszą rozpa­
trzenia wyroku sędziego przez wyższą 
instancję . Osławiona kaucya aktoryczną 
po wiekowej służbie ma pójść na r iek i  
w odstawkę i znajdzie cię tylko wyjąt­
kowo w procesach z poddanymi obcego
p a ń s tw a .

Postępowanie ina być ustne i publi­
czne (jawne). Tylko na żądan.e obn stron 
i z powodów moralności publicznej zn ieść  
będzie można jawność spraw niektórych. 
Pozew ma zawierać wszystkie dowody i 
możliwe mdteryały. Sędfcitt wyznacza te r­
min, na którym pozwawy może się zgo­
dzić z powodem, albo niewłaściwość t

zarzucić, albo przyznać słuszność preten- 
syi, albo też jej zupełnie zaprzeczyć, a l­
bo w części zaprzeczyć. Na zarzuty n ie ­
właściwości, albo rei ,'uJicatae, litis pen- 
iięntis" £~t; d. musi natychm iast zapaść 
uchwała senatu. Jeśli pozwany się nie 
stawia, następuje zaoczne zasądzenie go. 
Jeśli się stawił i nie uchylił pozwu za­
rzutami formalnemi, wyznacza mu sąd 
termin — w regule co najwyżej 4 tygo­
dni do wniesienia obrony. Potem nastę ­
puje roygatrywanie sprawy przed sądem 
ttAyie. .0 .. . . .

iSęctóa J(pudobiiie jak. w sprawach 
drobiazgowych) wyrok wydaje wedle 
przekonania własnego o prawdzie dowo­
dów, a nie wedle z g i r y  ornaczonej ich 
formalnej wartości. Moc dowodowa po­
siadają, tylko dokumeiAy publiczne. P rzy­
sięgę główną znosi s i ę ; natomiast mogą 
byc strony przesłuchane j.;ko świadko­
wie, ja l  w sprawach drobiazgowych.

W procesach do 1000 zł. nie potrze­
ba zastfpstw a  adwokatów; wyżej tej su­
my. Jiafttaje przymus adwokacki.

Nie da się zaprzeczyć, że taką pro­
cedurą początek przynajmniej byłby zro­
biony dy nowego postępowania, opartego 
na zasadach prawdziwie ludowego sado- 
wnictwr.

Wykluczyć dziś zupełnie pisemne po­
danie pozwu, albo wyrzucić z izby są­
dowej adwokatów, jak  tego pragnie  po 
seł L ronaw ette r ,  jest niepodobnym. Po- 
trzebaby na to ogromnych nakładów na 
s „downictwo, które drożej kosztowałyby 
udnośc, niż adwokaci kosztują dziś s tro­

ny. Jeśli sad ma być inkwizytorcki (!);— 
wedle życzenie p, Kronawettera  — i do­
chodzić za każdą cenę prawdy w s p r a ­
w a c h  p r y w a t n y c h ,  to iau?i się fi- 
czbę sędziów potroić. A pytanie wielkie, 
cży krzywda nikomu się nie stałaby przy 
takiem zupełnie wolpem od opłat sądo­
wnictwie.

Największem zadaniem państwa je s t  
bronić słabych — ale nie wolno tej tezy 
tak obróci^-, aby biedny na mocy swego 
" L-‘-fwa/jp°siadał cały szereg przywilejów, 

£ją nieraz stanowić niebezpieczną 
L a niedołęstwo, na wady mo-

żenie zostanie zapewne prze- 
misyi.

KORESPONDENCYE.
P a r y ż  d. 31. maiea. 

(Nfwotześni ap»si ołowie. — SpMLt Herza i Au- 
drieux. — Ostatnia niewiadom- — Przegrana 

Andrieox’go. — Kfopotj riądu / 
Zawołani prognoscycy polityczni za­

powiadają nowe burze. Jak  niegdyś pro­
rocy żydowscy w' Jerozolimie, tak oni 
ciągną po ulicach Paryża, głosząc n ie­
chybny upadek stanu obecnego. N a tu ­
ralnie, że różnica między nimi wielka. 
Zamiast worów, kióremi starzy prorocy 
zwykli się byli przyoblekać, apostołowie 
nowocześni ubierają się w7e fraki i n a ­
kładają błyszczące cylindry, a miasto 
popiołu twarze pudrem posypują. Kie 
psują też współbraciom hum oru  płaezli- 
wemi minami lamentami żałośnemi. 
Bynajmniej!  Ze słodkim uśmiechem i 
a twarzą wesołą mówią do s łu c h a c z ó w  
sw oich ; mówią o przewrocie społecznym 
w tonie, w jak im  się o najbliższej mówi 
fecie. Bo przew rót ich, to nie zburzenie 
Jerozolimy, to nie komuna paryska... U 
nich przewrót, to zmiana gat«notu obe­
cnego, a co najwyżej zmianę, prezyden-

rymi głosiciel."mi nowych teoryj soc ja ­
listycznych lub anarchistycznych, bo już 
sam szkic świata socyalistyeznego nudzi, 
» ro z l ió r  szkicu nuży. 1 po cóż to tak 
daleko myślą zapędzać się w mgliste 
abstrakcje ,  kiedy niemożliwość zastoso­
wania ich do życia oczywista? Nie le- 
piejże to skorzystać z błędów możno- 
wiadców obecnych, a jaskraw em  w ym a­
lowaniem ich pozyskawszy sobie masy, 
w y n  ać im pozycye i objąć po nich ber- 
ło Opozycya, par lam en ta rna  j ozęść 
opozycyi za parlam entem  z takich ludzi 
złożona, a wzorem klasycznym, typem 
Diejako tej polityki j e s t  Andrie-n.\. który 
tak wybitną g ra ł  rolę w procesie panain- 
skitn

Anórieux je s t  adwokatem i był przez 
pewien czas deputowanym, byl i pre­
fektem policy i. Szczególnym a może 
umyślnym zbiegiem okoliczności w ta jo.-! 
mniezył go Herz, ten diabolus ex ma­
china dla F ran c j i ,  w sprawy zakulisowe 
rządu, i pozwolił mu skopiować doku­
menty, za któremi rząd i sad francuski 
jeszcze więcej tęsknią jak ‘za Ilerzem. 
A ndrieus przez niejaki czas był panem 
sy tuacji .  Codziennie prawie puszczał 
rakiety panaraskio, które prysnąwszy 
pękiem iskier, zawsze prawie wleciały 
w jakieś „oko rządu“. Ale któż się nie 
wyczerpie? Kiedy przyszło złożyć świa­
dectwo przed si uem przysięgłych, An- 
drieui nie miał nic nowego do powie­
dzenia. Publiczność ztego bardzo była nie­
zadowolona, a zadowolony był jednak 
sąd i rząd. Pokazało się jednak , że rząd 
a w szczególności Ribot przeliczył się 
nioco co do e n u n c ja c j i  A narieu j’ego. 
Nieszczęsno X. pod którom k i / j e  f-i.e 
wielka osobistość zaprząta  znowu umy­
sły, a A td r ieu x  oświadczył, że rząd wie 
o tern, kto się pod niem kryje. Andrieux 
wszystko wypowiedział co wiedział, może 
nawet więcej aniżeli w iedział; czemuż 
tej jednej niewiadomej zrównania pa- 
namskiego nie chce zastąpić wiadomą? 
Tłumaczy on się wprawdzie, że zobowią­
zał się do dyskrec ji ,  ale b łaha  to tylko, 
jak się zdaje wymówka. Być może, że 
zblamowanie się jego dzisiejsze przed 
sądem przysięgłych w sprawie procesu 
o oszczerstwo, jaki wytoczył wydawcy

tyczni nowe wymierzają ciosy przeciw 
Carnotowi.

Tak w i ę c  kryzys polityczna trw ać bę­
dzie i nadal. Skończył się proces, ale 
nie skończył się skandal.

d. g.

go do zdradzenia ostatniej tajemnicy. 
Bo zblarnuwał się ohydnie. Jeden  ze 
świadków Bouvard w kilku słowacb od­
słonił cały charakter Andrieuxego. „Za 
czasów cesarstwa" rzekł „był AnJrieux 
agen tem  prowokacyjnym, a jako prefekt 
rzeczypospolitei, uciskał nas starych re­
publikanów*.

Anórieux w długiej mowie żądał od 
sędziów przysięgłych, by LissagarayĄ 
zasądzili, bo ten człowiek poważył się 
nazwać jego „najpodlejszem stworzeniem 
francuskiem 11. A sędziowie przysięgli 0 - 
skarzonego — uwolnili i wyrokiem swym 
duli niejako pieczątkę pod zaszczytny 
przydomek, za który kosztami procesu 
zapłaci. Oczywista, że Andrleui. zech ce  
się teraz pomścić, a może najbardziej 
na rządzie. A rząd zdaje się, że zmnoty 
tej się obawia, bo pod tern X. według 
niektórych gazet ukryty jes t  prezydent 
rzeczypospolitej.

Już kilka razy s tarano się Carnota  
wciągnąć' w proces panamski, dotychczas 
je d n a k  "nie udało się. Odkąd zaś Ribot 
u w a ż a ł za potrzebne na e n u n c ja c je  je ­
dnej ż  gazet w sprawie tej zabrać glos 
w parlamencie i lukę X. wypełnić imie­
niem ambasadora rosyjskiego, uiedowie-

JIM  {Jittil# III
''O powiadani* b yołraka.)

Jeszcze po roku 1863 cała K ongre­
sówka i grodzieńska gubernia mówiły 
po polsku, a na  Litwie, Podolu, Ukrai­
nie i Wołyniu brzmiał język polski po 
wszystkich m iastach, miasteczkach, dwo­
rach, karczmach 1 zagrodach szlachec­
kich, naw et w szkołach słyszeć go mo­
żna było. Od wstąpienia na tron Ale­
ksandra  III .  w 1881 roku postać rzeczy 
całkiem się zmieniła.

Nasamprzód, gdy dziecię podrasU 
może uczęszczać do szkoły miejskiej, 
wiejskiej albo przyszkółka. Do floinu 
brać guwernera nie wolno chyba Mo­
skala. W pomienionycb szkołach wykła­
dają nauczyciele — rodowici Moskale.
Z tych szkół dzieci mogą wstępować do 
średnich szkół t. j .  do g im nazjów  i 
szkół realnych, gdzie wykładają znowu 
nauczyciele — Moskale po rosyjsku, P o ­
lakom nie wolno być nauczycielpmi.
Z domowego przygotowania z wielką 
trudnością przyjmują do szkół średnich, 
a do szkół wojennych przyjmują tylko 
oficerskich synów. W gm achu szkolnym 
mówić po polsku n i t  wolno pod L.rą. 
Po domach chodzi bedel (polieyaut sz..«l- 
uy), a jeśli znajdzie u ucznia książkę, 
albo sekstero lub list w polskim języku 
— wnet wydalają chłopca za sznoły 
z /n o ta tk ą :  „niebłahonddieżfiyj“. Przy gi-  
mnazyach i ozknłach realnych istn ieją  
ogólne kwatery lub konwikty, w któryek 
rodzice winni umieszczać swe dzieci, j e ­
żeli w tern samem miejscu nie m ieszka­
ją. W każdym takim konwikcie, gdzie ■ 
jes t  kilkadziesiąt uczniów7 „nadziratiel 
albo sm okitie l* , naturalnie Moskal daje 
'„pżdego rana  po kolei jednem u uczaio 
wi „ jarłyW  czyli kartkę. Kto m a ^ i a k r '  

k winie
^!/1-k?©*egortwłyS7.y mówiącego, po polsku, a

ta. Oni nie mają. nic wspólnego z ponu- jrzam e wzmaga się 1 przeciwnicy poli-

ten znowu następnemu i u kogo wieczo­
rem znajdą ja r łyk ,  na tego nakładają 
k a rę :  — trzy dni karceru lub więzienia 
o chlebie i wodzie.

Opór uczniów w rozmaitych szkołach 
bywa rozmaity. Jedn, się wystrzegają, 
drudzy otwarcie mówią po polsku, m n i 
znowu ulegają przemocy i mówią Fo ro­
syjsku. Dzieje Rosyi w ykładają  po szko­
łach na  pół fałszywie, na pół w bajkach. 
Przytem nauczyciele wynoszą pod nie­
biosa wszystko‘co je s t  rosyjskie i gan ią  
do nicości" wszystko co polskie. Nauczy­
ciele wpajają w młodzież, że Olgierd, 
Jagiełło, ba! nawet Kazimierz Jag ie l loń ­
czyk byli p rawosławni, że is tn ienie  P o l­
ski było absurdem, a miłość swobody 
lub ojczyzny je s t  chim erą i podlega k ry ­
minalnej karze. Księża winni wykładać 
katechizm i dzieje b iblijne po rosyjsku

Odzie ucfSk silniejszy, tam  księża 
uR gają  przemocy, większość je d n a k  księ­
ży sprzeciwia się temu. W dni uroczyste 
uczniów zazwyczaj prowadzi się do cer- 

wi, gdzie muszą słuchać  długiej litanii 
imion członków carskiej familii i śpiewu 
popow. Każdy uczeń winien pod karą 
umieć m a c h in a ^ ie  wyliczyć rodowód" 
carski z wymienieniem przymiotów i ty ­
tułów każdego członka A nas ty i  carskiej.

A S K A .
i8ŚĆ w s p ó ł c z e s n a

przez

K a rn ie w a  fikana.

- ' , J iąą 'laifz-y-)

^  Na jednym  z fotelikńw. tuż ] " '*  tu- 
strze siedziała niedbale, lecz z pewnym 
wdziękiem ułożona, p ię tn a  pani. zajęta 
rozmowa ze szczupłym blondynem,' o krot­
ko przyciętej bródce. Zwrócona była twa- 
ja% w odwrotną stronę saionu i nie z a ­
uważyła węnodzącego. LrijMya, gdy on 
tymczasem dzięki- przypadkowemu uniie- 
bzezeniu dwóch zwierciadeł |,0(j  rooem 
» ó g ł  ją  całą ogarnąć wzrokiem.

Na pousowem ile obić, w n iepewiiCni 
oświetleniu mlecznej lamjiy, dodającej 

< wszystkim przedmiotom tajeinuiczości .,
uroku, zarysowała się prawdziwej pię­
kności głowa, o liebanowo-cz .rnym splo­
cie włosów, twarzy bladej, niby wykutej 
ze śnieżnego marmuru, oczyma idącemi 
w zawody z kolorem włosów, tylko że 
lśnią*emi połyskiem kamiennego węgla 

l,:' świeżo przełamanego. Nad proporcyoual- 
nem czołem, nad misteinie ulożonemi 
włosami, brylantowy dyadem iskrzyły się 
ośmiu barwami. Rńzov,e, uśmiechem :ek- 
ko rozchylone usta zdawały sie zapowia­
dać przystań, u któruj wybrańca czeka 
rozkosz i szczęście wieczysto. Biała sii-

*

.c

koia z c ię ’kiej jedwabnej materyi zwi­
sała w miękkich fałdach na wzór grec­
kich draperyj, wachlarz z białych, s t ru ­
sich piór, niedbałym ruchem  kołysany, 
przysłaniał v* krótkich odstępach oblicze 
tej "u ff ,  zdającej się pięknością ryw ali­
zować z klasycznym marmurowym posą­
giem, umieszczonym jakby umyślnie dla 
porównania w przeciw nym kącie saloniku, 
miedzy liśćmi palm i bluszczu pokojowe­
go - YWnery miiońskiej.

Jedno spojrzenie starczyło na po­
chwycenie malowniczego obrazu, lecz 
Urmin sta ł  bliżko minutę, jak gdyby 
przykuty do miejsca, i byłby może je­
szcze przez - chwilę nie spłoszył wraże­
nia, gdyby w lem  samem czarodziejskiem 
zwierciedlc ni ujrzał za sobą ciekawej 
,, lt-y oczu Janki, patrzących nie w twarz 
niekinj t>aui Stefanii, lecz w jego w ła­
s n a  a świdrujących ją  tak badawczo i 

115 ink 011 tamta starał się do

stanowczo naprzód.
— A. , pań Urnńn... wttam pana 

zawołała pani Stefania, nic mogąc ukryć 
szczerego zdziwienia.

W st^a, i podała 11111 rękę.
Rozpoczęły się zwyczajno zapytania 1 

odpowiedzi, wśród których spojrzenia 
trzech o óio,. złączonych z sobą szere-
>  U -ws
gle.
gicm wspoinnji.jj, zerwanycli ongi na 

a uziś już od i 1 głych, być może z*rui ułycli, krzyżowały sie '■mnie. - .
Urmia

badały W

nie wydawał się wcale wzru- 
g łę b o k ie g o  uczucia, który 

l1 lał jego oblicze w zvvi.erc'edle i
/ .m n i .y  je  i a chwilę du n ?ep o zu au ia , za­
marł a/.em zo zniknięciem obrazu w

sz k la n e j tafli, p ie r z c h n ą ł  p iz e d  rzeczy w i­
s to śc ią , a  m ie js c e  je g o  z a j ę ł a  m a sk a  aktO; 
ra , g rą jąu ^ g o  p o p ra w n ie  =.Wu)? rolę- 
S te f a u ia " p o d c h w y c i ła  ró w n ie ż  iz y b k o  te n  
sam  to n ;  j e d n a  ty lk o  J a n k a ; (fie zd o ła ła  
zap a n o w a ć  z u p e łn ie  n a d  s o b a ^ ^ i k r y ć  te ­
go, co się  w je j  d u szy  d z .a  ™  ™  ^  
b lo n d y n  o k ró tk o  o s trzy zo  
k tó r y ' p rz e d s ta w ił  się  U rm iu o  
ie ta n  L eśn ick i, z ro b ił  uw agę
bardzć  s łu s z n ą  f u z a sa d n io n ą , l e __
oą w tej c h w iii ta ltim  sa m y m  o y sso n a n  
je m , iak n a zw isk o  P i ł a ta  w  „ C re d o “ :

A- W szak  to  k a d ry la  g r a ją ,  rife p re w - 
d a ż ? .-  * a kj ,0  k a d ry i ,  a m y g ó (p rz e c ie ż

' “ fe" ' — a zw ra c a ją c

W tem, 
bródce, 

,ako Ka- 
awdzie 
rzm ;a

pani.tańczymy- Służę r — ...............
się do J łn k i  1 R imana z grzec^nyun u 
klonem J ° J ał : — Przepraszam. ' \

  Jakże pan znajduje p a n ą  War-
w ic z o w ą ? ~  zapytała Janka , gdf TPSie- 
dli na  fotelikach, i gdy oświadczyła ■ mu 
stanowczo, że tańczyć nie będzief bo ją 
głowa J

■ _  fani Stefania je s t  piękna, jftk za ­
wsze -  odparł Urmin obojętnie.

 oan nie widziałeś jej podobno od
sześciu! IM.?- ^  .

__ fak, od sześciu, a nawet z d »  mi 
ń  że,cokolwiek więcej. f  •

__jPa-n wyjechałeś w jes ien i?
jlZ poezątlfiem września,

— JO, pam ię tam "tea_4«eń  b a r d z ldo 
brze. /  ^  ™

A  Wcale nie zasługiwał na pam 
Więc Stefka nic nie stracił# 

piękiości w pańskich oczach?
Irm in zamyślił się nad o d p o ^ ' 

dzir,  ̂ wresżcić odparł, uśmiechając się "
MikJwiek:

—  Mniej s trac i ła ,  aniżeli zyskała
pani. ’

J a n k i  tw arzy czk a  dostroiła się do pa­
nującego tonu w ponsowej salce.

— Nowość!... — wykrzyknęła, sp la ­
tając palce szczupłych rączek. — Belgij- 
ki czy Niemki nauczyły pana pochlebstw. 
Ale bądź pan ze mną szczery, jak  w te ­
dy, kiedy byłam pańską uczenicą, kiedy 
to rozmawiałeś pan ze mną, jak z sio­
strą, : opowiadałeś o tylu pięknych rze­
czach. Pamiętasz pan te czasy?,.. Już 
nieraz -pragnęłam z panem pomowi>- o 
nich, pogawędzić swobodnie, przypomnieć 
to i owo, przecież to takie śliczne były 
chwile .,  ale cóż?... byłeś pan wszystkie­
go u nas dwa razy, bawiłeś krotko, z re ­
sztą rozmawiałeś z dziadkiem i babunią, 
ja  musiałam milczeć.

— A o cóż pani właściwie chodzi?... 
pod jakim względem mam być szczery?

— Najpierw odpowiedz pan na moje 
pierwsze pytanie.

Zaręczam pani, że nic innego powie­
dzieć nie mogę nad to, com wpierw wy­
rzekł o pani W arw iczow ej; jes t  piękną, 
fco piękną j e s t . .  Czyż mam powiedzieć, 
że ta Wenus, spowita w palmy, mimo 
pięknych kształtów brzydką je s t  dla te­
go jedynie, że główkę jej wypełnia zwy­
czajny kararyjs T marmur, zamiast m y­
śli ' ducha?

Hm ! — uśm iechnęła  się Janka , do­
powiadając w duszy sens moralny po­
równania.

Nagłe ocknęła się z chwilowej zadu­
my i Bodała szybko :

— Ma śliczną córeczkę, prawdziwego 
aniołka... nazwano ją  mipniem dziadku., 
Sewerynką.

— Daj joj Boże zdrowie, mech roś 
nie na chwałę nieba i pociechę ludz­
kości — zawyrokował ze złośliwą powa­
gą Roman.

Zaśmieli się oboje.
— Mówiłeś pan nieraz — zagadnęła 

Jan k a  — że n igdy  niczego się n ie* n au ­
czę , teraz przychodzi na mnie czas od­
wetu. musisz pan odwołać to zdanie. Nu 
chwilę odwołania długo czekałam i c ie r­
pliwie. Gdybyś pan wiedział, ile praco- 
wałam w ciągu lat sześciu, iłem nrzu- 
czyiała książek, p rzegra ła  ffit. iłem prze- 
mys a a godzm  długich, ile wreszcie
taib wvmalowrtłam...
„roTT nj i , P uni  Pokaże jaka  ‘W o ja
ptacę, abym mogł wpierw przyjrzeć sie 
jej, nim chwalić zacznę. “

ba — 3 t i k pan j r dll^ z nich Prze(J so- 
' W b r o n  ’ V SkaZUJ9C rSk!! Aa ściftUP.

criffemi i f e w Wej- A ‘l t° we'> nun ie - ze ZK-
T h im i ikU U wisiał n a ‘

5zvka oh,- P Fet J^ n o w ło seg o  ćliłop- 
kurtke i  1° W, czapeczkę,
na obri>7 v 1nicik,> trzymającego
T w a i7 vc7 L- a^/)dne" 0 ' m ądrego legawca. 
doi i Ł a PCa zdradzała  pewne po- 
U rrS n  roro , Z w yk o n awczyni:< obrazu. 
iTrnń kl.‘kakrotnie wodził wzrokiem po 
ycn znajomych rysach, lecz jak  zda­

wało się, nie py ta ł  umyślnie Janki o 
imię tego, kogo obraz wystawiał. Teraz 
powstał z fotelu, podszedł ku portretowi 
1 Zawołał z prawdziwem zdziwieniem :

—  Więc to pani m alowała?
~  Z fotografii, przed rokiem... P raw ­

da, że podobny?
— Jak  żywy!... Henryś, on sam. 
Długą chwilę przyglądał się chłop­

czykowi, jakby witał znajomego.

— On sam... on sam, — powtarzał 
z cicha —  zadziwiające podobieństwo.

wreszcie usiedli na  dawnych 
miejscach, po krótkiej przerwie zagadnał 
znow R om an : b

Bardzo bolał dziadek po jego
strac ie?

O bardzo. W yrzekał na  cały świat, 
na  fatum, prześladujące naszą rodzinę 
popadł naw et w gorączkę. Jednak  z naj- 
gorszera można się oswoić; wszak i ja  
się oswoiłam z jego śmiercią, choć to 
był mój brat rodzony. Tak sarno i d*i»- 
dtjk. Po kilku miesiącach przyszedł do 
równowagi, zapom niał o Henrysiu, t«&- 
tad całą miłość p rze la ł  na Stefkę* Jes t  
ona do dziś etnia oczkiem w głowie 
dziadunia... 1

-  J a ? . ! 11 ja jestem chyba niepotrze­
bnym gratem w j o m m

Wyjątek stanowi jedna  babunia, 
wsze bierz* .r nie w obronę droga b a ­
bunia Myśli pan, że to dla mnie dzf- 
siejszy bal dziaduś urządził? Proszę, 
s iojrz  pan tylko na salę 1 przypatrz się, 
z f J r ó m  zadowoleniem wodsi oczyma za 
swa faworytką Widzi p«n?

Mimo woli Janka  zdradzała się na 
każdym kroku, że u m js ł  jej krąży n ie ­
ustannie około przyrodniej siostry, p ię ­
kniejszej od niej, podziwianej przez 
wszystkich, otaczanej tłum em  młodzieży, 
uwielbianej niemal...

(C. d. n.)

ta za-
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Po skończeniu 8 klasy dają  medale i 
rang i tyra, którzy znają doskonale język 
rosyjski i posyłają listę „n iebłahonadie- 
żn y ch “ do wszystkich uniwersytetów, 
aaademij, instytutów, aby, gdy ktoś taki 
zechce się zapisać, nie był przyjęty

W  biurach służą wszędzie Moskale, 
a jeś li  gdzie jes t  Polak, to dogorywają­
cy starzec, dawno zapom niany  na  s tan o ­
wisku, bo teraz do służby etatowej w 
kra ju  Polaków przyjmować nie wolno. 
Odźwicrn ' i stróże biurowi winni mówić 
po rosyjiku, lecz i na  to stanowisko 
przyjm uji się Polaka tylko wtedy, kiedy 
nie  ma Moskala.

Ksiądz winien wszelkie kazania , m o­
wy, śpiewy wykonywać w języku rosyj­
skim. Metryki księża winni pisać po 
rosyjsku. Odpowiedzi wszelkie winni są 
daw ać po rosyjsku Wielu księży opiera­
jących  się temu, wywieziono na Sybir. 
Ksiądz nie ma prawa bez otrzymania 
„jarłyka® czyli p isemnego pozwolenia 
od naczelnika powiatu, wyjechać ze swej 
parafii chociażby na  Spacer. Wszelkie 
p ro ces je  są zabronione. Unici są w nie­
sieni wszyscy do rubryki praw osław nych, 
a uporczywych wywożono i wywozi się 
dotąd pod Ural lub na Sybir, gdzie za­
dają  im męczarnie barbarzyńskie .  Opór 
księży je s t  wielki, wielkim też je s t  opór 
unitów. Bądź co bądź jednak utwerzono 
z unitów i katolików prawosławną dyeee- 
zyę chełm ską, zkąd wielu „uporczywych" 
wywieziono i dotąd wywożą. Ulegli p rze ­
mocy!

Na urzędników kolei żelaznych P o ­
laków teraz także już  przyjmować nie 
wolno, a tych którzy dawniej rej służbie 
się poświęcili przenoszą w głąb R osji .  
N a kolejach winni wszyscy mówić po 
rosyjsku. Na dworcach kolejowych i w 
bufetach winni garsoni i stróże mówić 
po rosyjsku, inaczej t racą  miejsce lub 
posadę, nie wolno też sprzedawać dzien­
ników polskich, chociażby warszawskich.

W Wilnie dotąd nie wolno mówić na 
ulicach po polsku. Żandarm i się snują po 
wszystkich zakątkach. Jeśli  z nich który 
usłyszy, że ktoś mówi po polsku, wnet 
każe płacić „sz tro i“, a opornych wie­
dzie do policyi. We wszystkich miastach 
szyldy powinny być rosyjskiej a w m a­
gazynach, kramach, hotelach i res tau ra­
c jach  należy obowiązkowo mówić po ro­
syjsku

R ygor pod tym względem jest wiel­
ki, bo do poraienionych zakładów od 
czasu do czasu wpadają ż an d a rm 1', poii- 
•yanci i urzędnicy, pilnując wykonania 
przepisu. Opór jednak  jes t  wielki a skan­
dale częste. W  W ilnie  p a n j je  żargon ży­
dowski, rosyjski zaś bardzo mało jest w 
użyciu, a do „sztrofów® mieszkańcy już się 
przyzwyczaili.

Na Litwie, Podolu, Ukrainie i W oły­
niu zabroniono tea trów  i wszelkich wi 
dowisk polskich. Co większa przed t rze ­
m a  laty sprowadzili Moskale do samej 
Warszawy moskiewski teatr, a gdy p u ­
bliczności nie było, poczęto rozdawać bi- 
I#ty celujący ni uczniom , uczeoicom , i 
właścicielom domów, a gdy i ci nie chcie­
li uczęszczać na rosyjskie widowiska, 
rozpoczęły się aresztow ania  za zdradę 
■tanu. Dekoracye i ubiory chciano wziąć 
z teatru  ̂ lskiego, a gdy dyrekcya się 
temu oparła  i ni< dała, dzienniki rosyj­
skie podniosły krzyk. W Mińsku, Wi­
tebsku , Kijowie i iuuych kilku miastach 
mówią już mieszkańcy na pół po polsku 
n a  poł po rosyjsku; inne miasta jeszcze 
się opierają, ale Moskale używają wszę­
dzie przemocy i język rosyjski powoli 
w krada  się do wielu m iast i miasteczek.

P ryw atnym  biurom, czyli kantorom, 
zakładanym  przez spekulantów rozmai 
tych narodowości, nakazano pisać wszel­
kie sprawozdania, ogłoszenia, korespon­
d en c je ,  nawet listy po rosyjsku.

Na Litwie, Podolu, Wołyniu i U kra ­
inie żadnych czasopism ani dzieł w pol­
skim języku drukować zgoła nie wolno, 
a Uo dziennikarstwo nadwiślańskie  (tak 
Moskale nazywają Kongresówkę) na ło ­
żono cenzurę. Cenzorowie nietylko wy­
kreślają ustępy, które im się nie podo­
bają, stosownie do swego kaprysu i uspo­
sobienia, ale nadto każą niekiedy pisać 
pochwały dla rządowych rozporządzeń, 
lub  nagHDy dla objawów polskiego ży­
cia. Rozsj.f.iuie dzienników jes t  nader  
u trudnione. Sprowadzać zaś czasopism 
z G a lic j i  lub Poznania  nie można, u ko­

go bowiem znajdzie się takiego rodzaju 
dziennik lub dziełko, ten w net idzie pod
sąd.

Sołtysi, wójtowie, stróże wiejscy, z po­
między włościan w y b ie ra n . , winni są 
rozmawiać z naczelnikami powiatowymi 
po rosyjsku, chociażby nigdy tego języ ­
ka naw et nie słyszeli. Raz naw et furm an, 
który wiózł p ana  asesora, począł łajać 
konie po polsku, został więe sam złajany 
przez p. asesora, który dowodził, że n a ­
wet na konie nie wolno krzyczeć po 
polsku, bo konie dobrze rozumieją po 
rosyjsku, a p r iy t rm  język rosyjski do 
ła jan ia  je s t  s tosowniejszy. Po rosyjsku 
ła jany koń łatwiej zrozumie, czy do p u ­
ścił się tylko jakiego  błahego wykroczs- 
nia, czyli też pan jego je s t  nap raw dę  
gniewny.

Młodzi ludzie, którzy, doszedłszy lat 
20, obowiązkowo służyć muszą w woj­
sku rosyjskiem, wrani są chodzić do 
cerkwi. Do kościoła żołnierzy nie pu­
szczają, chyba wyjątkowo. Każą im zaraz 
na wstępie wyuczyć się rodowodu cara, 
modłów za cara i Rosyą i śpiewać „B o­
że caria  chrani.®

W środkach do osiągnięcia celów 
swoich Moskale nie przebierają. W yda­
lanie ze służby, ze szkół, z kolei, wy­
wożenie na Sybir, odbieranie (konftsko- 
wanie) majątków, oto na  czem się opie­
ra dyspotyezny carat. No Litwie, Podo­
lu, Wołyniu i Ulrra>nie nabywać ziemi 
Polakom nie w o ln o , co w ię k sz a , nie 
woluo im się tam  naw et na  stułę o»ie- 
dlać.

Podwyższenie funduszu imiMKjo
gal. Tow. kredytowego zl6m*ki?go.

L w 6 w  d. 23. marsa.
Ostatnie ogólne zgromadzenie dele­

gatów Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego uchwaliło, że «d każdej pożyc.ki. 
zażądanej po dniu tej uehwały, strącaną 
być ma jednorazow a składka w wysoko­
ści V4% , na W/mocnienie funduszu re ­
zerwowego.

Wnioskodawca, delegat W r o t n o w  
s k i ,  uzasadniał swój wniosek w sposób 
nas tępu jący :

Wniosek ten nie jes t  wytworem sa­
mej teoryi, gdyż jednocześnie jes t  on 
wynikiem uważnej obserw acji faktów, 
zaszłych w Towarzystwie kredytowem 
ziemskiem Królestwa Polskiego i w ie lo­
letniego doświadczenia. In s ty tu c je  ta bo­
wiem, chociaż zorganizowana rozumnie, 
adm inistrowana dobrze i pod każdym 
względem solidna, dwa razy w siągu 
swego istnienia nie byłaby zdołała zaże­
gnać grożącego jej niebezpieczeństwa, a 
za drugim  razem nawet uniknąć rzeczy­
wistej katastrofy finansowej, gdyby nie 
była rozporządzała bardzo silnym zaso­
bem pieniężnym, — gdyby nis imała 
funduszu rezerwowego odpowiedniego po­
trzebie.

Wojn» z R osją ,  rozpoczęta w styea*
niu 1831 r., a prowadzona na obszarze 
Królestwa, trw ała  10 miesięcy, więc w 
ciągu jej trw ania  przypadała od stowa­
rzyszonych półroczna rata, wymagalna w 
pierwszej połowie ezerwca, a przer-na- 
c«oii& na zapłatę k u ,o n u ,  ubiegającego 
z końcem tegoż miesiąca. R aty  te n i .  
m ogły w eiągu wojny wpłynąć z powodu 
niepewności przesyłek pieniężnych, przej­
mowanych przez oddziały rosyjskie, snu­
jące się po kraju. Posiadacze kuponów 
zgłosili się jednak po zapłatę. Każda zre­
sztą wojna uboży mieszkańców kraju, 
który s ta ł się jej teatrem, i potrzeba pa- 
wnego na to czasu, aby poniesione przez 
nich stra ty  mogły być powetowane, skut­
k iem  czego wypłatność kilku półrocznyen 
rat,  w ym agalnych  po jej ukończeniu, po­
zostawiała wiele do życzenia, co wytwa­
rzało dla rzeczonego Towarzystwa pow a­
żniejsze trudności.

Bledną one jednak i zdają eię być 
małoznaczącemi w porównaniu z tem nie­
bezpieczeństwem, jakie zagrażało rzeczo­
nej ins ty tucji  w latach 1863, 1864 i 
1865. Złożyło się na to kilka przyczyn, 
kilka faktów. Najtreściwsze ich zestawie­
nia uwydatnia w sposób „ak najbardziej 
plastyczny rozmiary wzmiankowanego 
niebezpieczeństwa, — a najprzód insu­

rekc ja  z r. 1863 została przez rząd ro­
syjski pokonaną dopiero po 15 miesią­
cach. Więc w ciągu jej trwania  Tow a­
rzystwo kreaytowe było obowiązane za­
płacić kupony z dwóch półroczy, czyli 
potrzebowało mieć na ten cel przeszło 6 
milionów rubli. Na szczęście jego fu n ­
dusz rezerwowy przewyzazał wtedy tę 
sumę, było więc w możności zapłacić 
wszystkie ubiegłe kupony, ehociaż obie 
półroczne ra ty  w ciągu trw ania  insurek­
c j i  o j  stowarzyszonych przypadające, 
prawie całkowicie zaległy, gdyż zapłacili 
je  tylko ei, k tórry  eprócz majątków ziem­
skich pożyczką Towarzystwa ob«iążonyeh 
posiadali znaczne kap ita ły ;  a więc nieli­
czne jednostk i,  wszędzie będąes wyjąt­
kiem. Ogół stowarzyszonych nie zapłacił 
obu ra t ,  gdyż n a  każdego z n ich spadły 
bardao wielki# siężary nadzwyczajne, 
które musiały byś płaceń# natychmiast, 
bez najmnisjsaej awłoki, ehoeiażby w tym 
selu przyszło zaciągnąć d ług  na w arun­
kach jak najhardziej ueiążliwyeh. Każdy 
bowiem i usiał płacić sumy śsiągans 
prze* organisacyą insurekayjną na koszta 
insurskeyi, i k o n trybuc je  pieniężne ścią­
g ane  praez rosyjskich naczelników woj­
skowych.

W  dniu tfi l istopada 1186 r  znaj­
dował eię w skarbie publicznym K rćL
n  t 7 m. A 1  C  —  X I -  *  .  i  .  . i  t l . 1  Xs tw a zapas pieniężny 15 milionów ruLli^ kilka, kilkanaście, a naw et kilkadzie
w złocie i w srebrze. Ze zaś a tal o wtedy 
pod bronią trzydzieści kilka tysięe j rc 
gularnego wojska polskiego, że a rs sn n ł /  
i magazyny wojenne były zaopatrzone, 
że wreszeis przychodziła w pomue ofiar­
ność jednostek zamożni ej szycn, formują­
cych ewoim kosztem nowe oddziały zbrój 
ne — więc ów *apae pieniężny wystar­
czył na koszta prowadzenia wojny, t n t -  
wet nie zoetał w y czerpanym ; nakładać 
więc na  mieszkańców nadzwyczajnych 
ciężarów pieniężnych nie było potrzeby.

O rgan izac ja  insurekcyjna rozpoczy­
nała  swe dzieło nie mając żadnego za­
sobu pieniężnego, zażądała przeto od mie­
szkańców składak poa nazw* podatku i 
pezyezki narodowej. I le  ściągnęła w su­
mie ogólnej od mieszkańców Królestwa 
pod teun  dwiema nazwami, dotychczas 
ogółowi nis jest  wiadomem, chociaż — 
jak  to naznaczali nawet Niemcy o tym 
ruchu p isząs j  — rachunkowość i kontro­
la funduszów przez rzeczoną organ izac ją  
ściąganych, była prowadzoną wzorowo i 
z najw ięksią  ścisłością. Wszystkie księgi 
rachunkowe uniósł jeden  z  członków or- 
g a n iz a r j i  insurekcyjnej, ucbedzęe z W ar­
szawy de Włoch, gdzie obecnie zajmuje 
poważne stanowisko w tamtejszym świe­
ci# naukowym i ma zamiar wszystkie 
cyfry mogące budzić ogólniejszy interes, 
zamieścić w h is to ry i  owego ruchu, którą 
pisze. Z jego u^t wnioskodawca m iał 
wiadomość, że ogólna suma, złożona or­
ganizacji insurekcyjnej prsez mieszkań­
ców eamego K r1 Uy.wa Rongroscwe
przewyM*-* ~~ nów rubli.

a  r u n k u  d la  prz  
Z * 1 rgam zaeya,

dzająt warstwę mi
ców _  iągała ic
płnćeaiw -1 pw«aa: u a T r łd o w e g g L ^ ,
kupowania obligacyj pożyettki ntn# 
w e j ; że także oardze liczna ludność ży­
dowska um iała  oszczędzać się s a m a ; 
je s t  rseezą niewątpliwą, iz cały tsn  cię­
żar spadł prawie wyłącznie na posiada­
czy majątków ziemskich i na  m ieszkań­
ców miast. Webee zaś powszechnie zna­
nej ofiarności szlachty  polskiej, ilekroć 
w ciągu naszyeb poroebiorowyuh daie- 
jów wchodziła n a  porządek dzienny n a ­
sza narodowa sprawa, je s t  rzeczą pewną, 
* t lwia część rzcezonegu ciężaru przy­
padła  w łaśn ie  na udział stowarsyczonyoh, 
którzy wyczerpawszy na ten. eel swoje, 
a  szęsto naw et pożyczone zasoby, zna­
leźli się w absolutnej niemożności p ła ­
cenia r a t  Towarzystwu kredytu* emu 
przypadających, ew łasze .a  gdy  jednocze­
śnie spadły  n a  n ieh p i e n i ę ż n e  k e n -  
t r y b u c y e  r o s y j s k i e .

W r. 1831 naw et Bosya, pomimo e- 
snowy m anifestów carskich, faktycznie 
uznawała naród  polski sa s tronę woju­
jącą — generałow ie zaś, wkraczający de 
Królestwa, widząe przed sobą regu la rne  
wojsko polskie, które w pierwszych mie­
siącach odnosiło świetne zwycięstwa, 
usiłowali, chociaż do pewnego stopnia, 
szaLować ówczesne prawo narodów, 1 
powstrzymywali dzikie in s tynk ty  żołuie- 
r iy .  W prawdzie nie obeczło się bez po­

żarów i bez innegs  rodzaju zniszczeń 
majątkowych, lecz tok ja k  w każdej woj­
nie sporadycznych , nie zaś dokonywa­
nych systematycznie, wedle p lanu zakre­
ślonego z góry. —  Ani us tna  tradyc ja ,  
ani historya nie podały chociażby jed n e ­
go faktu, ściągniętej kon trybuc ji  pienię­
żnej od mieszkańca Królestwa zajm ują­
cego się spokojnie pracą n a  rol>.

W r. 1863 przeciwnie. Żołnierz ro­
syjski wszelkiego stopnia w każdym po­
wstańcu widział tylko buntownika, który 
się t&ignsł na władzę carską, w każdym 
zaś, k te  za broń nie chwytał lecz g ło­
dnego nakarm ił,  albo rannem u dał po 
moc lub przytułek, tylke wspólnika bun ­
tu, m niem ał przeto, że najlepiej służy 
i tronowi i Rosyi, gdy tegoż wspólnika

fozbawia majątku i uboży, ściągając zeń 
entrybusye pieniężne, wedle aystematu 

wskazanego z góry.
Jaką  sumę ogólną ściągnięto z m ie­

szkańców Królestwa, o tum naw et rząd 
rosyjski dokładnie n ie  wie i już  nigdy 
się n is  dowie; gdyż przez kilka miesię­
cy koutryfiueye wybierali naczelnicy okrę­
gów wojennych, a naw et naczelnicy u- 
rzędów, na jak ie  keżdy ekręg by ł  podzie­
lony bez ża nej kontroli, zapro wadzonej 
.iopioro w ecu 1868 r. K on try b u c je  by­
ły jednak  bardzo l ic z n s i  bardzo wielkie,

siąt tysięcy rubli. Z hrab iny  Aleksandry 
Potockiej śc i ;g r ię to  75.000 rubli, ów cze­
sny nam iestn iu  h r  B erg  nie ta ił  byna j­
mniej, że z owych kontrybucyj rząd o- 
trzym ał więeej, niż ze wszytkieh konfi­
skat, wyrzeczonych w r. 1881, zaznacza­
jąc, że one były najskuteczniejszym środ­
kiem, sa pomocą którego in su rek c ją  po­
k o n a ł ;  że mianowicie ogołocił z fundu­
szów szlachtę  polską do tego stopnia, iż 
nic mogła dłużej zasilać organizacji in- 
surekcj jnej. J e s t  przeto rzeezą niewątpli­
wą ża ogólna sum a śeiągniątej kontry­
bucji.  to  najmniej dorównała ogólnej 
sumie zapłaconej przez mieszkańców Kró- 
l ls tw a  tytułem podatku i pożyczki Bero 
dowej.

A kon trybuc je  t* były ie iągane  
pizcważnie  z posiadaezy m ajątków zioro- 
skieb, a więc a  dłużników Towarzystwa 
kredytowego, ubożonych tym  sposobem 
jednocześnie z dwóch s tron . Dziwić się 
przeto nie można, że oni n e płacili ra t 
i w t  1864 i w r. 1865, ce znewu sps- 
wodewało rzeczoną in s ty tuc ję  do zacią­
gniecie w tymże roku 1865 pożyczki od 
bank erów warszawskich w sunve półto­
ra  m iliona rubli, spłacalnej w ciągu lat

W ciągu życia naw et poszczególnych 
państw, nie mówiąc już o dziejach całej 
ludzkości, formy rządu były jednak naj­
rozmaitsze. Od nieograniczonej, prawie 
boskiej władzy królów perskich i s tarych 
Faraonów egipskich, do zupełnego roz­
przężenia osta tnich chwil rzymskiego 
im perium , od połączenia 77 osobie cara 
najwyższej władzy świeckiej i duchownej, 
do zupełnego rozdziału kościoła od p ań ­
stwa we F rancy  i, w s z y tk o  to przeży­
wały nitrody i jeszcze przeżywają, a po­
śród tylu zmian i pizeobrażeń, wywro­
tów i przekształc ń, jedna idea monar- 
chiczna zdaje się być niewzruszoną, n a ­
turalnie n» uboczu zostawiając kw eityą 
w łada j  duchownej.

Badając dzieje ludów, u u s i  się dojść 
do przekonania, że aby państwo norm al­
nie się rezwijało, a przynajmniej aby 
otrzymało 9ilne podstawy bytu, *.ł,.dza 
powinna się skupiać w większym lu t  
mniejszym stopniu w ręku jednego czło­
wieka, a co za tem idzie powinna też 
przechodzić na w zór majątku rodzinnego 
prawem dziedziczenia z ojca na ayn*. 
Ustrój taki zapewnia m jprzód  stanowcze 
i świadome celu wykonywanie władzy 
na wewnątrz, a następnie  też stanowcze, 
świadome celu i nieprzt rwan kierowni­
ctwo naw ą pańsiwową po w zD urzjn jch  
falach współzawodnictwa międzypaństwo­
wego ku wskazanemu potrzebami n a ro ­
du portowi.

A je d n a k  przypatrując się ustrojowi 
przeważne] ilośei państw  cywilizowanych 
nowoczesnych, przyiśćby można do prze­
konania, że owszem przeciwnie, im wię 
eej ludzi, im więcej obywateli udział w 
rządach bierze, tam bezpieczniejszem 
jes t  państwo, tem pewniejszem jego ro­
zwój. W tym kierunku zaszedł najdalej 
lud szwajcarski, stanowiąc, że w praw ­
dzie iządzi k rajem  paUnment, a k  p a r­
lam ent ten na  wniosek pewnej liczb ; 
obywateli obowiązanym je s t  zająć się 
sprawą przez nich przedłożoną i wypo­
wiedzieć o niej swoje zdanie. W innfem 
mnłem phńutwie, w Belgi',  is tnieje — 
dopieru eo prawda w projekcie — p ra ­
we, wedle którego mógłby król uchwałę

Sarlaraentu jeżeliby mu się nie podo- 
ała, przedłożyć wszystkim obywatelem 

do rp ro ts ty ,  a dopiero wtedy obowią- 
zanymby był j ą  sankrjować, gdyby więk­
szość narodu tej uchwały sobis życzyła. 
Są to najjaskrawsze przykłady dotych­
czasowego prądu, który dążył de rozdro­
bnienia władzy, niejako do jej rozparce­
lowania.

k i lk u ;  gdyż cały fundusz r e z e rw o w y ^  Jak  na  innych polsch życia społe- 
przenosząey podówezas 7 milienów rubli, w rn e g j  i umysłowego, czuć dziś jednak  
ju ż  był wyczerpany ne płacenie kupo-*i w dziedzinie systemów rządzenia lu- 
nów, ubiegłych w eiągu lat poprzedn ich /c in  - pewi> n zwrot ku zasadom da-;

CC. d. n a i w n i e j s z y m .  R^ąd/.eni przychodzą powoli 
— T j d o  iprzaknAialiRi że odnawianie np. eo

5ł ‘ monarchia
(M y śli)

i wmdają, że sz«zęiliwym je s t  
(• »t*ry nie me J^.storyi, wątpić jś 

ń a k ż y ,  szy mogą być »  
bez dziejów Wszak . d chwili’, gi 
w na więksaa lub mniejso* iloŚM ludzi 
wyirobi w sobie przekonanie, t e  "tworzą 
nie rodzinę, nie plemię, nie Urian lub 
hordę, leez lud czy naród, odtifl  wcho­
dzi n a  widownię dziejową now yeeynuik , 
edtąd muszą się istniejąc* narody, ludy 
i państw a  liczyć i  iiow fm  ^ e p ó łra w e -  
dnikiem. Zd>je się być p r z m r a  rzeczą 
pewną, że sk o n so l id o w an ie /  rozprószo­
nych dotąd na  pewnej p r ^ e t r z e n i  ro 
dein, plemion albo s z e z e ^ Z ,  saweze na­
stępuje  za powodem jednego  jakiegoś 
inęża, którego późniejsze pokolenia za 
założyciela państwa uważają i który naj- 
ezęśeiej daje początek dynastyi panują­
cej. Jed n i  tłómaczą to zjawiało tem, że 
a m b k y a  i chęć panowania  nad innymi 
peha owych mężów do zakładania podwa­
lin władzy królewskiej, inni, że nic za­
leży ono zapełnie od woli jednostki, bo 
w danej ehwili staD umysłów i stosunki 
miedzy pewną grupą  ludzi są tego ro­
dzaju, iż same wypychają kogoś na czoło 
i sam a siła rzeczy narzuca temu w ysu ­
niętemu takie a nie inne postępowanie. 
Cay tak czy owak, faktem je s t  j e d n tk ,  
że wszystkie, ja k  *ią zdaje, pańs tw a  roz­
poczynały swe i j / t ie, że tak powi m pu­
bliczne pod rozkazami jedynowładeów.

j  [cztery la ta  całego personalu urzędnicze
go od głowy af;do stóp, od najwyższogo 
do najniższego urzędnika, jak to s ię d s ie -  
je  w Stanaeb Zjednoczonych, wcale nie 
przyczynia się do dobrobytu i szczęścia 
narodu

T, samo czuja też F i i i s u z i ,  widząc, 
że konsekwentne i do ostatn ich  granic 
mozliwośei pąaepi o wadzenie zasady zale­
żności władzy wykonawczej od «'fcł p ra ­
wodawczych, je s t  nietylko nieodpowie- 
d i em, ale wprost szkodl.wem. W yradza 
ouo prawdziwą anarchię  w państwie, nikt 
nikogo nie słucha i nikt też bardao o 
posłuch dla siebie nie' dba, każdy bo­
wiem urzędnik stara się przyp tdobaś  
wszystkim obywatelom ewago okręgu, a 
przedewszystkicm n ik o g o  sobie nie na­
razić. A nuż ten, którego mer czy s ta ­
rosta skazał na grzywnę lub karę, zosta­
nie ju tro  deput iwanym i będzie panem 
życia i śmierci nietylko lichego urzędni­
ka na prow incji ,  ale samej naw et głowy 
rządu?

W S tanach  Zjednoczonych w ięc i we 
F ran c j i ,  w republikach południowej A- 
meryki i w g ó rzy ste j ojczyźnie Telia, w 
świecie filozofów i polityków, między mę­
żami stanu i w umysłach trzeźwych o- 
b y w ate li coraz więcej zaczyna adobywać 
zwolenników rnjśl ustalenia władzj wy­
konawczej, ugruntow ania  j “j, Dadania 
jo) większej siły, jednem  słowem ode 
b rania  joj tej cechy chwiejności, którą 
się obecnie odznacza. Widząc, że prezy­
denci republikańscy na mocy ustroju kon­
stytucyjnego podlegli są w swej polityce 
opiniom zmiennych co dnia większości

parlam entarnych, proponują jedn i  — skraj- 
niejs. jak  np. rojaliści francuscy — prze ­
m ianę  republiki na m onarchię  dziedzi­
czną, inni, bardziej umiarkowani, do k tó ­
rych należy większość polityków f r a n ­
cuskich i znaczna część am erykańskich, 
obawiając się gw słtow nyih  przewrotów, 
radziby przeprowadzić na początek jed y ­
nie wybór naczelników rządowych na 
dłuższy okres czasu, niż to się dzieje o- 
b fenie  i otoczyć władzę jego w ększę niż 
dotychczas powagą.

Pom ijając  żądanie t. zw. r  akcyins, 
z którem np. hr. d’H aussonrille  d a ł  się 
niedawno publicznie słyszeć, tj. aby bu­
dżet, owa maczuga w rękach parlam entu, 
którą wszelki rząd może zabić i rządzeni* 
krajem zupełnie uniemożliwić, był raz 
na zawsze uchwalonym, a reprezentanci 
narodu tylke w razach koniecznej zm ia­
ny jego byli zwoływani, to jednak  n ie  
można i w owych um iarkowanych refor- 
maeh, o których wyżej wspomnieliśmy, 
nie można nie dostrzec za ro tu  ■>. dotych­
czasowej d r o g i , po której dotychczas 
rządy kroczyły. Choćby tylko ta jed n a  
myśl, myśl wyboru d ługoletn ich , a eo 
za iem wkrótee pójść musi i dożywo- 
tLieh prezydentów republik, jest dowo­
dem, Że forma rz ą d ó w  n io n o rc h ic p n o  
konstytucyjnych, przyjętych w większej 
ezęści państw  europejskich, je s t  o wielo 
lepszą, o wiele korzystniejszą od bezgło­
wej republiki i panowania eehlokracyi, 
do której rozbicie władzy wykonawczej 
na atomy doprowadzić zaw > e musi. 
Objaw len świadesy dalej i c tem, Zb 
przeciw wzmagającemu się socjalizmowi 
i przeciw wyłaniającemu się z .ego p rą ­
du z niezłomną koniecznością cezary- 
zm o w i, społeczeństwa szukają obrony 
w mnuarckizmie. Ze narody, które do­
tąd szli w kierunku wprost prz-ciwnym, 
nie mogą się odrazu na  tej drodze za- 
wróeić, że muszą w międzyczasie przy­
jąć formę rządów pośrednią, jakąś  pół- 
monarch ą, to je s t  rz-czą  zuprłu ie  ja sn ą  
i na tu ra lną , poi. ga  to bowiem na  p e ­
wniku, że ma t .ę  w przyrodzie Bis roz­
wija przez skoki.

KRONIKA.
Lwów dnia 24 ma. ea.

N astępny  numer Gag. Nar. yryjćzi* 
dopiero w poniedziałek. P renum eratora-  
wie miejscowi raczą odebrać sobie 
„Szczutka* ju tro  w sobotę między godz. 
10. a 12. w południe lub w tymże szasis  
w niedzielę. o

U e z n lo w le  z  E m a n s ,  e p o ^ i ś ś  Wjr- 
zawy, którą <h ś rozpaczy namy d r  tewa* w 
drugim fejlet >nie naszego pisma, i ‘al>śy do 
eyklu „Opowieści chrześcijański! togeż 
autora. Sprawcy ono wiolkio wrażeni* w P a­
ryżu, gdzie najpierw wydane zostały, i to 
nietylko w aforaeb katoliekieh, ale ta tro  w 
ebozaeh tymże przeciwnych, ^ak k c lw io k  o 
opowieściach i f*u j g ł a s %  ^ J p a i t e  zda­
nia — oc zresztą łatwo zrozum -c — to 
jednak wszyscy przyznają Wyżowi* g r / f i -  
nalność, świeżość myśli i głębszo, idealniej 
izo pojęcia, o któro dziś coraz trudniej. 
Jedną z najpiękniejszych opowwśei jest wła­
śnie „Uczniowi* * Emaue1’, a ro-ij- .*^Ł v  
ją  dsiś drukować, ponieważ edpewi.
Wielkiego tygodnia.

W ia d o m o ś c i  d y c e e a j a l n o .  
oozya iwowika obre. łae.: ks. dr.
Narajewski mianowany został w u ^ 
dra Wałęgi nauecyeieUia katoehet ! 
todrki na wydziale teologie*, dli 
ozów IV roki.

Dycoezya przemyika ebrc. ła t.-
stratorem w Chłopicach zamianować __
J. Jaroiz, koeperator w Jarosławiu. Ks. Jó­
zef Śliwa, kooperatsr w Krośnie, instytuo- 
wał się kan. na probostw w Kro 'ku Pol­
skim. Przeniesieni kosperatorzy: ksiądz F.
Bauer z Jasionowe do Jaroeławia, k». W. 
Giamza z Rzepnika biskupi ogo do Krosna i 
ks. F. Bislawski z Krakowca do Stojanioe.

Dycoezya tarnowska. Przeuiesisni: ks 
Józtf Kaptórkiewicz na administratora dt 
Jastrzębia, ks. Frań*. Widlarz z • 
do Bartie, ks. Józ. Bruśniski z ,
Dobry.

UCZNIOWIE Z EMAUS
Opowieść T. W yzewy.

P rzy p o w ieść
( le t l i  kto. ehe* iśe za inną, 
niechs.ji* samego siebie za­
prze. ow. Mat. XVL *84)

Pewnego gorącego popołudnia szli 
sm utni dwaj uczniowie drogą wiodącą 
z Je ruza lem  do Samaryi. Sz 'i  boso, 
okryci s tarem i płaszczami, niosąc na la­
skach próżne swe torby. Ich  włosy i 
brody były w takim nieładzie, a twarze 
tak  kurzeni okryte,^ że można ich było 
uważać za włóczęgów.

Byli to młodzi ludzie : wysoki Kleo­
fas liczył lat trzydzieści, a towarzysz 
jego  oimeon zaledwie dwadzieścia pięd.

Ze smutkiem rozmawiali o przykrych 
d la  n ich następstw ach w skutek  śmier-i 
Jezusa. W tem  na  zakręcie drogi zatrzy­
mali się przestraszeni. Jak iś  człowiek 
oparty o laskę spoglądał ńa nich i zda- 
w s ł  się ich oczekiwać. Tak, bezwątpienia 
czekał na  nich — pozdrowiwszy bowiem 
ich, podniósł ze ziemi podróżną torbę 
i zwrócił się ku nim, jakby ehciał im 
towarzyszyć. Trwożnie spojrzeli na  niego. 
Kleofas, dawny pisarz synagogi, sądził, 
że to emisaryusz sanhedrynu , wysłany 
za nim , by go napowrót sprowadzić do 
Je ru za lem ; wiedziane bowiem, iż był 
najuczeńszytn z pomiędzy uczni Jezusa

z Nazaretu i dlatego prawdopodobnie po­
stanowiono go ująć.

Simeon myślał także, że to zasadzka 
na n ie g o ; widział się zgubionym i zło­
rzeczył Kleofasowi, iż go n iegdyś na- 
mów ł do porzucenia Kafarnaum, jego 
ojczyzny, aby pójść za Jezusem  do 
Judei.

Zajęci takiemi myślami, spoglądali 
z niedowierzaniem na n ieznajom ego, 
który wydał im się człowiekiem złym 
i niebezpiecznj m. D la tego  nie odpowie­
dzieli na  jego  ukłon, ani na  pytan ia  im 
zadane. A nie śmiąc go pożegnać, za­
częli uciekać, aby się uwolnić od jego 
towarzystwa. Leez on przyspieszył kroku, 
a równając się z nimi, po zął rbwalić 
dobroczynną świeżość wieczornego ch ło­
du zstępującą na  nich, i czystość nieba, 
na którem pierwsze zapalały  się gwiazdy. 
Głos jego, gdy mówił, był tak słodki, ze 
oglądali się za siebie, sądząc, i i  słyszą 
chór dzieci śpiewających w oddali. A gdy 
Simeon potknął się o kamień na drodze, 
nieznajomy przy trzym ał g o ,  by nie 
upadł.

Długo tak  szli nie zwalniając kroku, 
gdy Simeon zauważył, że stopy niezna­
jomego były czerwone od krwi, że ręką 
przyciskał bok, jak  gdyby był raniony 
i jak  gdyby mu torba podróżna ciężyła. 
Z początku chc ia ł się cieszyć z tego 
spostrzeżenia, lecz n ad a rem n ie ;  c ierp ia ł  
widząc cierpienie tego człowieka, pomi­
mo, iż widział w nim  nieprzyjac iela ..

Po chwili aby mu ulżyć, wziął jego 
torbę podróżną i zawiesił na  swoim kiju. 
Torba była ciężką, lecz zaledwie zawie­

sił ją  na ram ieniu, uczuł w tej chwili 
nadzwyczajną lekkość w calem eiele i 
w sereu.

I  on, który przed ehwilą drża ł ze 
strachu, sapom niuł e sobie i myślał ty l­
ko o tom, zkąd pochodzą rany na  no ­
gach i boku n irena j  omego.

Kleofae także lezuł p rąd  orzeźwiają­
cy, który go przeniknął i rozwiał jego 
nieulńość.

— Wesprayj s ą n a  mnie człowieku 
i ehodśmy wolniej — rzekł,

— Przyjaciele — odezwał się  n ie-  
zn jot i j  — o czem rozmawialiście, gdym  
was spotkał i d iactego jes teśo ie  tak 
sm u 'u i?

— Czyż jes teś  tak o b e j  w Jeruza lem , 
że ty jeden  nie wiesz o rzeczach, jakie 
się tam działy? — oddowiedzieł adzi- 
wiou y Kleoi&s.

—  Cóż się tam  działo?
—  Nie wiesz ce się stało z Jezusem  

N azareńsk im ? Ah I był to  wielki prorok 
w czynaeh i w słowach, wobec ludu i 
wobec Boga. Otóż kapłan i i ucaeni wy­
dali go, aby był ekaaanym na  śmierć, 
i przed trzem a  dniam i został ukrzyżo­
wany. J a  byłem pierwssym z jego  uezni, 
obiecywał n am  uwolnić Iaraela.

— I  wskrzesić nas z grobów, gdy 
sam zm artw ychw stan ie  — dodał Sim eon 
— a oto trzy  dni jak  u m a r ł !  W J e r u ­
zalem nas szukają, aby nas powiesić. 
W Kafarnaum , dukąd wracamy, będą 
z nas drwi .i. W prawdzie  kobiety powie­
działy nam, że widziały grób próżny i 
anioła, który j a  zapewnił,  iż Jezus  żyje. 
Poszedłem tam  w ciera j  i z a a la z łc *  grób

jak {Simeon. Co de mnie, 
j łe m  e r ł t ie m  przekonany o 

wił Nazafeńezyk. Robił wpra- 
uzdrawiał chorych, wakrze- 

te jego  mowy dz wne,

p ró ż n y ;  zapewne wyjęto jego  zwłoki, 
abyśmy o nie nie prosili.

— Gdyby on żył, jak  mówią kobie­
ty, to jabym  go już  pewnie widział — 
podjął Kleofas. — J a  go najlepiej z ro ­
zumiałem, bo ja uczyłem eię dużo i by ­
łem drug i^ypiearzem  w K afaruaam. Ze 
Jezue ż y j ^ p  > wymysł kobiet, dobry dla 
prostacz 
nigdy 
tem, ce 
wdzie cu
szał u raarijeh ,  ale 
nieerozu ■ ełe...

— P r /w d a  — rzekł Simeon - -  ja 
sam nieraz wątpiłem, gdy tnb poufale 
de mnic-j p rz e m a w ia ł , jak  do b r a t a ! 
CzfowiieD, krory sią m iał za potomka 
Dawida

Prfznwał im nieznajomy, opowiada­
ją*, ijż m  także znał Jezusa  z Nazaretu, 
jpotykau go w Galilei, a potem widziai 
go wie *nego przez żołnierzy w ulicach 
Je ruza  m , okrytego sskarła tnen i płó­
tnem. Ręce m iał związane, a ezoło k rw a ­
wiło się ped  cierniami. Mówił dalej, iż 
w ‘erzr  niezłomnie, że Jezus  jes t  f jae ro  
RogaJf że wstanie z g rebu  wedlel swej 
obieW cy. 1

Głos jego był łagodny i słodki; leea 
słowa, afawały się eoraz silniejsze jekby 
gen ełabą wiarę ^stiróżnych .

Nta^ffifumią — mówił —  d l \ ' ze* 
serca wasze są tak u p e rn e ?  U y *  

n W wiecie, eo zapowiadali p rorocy? Je* 
*’*  m ia ł tak cierpieć, j a t  cierpiał, aby

[ijść do iwejej ebw lły .  
pe tem , aae tąw łzy  ed M e j i t i z i , ło-

maczył im wszystkich proroków i wszy­
stkie ustępy Z P i s m a ,  dotyczące J e ­
susa.

Kleofas był zachwycony tym wykła­
dem, który duwał mu sposobność popi- 
saniZi się ze swoją znajomością Pism a 
przed człowiekiem tak uczonym.

SimeoD słucha ł  w skupieniu ducha, 
jak  niegdyś s łuchał mów Jezusa , olśnio­
ny, przekonany.

Zm rok zapadał, gdy przyszli na  ry­
nek w Emaus. A ponieważ chłód nocy 
dojmował, a terby ich były próżne, wi 
postanowili przenocować w oberzj i po­
silić się nieco.

—  Przyjacielu — rzekł Simeon do 
nieznajomego — wejdź i ty z nami, 
masz zranioue nogi, wejdź przynajm niej 
ogrzać się i wypocząć.

— Tak — rzekł Kleofas — wejdź( 
będziemy dalej prowadzić  naszą roz­
mową.

Leez nieznajumy nie zdawał się sk ła ­
niać ku temu. W tenczas Simeon n a ­
chylił się ku n iem u i mówił mu do 
u c h a :

— Przyj** '0!0! żhę tn ieb jśm y  ofie*o- 
wali ci wieczerzę, t l e  sami ni* mamy 
tylko trzy druehmy, a droga  do Kflfar- 
naum jest  daleka. Pomimo to nie myśl 
źle o nas i chodź z nemi poztrwae się 
i wypocząć trochę. Patrz  jak  wesoły 
ogień oczekuje nas  w wielkiej sali.

Po tych słowach nieznajomy zgodził 
się wejść, a Kleefas i Simeon doznali 
wrażenia, jnkby uniknęli grożącego im 
niebezpieezeństws. Gb*) g n wzięli za 
ręce i wprewadzili de  wielkiej sali,

gdzie istotnie pod lampą s ia ł  i t  
wiony i czystj.

I  pytali sią sami siebie, ja  
z poezątku tak źle osądzić nowego przy-i 
jaciela. Teraz w nadziei przyjemnego 
wieczoru i wypoczynku patrzyli nań  śmie- 
jąeem. oczyma i widzieli, ie  był tg K ^jjI  
nym, młodym człowiekiem, wątł - o ^ ^ ^  
kornym o niewrnnem  wejrzeniu. I 
dzieli w nim pożądanego to w a r e s z a  roz­
mowy przy ciepłym ogniu i * eoaerzy 
na stole.

Młody służący prpff*zeaf W je U ć ,  r r - n  
ma służyć, a oni sażąd łb  pśłm iika  ryby, 
chleba i wody.

Nieznajomy usiadł a a  boku : pa trza ł 
na jeńeących.

Wkrótce przerwana rozmowa naw ią­
zała się *>* nowo. Simeom słuchał, K lee­
fas cytował ezyitym, poważnym głosem  
ustępy i  teksty święte. Leez nidznejoiwy 
nie trzym ał się ju ż  Pism a, przypom inał 
on swoim przyjaciołom przypowinśeie J e ­
zusa, te szczególne przypowieście, k tś -  
ryeh myśl tak prosta, a tak subtelne, u- 
kry ta  jest  dla mędrców a zrozumiała dla 
dzieci. Głos jego s ta ł  się tak słodki i 
wzruszający, że Kleofas przes ta ł  mówić, 
Simeon usiadł bliżej ognia, a n ieznajo­
my począł im opowiadać dwie przypo­
wieście, któryeh jesz tze  nie zn a l i ,  pod ­
czas gdy słurąey krzątał się oktło stołu.

(C. i. e.)
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Dyeeezya krakowska: Administratorem 
parafii w Wadowicach mianowany ks. An­
drzej Zając, miejscowy wikaryusz.

Z a p i s k i  o so b iste . Poseł do rady pań­
stwa p. Włodzimierz Gniewosz zaproszony 
został przez cesarza na jutrzejszy obiad 
dworski.

M i a n o w a n i a .  Starszy kontrolor poczto­
wy Konstanty Schmid, mianowany został 
starszym zarządcą w Brodach. Zarządca 
pocztowy ‘Józef Gileczek mianowany został 
starszym zarządcą w Stanisławowie.

Wydział krajowy zamianował weterynarza 
miejskiego i docenta kraj. wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach Józefa Kubickiego, 
tytularnym profesorem szkoły rolniczo] du 
blańskiej, a to w uznaniu jego 25 letniej 
skutecznej działalności nauczycielskiej przy 
tej szkole.

Krajowa D yrekcya skarbu zamianowa­
ła  oficjała ekonomatu krajowego, krajowej 
Dyrekcyi sk a rb u  Aleksandra Kellera, zarządcą, 
zaś asystenta ełowego Aloizego Kuhna, lcon- 
trolorem 3rzy magazynie sprzedaży tytoniu i 
stempli we Lwowie.

P r o n jo c y e .  P. Szymon Bennann, kan­
dydat adwokacki, rodem z Krakowa, otrzy­
mał na uniwersytecie jagiellońskim stopień 
doktora praw, zaś p. Julian Woszczyński z 
Zawodowa", w Galicyi, otrzymał stopień do­
ktora wszech nauk lekarskich.

B a n H e t  p o l i t y c z n y  klubu Hohen- 
wartha i Koła polskiego odbył się wczoraj 
wieczoreąt w Wiedniu.

W bąjikieeie tym wzięli udział wszyscy 
ministrowie z wyjątkiem lir. Welsersheimba, 
oraz wszyscy członkowie Izby panów, bę­
dący strojinikami wymienionych klubów par­
lamentarnych. Dep. Wolański wzniósł toast 
na cześć hr. Taaffego, na który tenże od­
powiedział toastem na cześć zgromadzonych. 
Toast hr, Wolańskiego nie miał barwy po­
litycznej. Zaproszony na bankiet prezydent 
Chlumetzky, był przez jakiś czas obecny w 
gronie biesiadujących.

Jednocześnie odbył się bankiet pożegnal­
ny członków zjednoczonej lewicy i klubu 
Coroniniego.

Z miasta.
i

z  r a d y  miejskiej. Przed przystąpie­
niem do porządku dziennego wczorajszego 
posiedzenia, uchwaliła rada miejska nastę­
pujące wnioski: 1) Złożyć dr. Smolce gre­
mialnie podziękowanie za zaszczytne zastęp­
stwo miasta przez długie lata. 2) W sali 
posiedzeń ustawić biust marmurowy dr. 
Smolki i 3) objąć opiekę nad kopcem Unii 
lubelskiej Po kilku siewach wspomnienia 
poświęconych ś. p. Leopoldowi Rolandowi, 
którego zwłoki złożono wczoraj na łycza­
kowskim cmentarza, załatwiono parę rekur- 
sów w s; rawah budowlanych, poczem przy­
stąpiono lo losowania posagów z fnndacyi 
imienij, :cyks. Gizeli. Otrzymały te posagi 
Antonika Korczyńska, Marya Ema Korczyń­
ska i^I., wiga Ludwika Wolańska. Pewne 
grono w zorców  miejskich wniosło petycję
0 tu, aby do wyborów ściślejszych, które 
sie mają odbyć po świętach wydał magistrat 
wszystkim wyborcom nowe karty legityma­
cyjne, ponieważ jest obaw a, że wielu z nich 
albo je potraciło, albo posprzedawało. Sekcja 
Y. sprzeciwiła się temu żądaniu, bo zadość­
uczyń''- -̂ ę mu spowodowałoby zbyt wielkie 
kcz-o ,i 7,byt wiele trudu, gdy owe ściślej­
sze wybory w ośm dni po ogłoszeniu odbyć 
się będą musiały, a z drugiej strony każdy 
może ęię,, w prezydyum postarać o duplikat 
swej K„

Nastąpiło później posiedzenie poufne, na 
którem przez dwie godziny rozpatrywała rada 
groźbę towarzystwa tramwajowego wytocze­
nie Lwowowi procesu z powodu zamierzonej 
budowy Srainwaju elektrycznego. Postano­
wiono niezgodzie się na sąd polubowny i ze 
spokojem {oczekiwać pozwu sądowego.

D ^if?  W&żno s p ra w y  posuwają na­
przód wrioski miejskiej rady szkolnej prze­
słane 't.,jni dniami radzie miejskiej. Oto 
rada szkolna, proponując gminie przekształ­
cenie z chwila wejścia w życie nowego 
planu nauk dla szkół ludowych tj. z dniem 
1. wrześnią b. r. niektórych szkół męskich 
ludowych na pięcie i sześcio-klasow e, chce 
dać możność młodym chłopcom lepszego 
przygotowania się do zawodów praktycznych
1 zapobiedz przeludnieniu giinnazyćw. Ląezy 
się z tern naturalnie konieczność utworzenia 
kilkuuas^i nowych stałych posad nauczyciel­
skich, a, przez to zwiększy się też prawdo­
podobieństwo, iż większa niż dotychczas 
ilość młodszych nauczycieli doczeka się od­
powiedniejszego wynagrodzenia swojej pracy.

W iońna . Podczas gdy we Lwowie mróz 
na now*. chwycił i zima zdaje sie wracać 
w niezir.ęjszonej chwale i majestacio, ina­
czej Bir izieje nad Dniestrem. Tam bociany 
i czajki ,fui p rzy lecia ły  i wiosna z a czę ła  się 
na dobrć. L u d zie  zaczęli ju ż  siać groch i o- 
wies a siejbę rozpoezęto pod H oredenką i 
Ś n ia ty n e ‘n. Najlepszym zaś dow odem  rezpo- 
ezęcia wiosny są drogi powiatowe, na­
sze gafiVjskie drogi, na których wszelki 
wehikuł ^narażony jest na ugrzęźnięcie w 
błocie. \

U c z t *  n a  cześć p- Ludwika Racibor­
skiego, ustępującego naczelnika biura dro­
gowego % Wydziale krajowym odbyła się 
enegdaj.hSerdecznymi słowy żegnało p. Ra­
ciborskiego grono inżynierów wydziałowych, 
a p. P. Pieńkowski wręczył mu w ich imie­
niu tableau z fotografiami młodszych i star­
szych kolegów.

S p r a w a  u z d o l n i e n i a  k u p i e c k i e g o
która w gronie lwowskich kupców była i 
jeBt jesz ;ze powodem OBtrych sporów, jest 
nim też i gdzieindziej, oto w Hradcu po­
między gremium ‘kupców ft Izbą handlową 
powstał zatarg. Izba handlowa uehwaliła 
żądać dowodu uzdolnienia dla kupców, po_ 
miino, te gremium kupców wydała przeoi- 
wną opinię. W wydanem właśnie sprawo­
zdaniu przełożeństwa gremium wyrażonem 
jost ubolewanie nad tein, iż przy tej uchwale 
Izby handlowej udecydow ałe wotum sekcyi
przem ysłow ej.

0<tc*2,yt prof. dr. Józefa Limbaclia urzą­
dzony s t a r a n i e m  T o w a rz y s tw a  wzajemnej 
pomocy nauczycielek i nauczycieli lwowskich 

o?, ludowych, zgromadził liczną publi­
czność dnia 12 bm. w sali Tow. muzyczne­
go. Szanowny prelegent mówił na temat: 
„Europa w okresie lodowym11. Wykład ja- 
M J i stal# zdążający do celu, odznaczający

się nadto wykwintną formą, nader przyje­
mne wrażenie wywarł na słućhaezach, po­
zostawił przytem w umyśle ich dokładny 
obraz Europy w tym okresie i rozjaśnił po­
glądy na wieki ubiegłe. Trzeci odczyt urzą­
dzony staraniem T#w. wzaj. pomocy nauczy­
cieli i nauczycielek szkół lwowskich ludo­
wych odbędzie się w niedzielę dnia 26 bm. 
o godz. 12 w południe w sali ratuszowej. 
Prelegent br. Roman Gostkowski mówić bę­
dzie „O mechanice nieba".

P r z e d sta w ie n ie  a m a to rsk ie  urzą­
dzone wczoraj staraniem klubu urzędników 
pocztowych w sali „Frohsin" wypadło jak 
zwykle ku ogólnemu zadowoleniu publiczno­
ści, jakkolwiek dawał się czuć brak ew ege 
„spiritus movens“ p, Fentany, który z po­
wodu choroby nie mógł stanąć do apelu. 
Amatorowie odegraii doskonale drobnostkę 
Bałuckiego p. t. „Kuzynka11 i krotochwilę 
Przybylskiego „Przegrany zakład11.

P r z y k r y  w yp ad ek  zdarzył się wczo­
raj w magazynie tytoniu tutejszego urzędu 
ełowego. Oto spadła winda do wyciągania 
tyteniu i ciężko skaleczyła jednego z ludzi 
przysłanych po tytoń.

Z Iz b y  są d ow ej. Na wczerąjszej po­
południowej i dzisiejszej rannej rozprawie 
dokończono przesłuchania oskarżonego Dru- 
kera, który z najobszerniejszymi szczegó­
łami opisał trybunałowi cały fakt kradzieży, 
popełnionej w Cieszanowie, i przygotowania 
do niej. Rozpoczęto i ukończono przesłucha­
nie Lejby Szymonewieza, Issera Sztalmaj- 
stra i Lejzo ra Gelbra i wreszeie rozpoezęto 
przesłuchiwać świadków, których jest dwu­
dziestu kilku. Do dzisiejszego południa nie 
ukończył trybunał jeszcze tej żmudnej praey, 
ale z dotychczasowych zeznań dowodnie się 
okazuje, że wszystko, co zeznał Druker 
jest prawdą i że wykręty innyeli oskarżo­
nych na nie sie nie przydadzą.

Z „Sokoła" . W sobotę dnia 25. bin. 
odbędzie się ku uczczeniu 26. roezniey zało­
żenia Sokoła, wieezorek dla członków i ro­
dzin i osób przez nich wprowadzonych, z 
którego dochód przeznacza się na budowę 
drugiej sali gimnastycznej. W program wie­
czorku wchodzą produkeye Kółka śpiewack., 
śpiewy solowe pny T. Ludwig i K. Bojar­
skiego, deklamaeye i ćwiczenia gimnastyczne 
wzorowych zastępów a to: ćwiczenia wolne
które mają być wykonane podczas I. Zjazdu 
morawsko-szląskiego Związku Towarz.gimń. 
w Bernie, woltyże na stole wszerz, ćwicze­
nia na drążku i budowanie piramid.

Po wieczorku odbędzie się w górnyeh 
lekalneśeiach wieczornica, na którą zapisy­
wać się można najdalej do piątku d. 24 bm.

W p o g rzeb ie  śp. Rolanda wzięli udział 
radni miejscy z seniorem p. Stokowskim na 
czele. Zwłoki przewieziono o godzinie 4 po 
południu z dworca kolejowego na cmentarz 
łyczakowski, a na trumnie złożono wieńce 
od rady miejskiej i od gremium eukierni- 
czego. Nad grobem przemówił do licznie 
zebranej publiczności p. Apolinary Stokowski 
w krótkich ale gorących słowach.

J a n  K r y s t y n i a c k i ,  wysłużony pro­
fesor i dyrektor gininazyalny, umarł wczo­
raj we Lwowie w 04 roku życia. Kiedy w 
r. ISaU minister oświaty hr. Leon Thun 
przystąpił do reformy gimnazyów, okazał się 
ugroićny brak ukwalifikowanych nauczycieli. 
OwczWiy inspektor gimn., dr. Czerkawski 
zajął" się gorąco uchyleniem tego braku, a 
mianowicie umiał pozyskać wielu ówczes­
nych słuchaczy teologii, że przeszli de za­
wodu nauczycielskiego, i przedewszystkiem 
udali się na przeobrażone studya filozoficzne. 
Do tych należał pomiędzy łacińskimi alum­
nami w Przemyślu Krystyniacki, którego 
jako wielce zdolnt-go i pracowitego ówczesny 
biskup Wierzclilejski napróżno usiłował aa- 
kłonić do pozostania w seminaryum du- 
eliowncni.

Tak więc śp. Krystyniacki został profe- 
rern gimnazjalnym, obrawszy sobie jako 
zawód filologię i na tym polu był nieza­
wodnie najznakomitszym nauczycielem jakie­
go posiadały nasze gimnazya. Kiedy huma­
nistyczne studyum łaciny i greki zamieniono 
w Austryi na bezduszną, przygnębiającą u 
mysł i serce katownię gramatykalną za przy­
kładem Prus gdzie ten zwrot uznała reakeya 
za niezbędny, aby w młodzieży stłumić popędy 
wyższe, gorąco patryotyczne, których karmiciel- 
ką była przedtem filologia gimnazyalna, śp. 
Krystyniacki trzymał się, • ile konieeznie 
musiał, planu nakazanego, ale zawsze w 
nauce j e g o  szkolnej i prywatnej górował 
dawny duch humanizmu, ów zresztą duch, 
który karmił Milcyadesów i Cyneynnatów. 
Młodzież kochała go też namiętnie, i on ni# 
znał większej przyjemności jak w praey oko­
ło młodzieży. Kiedy przeszedł na emeryturę 
tego jedynie żałował, że zerwane zostały 
stosunki jego z młodzieżą. Natomiast ni* 
posiadał zdolności na dyrektora, krótko też 
urząd dyrektora sprawował i wrócił do
zwykłej profesury.

M iędzy je g o  p ra e a m i, p o m n ik o w em  po 
zo stan ie  t ło m a cz eu ie  g re c k ic h  HomiJij a w. 
J a n a  Z ło to u steg o  n a  ję z y k  p o lsk i. J e s t to  
d z ie ło , które g łęb o k o  za jm ie  n a w e t św ieck ie ­
go czytelnika.

W spraw ozdaniach  gim nazyalnych i cza­
sopism ach fachow ych um ieszczał też swe 
eeune rezpraw y, ja k  np. o chronologii utw o­
rów  S arb iew sk iego , o języku  p isarzy  b izan­
tyńsk ich , któryeh b y ł jedynym , u nas z n a w ­
ca, o tłum aczen iu  Fenom enów  A ratosa przez 
J a n a  K ochanow skiego itp . Ale nie zaskoru ­
p iając sie w filologii starożytnej poznał do­
k ładn ie  język  now ogrecki i stiu lyew ał go, od­
byw ając zwykle latem  podroż do kąpiel 
m orsk ich  w B u łgary i, gdzi* m ia ł k re w n je h  
i skąd ro b ił w ycieezki na po łudm t.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie sif 
botę dnia 25 marca br. o godz in ie /*  . p 
południu z demu żałoby przy uI' y ,  
Sapiehy pod liczba 59, na e.n.ntarz Ly
czakewski.

czy obecnie 151 z początkow ych 42. P rze ­
w odniczącym  b y ł p. Leon K robick i, sekre­
tarzem  A leksander Misky. Ć w iczenia człon­
ków odbyw ały  się 2 razy  tygodniow o w 
sali g im nazyalnej pod k ierunk iem  przew od­
niczącego; ćw iczyło się 1 0 —20 , codo słusz- 
Dveh pobudza w ydzia ł sk arg  n a  „ s łom iany11 
zapał członków , z których ledw ie 16 p renu ­
m erow ało F ra e w o d n ik  g im n a s ty c z n y .  P ie ­
kącą spraw ą je s t b tiaew a w łasnej sa li. na 
której rzecz zebrano  ju ż  643 zł. 63 ct. W 
zlocie sokolim  w zią ł Sokół złoczowsid udział 
licznym  zastępem , a podczas wycieezki do 
P edhorzee  sp e łn ia ł ebow iązki gospodarza 
dem u. Życie tow arzysk ie  ożywiło się też 
znaeznie w Złoezowie, w raz z powstaniem 
tego gniazda , k tóre  też dzielnie zapoczątko 
w ało ebehody narodow e w tem  mieście. Ma­
ją te k  T ow arzystw a w ynosi obecnie 1089 zł 
56 ct. Webec- tak ieh  dow odów  żywotności, 
ja k ie  z łożył w e iągu  k ilk u n astu  miesięcy 
„ S o k ó ł“ złoezew ski —  ezełem !

 ̂P raca  k o b ie t*  k o ło m y jsk a  wyda­
ła sprawozdani# z czynności swej za pierw 
sze dwuleeie 1 8 9 1 ^ 9 2 ,  świadcząc o stałym 
rozwoju stowarzyszenia, którego początki bar- 
dzo były trudne. W szkole rebót ręeznych, 
gdzie uczy uzdelaiona nauczycielka panna 
Jadwiga Kórnicka, pobierało naukę 64 dziew- 
eząt, z tego 38 bezpłatnie, gdyż po większej 
części są to córki rzemieślników, rolników, 
lub sieroty. Dążąc de ciągłego doskonalenia 
się, otwarł wydział w l»r. w godzinach wie­
czornych kurs raehunkowośei kupiecki*), na 
który uczęszcza 15 osób. Niestety^ szkoię 
prania i prasowania musiano zwinąć, bo api 
uczenie, ani roooiy nio było. Celem umożli­
wienia kobietom bez ząjęeia zarobku uezei- 
wege otwarte 1. bm. pracownię, która po­
winna spotkać się z życzliwością ogółu. 
Dbając zaś e potrzeby umysłowe uczenie i 
praco wnic zaprowadzone naukę religii i wy­
pożyczania książek de domu. Książnioa zało­
żona na pamiątkę trzeeieg# maja 1891, li­
czy już 500 tomów i obecnie przemieniono 
ją na publiczną czytelnię dla kobiet. Rów­
nież urządza wydział odczyty, przyczyniając 
się de rozbudzenia życia umysłowego w Ke- 
łomyi. Słusznie więe cieszy eię atewarzysze- 
ni# to poparciem Kasy oszczędności, a w *- 
statnim czasie i Wydziału krajowego, który 
rau przyznał zasiłek w wysokości 250 zł. 
Majątek stowarzyszenia wynosił z końcem 
r. 1892 848 zł. 47 et. ebrót kasowy z re­
ku 4235 zł. 08 ct. Przewodniczącą jest 
H. Merelowska, sekretarką Marya Krasusi*.

P a ż a r .  W niedzielę 19. bm. wybnehł 
pożar w przemyskiej fabryce p. E. Zelluera, 
położonej przy trakcie lwowskim. Ogień 
powstał w suszarni desok, prawdopodobni# 
wskutek wadliwego urządzenia ogniska. Po­
żar zniszczył budynek, w którym się mie- 
śeir kocieł parowy, piec maszynerya i su­
szarnia desek Szkoda jest znaczna.

S a m o b ó jstw a  w w o js k a .  G a ze ta  
p r z e m y s k a  pisze: „Pomiędzy załogą prze­
myską zdarzają się coraz częściej wypadki 
samobójstwa. Od 12 de 18 b. m. targnęło 
sif znowu dwóch żołnierzy na własne żyeie. 
Krążą pogłoski, że powodem tege smutnego 
objawu jest zbyt ostre obchodzeni* się pod­
oficerów z podwładnymi*.

W R z e sz o w ie  w ubiegłą sobotę żegnali 
koledzy i  przyjaciel* inżyniera k*l*jo^||g^ 
p. Cholewkiewioza ucztą. P. Cholewkiewicz 
został z tege miasta przeniesiony na posa­
dę naczelnika podgórskiej ogrzewalni.

W Z atorze w sobotę 18. bm. odbył się 
w ezytelni wieczorek Kraszewskiego. Na «a- 
łość złożyły się : słowo wstępne, odczyt o 
działalności J. I. Kraszewskiego, deklama- 
cya i chór męski. Szczególni# odczyt wy­
padł świetnie i wpłynął na podniesieni* 
ducha licznie zebranej publiczności wszel­
kich warstw.

O błąkana m atk a . Zamieezkaław Czer- 
niowcaeh niejaka Ludwika Widowska w 
napadzie obłędu usiłowała enegdaj zaIH?J' 
dować nożem czworo sweieh dzieci. Na 
izozęóel* przeszkodon# wykonaniu okropnego 
zamiaru, a przywołaay dr. Flinker #de! 
ohwią do szpitala.

W i l k i  gromadnie ukazały się w Nada­
wie na Bukowinie i zrządziły dotkliwie 
szkody w bydle.

P r a sa c y  p ozn ań scy  nie mają
przyzwoitości, żeby umieć uszanować bo es^ 
narodu naszego w smutnej reeznicy ^ S 1® 
go rozbioru Polski, gdyż tworzy się tam * - 
mitet, który z w o łu je  Niemców do lokai 
Diimkego przy placu Wilhelmewskim, *by

przyznaje, iż była w najzupełniejszym błę­
dzie i ciężko skrzywdziła ks. Stojałowskiego. 
Odwołują* swe doniesienie, N . W r. Tag- 
blatt uprasza pisma, które j> powtórzyły, 
by podały teraz to sprostowanie de wiado­
mości swych czytelników.

£ a  c z c i M ick iew icza  urządziło 0- 
gnisko" w Gracu 10 hm. wieczór, który 
zagaił przewodniczący stowarzyszenia akzd. 
Okęeki., Na program złożyły się w części 
muzycznej : produkeye orkiestry słowiańsko- 
cherwackiej, śpiew solowy dr. Papiewskiego, 
kwartet, solo skrzypcowe dr. Maliszewskiego, 
fortepianowe akad. Lierhammera. Wykonano 
utwory Moniuszki, Noskowskiego, Osmań­
skiego, Wieniawskiego i innyeh. St. Okęeki 
wygłosił wybornie „Redutę Ordona11. Po 
części urzędowej odbył się komers pod 
przewodnictwem pana dra med. Bałłabana, 
na którym był obecny jego Magnificencja 
Rektor Uniwersytetu, gron# pzń słowiań­
skich z Polkami na czele i wszystkie 
towarzystwa słowiańskie. Na komersie było 
przeszło 300 osób.

J n b llen sz  p a p iesk i. ĆMoniteur de 
R om ę  wymienia w ostatnim numerze szerew 
pielgrzymek, które mają przybyć do Rzymu 
w kwietniu i w maju, w następującym po­
rządku: w kwietniu pielgrzymka rumuńsaa 
kolegium św . Bernarda z Troyes, uezennice 
szkoły normalnej pani Desir, z Bergamo, 
trzeciego zakonu św. Franeiszka, auetryacka, 
z Ziemi świętej, polska z Galicyi, stowarzy­
szeń katolickich i konferencji św. Wincen­
tego a Paul# z Franeyi, belgijska, czeska, 
sztrasburska, z Metzu, węgierska z Teme- 
szwaru pod przewodnictwem msgra Dessew- 
ffy. W maju: pielgrzymka szwajcarska, ho­
lenderska, polska z archidyecezyi gnieźnieu- 
sko-poznańskiej, z Malty, z Tryestu, z ró­
żnych dyecezyj Węgier, grecko-katolicka.

M iędzy d e le g a ta m i państw europej­
skich na drezdeńską konferencję sanitarną 
znajduje sie też zastępca padyszaeha, którym 
jest sturczeny Polak Bukowski-pasza.

B arta , domniemanego przywódcy socja­
listów hradeckieh, « którego uwiezieniu 
wczoraj donieśliśmy, wypuśeił sąd tamtejszy 
na wolność.

A k a d em ick i s ja sd  iw  la to  wy odbę 
dzi# eię br. pedezas wystawy w Chicag* i 
obradować będzie nad utworzeniem związku 
studenckiego wszystkich wszeehni* ś w ia ta

K o n cer t gal. towarzystwa muzycznego, 
który się odbędzie 24. b. m. # gedz. 7 ’/2 
wieezorom w sali Kasyna miejskiego zapo­
wiada się świetnie. Kierownictwo objął p. 
Rudolf Szwartz, a wykonaniem programu 
zajmą się pp. Welfsthal, Sladek, Słomkow- 
sJci, chór damski, kwartet wiolinewy, sekstet, 
pna Griinecke na harfie i Grabiński. Ten 
ostatni odśpiewa prolog z opery „Pajacy* 
znanego rywala Mascagniego Leenearalli. 
Gospodarz Kasyna miejskiego donosi, że 
tarde veni.cntibus podane zostaną ossa, be 
zastaną podczas koncertu drzwi zamknięte.

* A m e r y k a n i n  o  S z o p e n ie .  Najbar­
dziej zajmującym nietylko dla nas, lecz i 
dla yankces ów (Jenkisów) — co sami przy­
znają — z artykułów w styczniowym zeszy­
cie filadelfskiego miesięcznika muzycznego 
Etude  (Ktiud) jest szkic Fryderyka Dean 
(Din) o naszym mm,\ku.

O Szopenie jako Polaku pisze mianowi­
cie-. , .Szopen nie należał do żadnej szkoły; 
nie był ani jednej wychowankiem, nie miał 
współzawodników, ale też żadnych następców. 
W dziełach jego znajdziesz za to wyborne 
odbicie jego samego. Był z urodzenia arysto­
kratą ducha. Jego umysł obejście i muzyka 
odznaczają się jakby wrodzonem wyrafinowa­
niem. Nikt nie był wierniejszym synem swej 
ojczyzny, niż Szopen Polski. Tak silnie od­
czuwał jej losy, że niedola jej odbiła się w 
każdej jego nucie Muzyka jej posłużyła mu 
za rydwan, na którym unosi się jego ge­
niusz. Tańce jej unieśmiertelnia swym ukła­
dem, polonezowi i mazurkowi wywalczając 
miejsce między klasycznymi przedstawicie­
lami świata muzycznego. To bezgraniczne 
oddanie sie krajowi i jego muzyce pojmo 
wał Szopen jako swe posłannictwo, zadanie 
swego życia".

W toku dyskusyi odbyły się żyw* star­
cia między Juliuszem Rocne a prezydantem 
ministrów, jakoteż między Rouvierem a mi­
nistrami.

Donoszą z Rzymu: Z ekazyi srebrnego 
wesel;, pary królewskiej odpcawiene będtie 
t obecności cesarza niemieekiegi i arcyks. 

Rajnera (jak# przedstawiciela cesarza au 
stryackiego) Te Deum. Będzie to pierwsza 
uroezystośó keśeielna na intenerę deińu Sa­
baudzkiego.

Senat włoski przeprowadziwszy dyskusję 
nad postawioną przez p. Piere-Anteniege 
interpelacją w sprawie przedłożonej przez 
Gielittieg# listy niepewnych efektów Banku 
Rzymskiego, prawie jidnogłeśnie przyjął 
molueyę, według której senat zastrzega se- 
bie uchwałę c# de zużytkowania tej listy.

Ze stowarzyezeń.
N a odbytem  a n ia  20 maro. b r .  walaont

?*romad»fniu Stowarzyszenia wzajeiun#j pomoey 
ręk»d'>ć^ńków mieszezan lwowskich, udzielone 
d j r  i*  orzedłeżeno zawknie^j* obrotu kaie- 
w ł, f z a  r. 1b92 abseluteryum j^ ib jaw ieno żttze- 
aj/pażeby odnieść się do lerfjakeyi dzienników 
] j^wskieh z prośbą * podniesienie doniosłesci 

Stowarzyszenia by t j ^  sposebe* zaehęoić 
izeiszy egeł rękodzielników mieszczan de przy- 
stapewaaia.

' Walne zgromadzenie Stowarzi^zenia czyn 
nej miłosei bliźniego adbędzi* się w D
warzy8tw» w z a je m n e j k re d y tu ,  ul w**" * '•
w mezzaninia w sabą, 
z południ*. Na porz'_ 
rachunków za rak lfi{ 
działu i Komisyi re 
•prawy adm inistraeri

n ymk ■ ■  *
madzomu, S t e w a r z y e ™ odzierzy 
kandlowoj jest n a s t i c .  otar/ei.i J. Sto- 
jewski, zastępcą jego M. Ślimakowski, skarbni­
kiem J. Ualderoni. Wydział z grona członków 
sam eistnyeb: P. Bardasz; P . Ubrząstowski, A. Gu- 
diens, L. W iniarz, Z. Wrześniowski, W .Zaebarya- 
liewicz. Zastępey: K. Christianus, E. Gebbard. 
W ydział z grena ezłonków pomocników: W. Ba- 
lant, L. Dekański, 8. Em ino^icz, P. Hess, B

bm. o gedzinie 4 
Zamknięci*

'< t. \ m ,

Z kraju.
Z m ian a w ła sn o śc i. B ank k ia-!®"7 , ‘

konsoreyum nabyli dobra od ks. Jadvr g 
Ligne i zamierza przeprowadzić Paiee 
całego majątku w drodze roz8pi‘zeĉ a^  ? 
jedynezych ‘ciał tabularnych, przeznaczają* 
do drobnej parcelacyi grunta w iniastecz u 
Zbarażu położone i częśei poszczególnyc 
ciał tabularnych od budynków folwarezayeh 
więcej oddalone.

„ S » k ó łu Z ło a zo w sk i, założony I g  
stycznia z. r., ogłosił drukiom aprawozóa- 
ni* z I. roku »w*go istnienia. Członków li"

uradzić sposób obchodu setnej roezniey przy 
łączenia W. Ks. Poznańskiego, ktera p 7 
pada na dzień 25 . bm

U czcaen i*  A P- C b a łn b ló s
Z W arszaw y d eaeszą : Z pomiędzy F*J«k 
tów, jaki# podnoszone estatm em i c z a s y  w 
g ro n ie  p rzy jac ió ł w celu uczczenia pam ę 
ar. C hałub iń sk iego , u trzy m a ł się F*J •« 
pom nika śeienneg* który  też zaniówio j 
zad ta ł w znanej p ra c o w n i artystyczne i 
ź b ia rsk ie j p . S y re w lc aa . P om nik  p a m ią tk o ­
w y w y k u ty  b ęd zie  w  w ię k sz y ch  rozm iarach 
z ezerw eneg# m a rm u ru  w ęgierskiego, zdo­
bny brenzain i w ypalanem i w egniu . W  gór­
nej części uw ydatniony zostanie portret
zmarłego a w średkow ej części b ia ła  m a r­
m urow a tab lica  z n ap isem : „Śp. doktorowi 
m edycyny T ytusow i C hałub ińsk iem u, prefe- 
s .r e w i b. szkoły g łśw nej i uniw ersytetu 
w arszaw skiego, ur. w R adom iu w dniu  i .  
styczn ia  1820 r„  zm. w Z akopanem  w dniu 
4. listopada 1889 r. P rzy jaciele  i koledzy . 
Pom nik  ścienny um ieszczony będzie w le­
wej kaplicy  kościo ła  św . P ie tra  i P a w ła
na K oszykach.

N ędza D a U k r a i n i e ,  z  H um ania pi­
szą : Mlekiem i miodem p ły n ąca  U kraina 
wygląda obeenie rozpaezliwie! Brak paszy 
daje się tak strasznie odczuwać, że chłopi 
sprzedają konie po rublu, ezy jak oni po­
w iadają po karbowańcu, gdyż nie są sr sta­
nie wyżywió inwentarza. Na drogaeh jar-
mareznyoh leżąee gezpodarstw a musiały się 
z w iosną zająć nprzątnieniem śeierw keń- 
skich, które żydzi po zdareiu z nich skóry 
zostawiali ua dradze. Szczęśliwe są te gos­
podarstwa, które m a ja  pszenną słem ę . Fura 
takiej ełomy kosztuj* dziś 10 zł.

Ze świata.
W  s p r a w ie  k s. S t o j a ło w s k ie g o ,  któ­

remu N . W r. T agbla tt zarzucił, jakeby 
popełnił kradzież n a  szkodę szewca Sta- 
rzeckieg# w Wiedniu, znajdujemy w tem 
piśmie eświadezeni*,. w którem redakcja

Walne zgrom adzenie  T ow arzystw a świa­
ty ludowej edbędzi# się w sobotę dnia 25 bm. 
w sali bibliotecznej Easyna miejskiego. Początek 
e godz. 4. popołudniu.

Z w yczajno w alne zgrom adzenie ezłonków 
Keła liUi»#k«-artystycznego we Lwowie edbędzi* 
się w poniedziałek 27 bm. 9 godz. 7 wieczorem 
w lokalu towersysewa. Porządek dzienny: Spia
wozdanis wydziału, sprawozdanie kom isji rewi 
zyjnej, wybory: prezesa, zastępcy prezesa, sekre­
tarza, 12 członków wydziału, komisji rewizyjnej 
woieski wydziału, regulamin funduszu emery­
talnego dla literatów, artystów tudzież wdów i 
sierót po nioh pozostałych, zmiana statutu Keła 
wnioski ezłonków.

Zmarli.
inżynier, w

Ostatnie wiadomości.
A. R eform a  nieustannie  s ta ra  się 

wytłumaczyć lewi t  sejmową z je j  so ju­
szu z purtyą krakowską. Onegdaj t łum a­
czyła to swemu koledze liberalnem u 
D zień. poi. — dziś stara  się wyjaśni* 
Gaz. N ur. ten sojusz względem na u- 
trzymanie niezawisłości Koła wobec klu 
bu Hohenw a r t a ! Dzień. pal. odpowiada 
po krótca N . R eform ie, że zarzucona mu 
przez toż pismo „bałam uinośe w przed 
stawieniu konfiguracji s tronnictw w Ko 
H — n i e  l e ż y  w p r z e d s t a w i ę  
n i u  r z e c z y  p r z e z  Deien. poi. a 1 e 
w p o s t ę p o w a n i u  l e w i c y  s e j m o ­
w e j . "  My możemy oświadczyć znowu 
N . R eform ie , że jeśli w podobny sposób 
będzie się starała lewica sejmowa i w 
przyszłości obronie niezawisłość Koła— 
to ono chyba będzie musiało z a w o ła ć : 
.Broń mnie Boże od przyjaciół — z nie­
przyjaciółmi dam bowiem sobie sam ra ­
dę." Ł a d n a  t o  o c h r o n a  n i e z a ­
w i s ł o ś c i  K o ł a  j e ś l i  s i ę  j «  
p c h a  w r a m i o n a  n i e m i e c k i e j  
z j e d n o c z o n e j  l e w i c y !

Na wczerajszem posiedzeniu rumuńskiej 
Izby pesłów prztdłeżeno traktaty haadltwe 
z Francją i Szwajcaryą.

Profesorowie wied.ińsey Billreth i Pellit- 
zer powrócili z Sofii i oświadczają, iż ksią­
żę bułgarski dostał wskut*k zaziębienia je­
szcze w Wiedniu zapalenia błony usznej 
w prawem uchu, do czego przyłączyła sie 
w Sofii newralgia w tyłogłewiu. Zapalenie 
doprowadził# do tworzenia repy, przez co 
książę przez kilka dni na to uohe nie sły­
szał. Sądzono, że będzie potrzebna —peracya 
i sprowadzono w niedzielę Billretha. Nagle 
nastąpiło jednak polepszenie, pomimo, że 
boleści ciągle trwają. Obecnie niebezpie­
czeństwo minęło. Książę odzyskał słuck. 
Wesele księcia nastąpi zapewne w przy­
szłym tygodniu. Interesującym jes t  szczegół, 
iż tak lekarz przyboczny Skałowicz, jak 
i powołany z Wiednia prymaryusz Neusser 
są Polakami. Nensser bawi dotąd w So>i, 
zkąd n a  dziś powrócić.

Rada państwa.
Tslegrany Oaz. -v«'‘

B agiński F ranc iszek
w Warszawie.

M lłkow sld  M ichał, b. obywatel ziemski pow 
konińskiego, w 85 r. i. w Sieradzu.

Im b ra  F e lik s , b. członek departamentów se­
natu w W arszawie, w gub. grodzieńskiej.

S za tk o w sk a  M a łgorzata  z Kondziałkew- 
skiuh, przeżywszy Jat 91, w Krakowie 16 bm 

Soraflnow a L eo n ty n a  z Lipeekich, zona 
Oczyeiela w Żydaezewie. w r. i. ,

B a ra ń sk a  Izab e la  ze Starzeekieb wdowa p .  
startzjm  inźynierz# kolti państw , w

^ W*8kndro J .r z r  dr , lekarz zdolny, ledwie 40 
letni Szlęzak wyeJiewanie* szkeły wiedenski-j, 
okulista i bydropata, w Mohyl.wi# podolskim w

,UtyiSzw ajnoga M agdaleaa w 26. r. ż w Sta- 
nisławawie.

O  F  I  A  B  r
Stosowttie do ostatniego ogłoszenia  

iv N r. 59 naszego p ism a  na sprowadze­
nie zwłok śp .  Lenartowicza do Lwo­
wa, względnie do k ra ju  złożono dotąd  
to naszej A d m in is tra c y i zł.VZ(y ct. 15, któ 
e. um ieściliśm y na książeczkę B a n ku  kre 

dyt owego.
Fonietoaż niektórzy z  składających  

astrzcyli sobie w yraźnie, że o ftariłfę  fla 
eel sproioadzenia zicłolc do Lwowa. — n 
bez ich woli p ien iędzm i ro zp o rzą d za ć  nie 
chcemy — m am y zaszczyt prasie  ich 
uprzejm ie o dalsze w tym  względzie wska- 
sówki lub rozporządzenia , a milczenie 
z ich strony będziemy uważać za pozw o­
lenie użycia uskładanych kwot na p  m n ik  
dla śp . Lenartow icza . O dpowiedzi p ro s i­
m y adresoiuać do A d m in is tra cy i „ G azety 
Narodotoej.

Sztuki piękne.
Teatr.

* R ep erto a r  tea tra ln y . W teatrze hr 
Skarbka.: Dziś w piątek pe raz drugi Już 
g# mam!u krotochwila w 3. aktach Rysz. 
Ruszkowskiego. Jutro popoł. • gsdz. 3 : 
„Dwie sieroty11  ̂ dramat w 5. aktach, a 8. 
odsłonach pp. D’Enuery i Cormon’a. Wie­
czór e godz. 7. „Marta-, opera 4. aktach 
Flotować Występ panny Julji Biendeli i pp. 
Aloksa>dra Mjszngi i Juljana Jeremina.

Minister  oświaty odebrał  g im nazjum 
Bazylianów w Buczatzu,  prawo zakładu 
publicznego, a to z końcom bieżącego 
roku szkolnego.

Półoficyalnie zaprzeczają doniesienia 
dzienników, jakoby dyrektor urzędu skar­
bowego w Czerniowcach, radca dworu 
Weigt, m iał być wkrótce odwołany z 
zajmowanej posady.

W Em m ersdurf  w Karyntyi zmarł 
dr. Adolf Fisehhof, jed en  z przewódzców 
dem okracji  z r. 1848, towarzysz Smolki 
i Ziemiałkowskiego w sejmie austrya- 
ckiin z r. 1848 i 1849, jedyny liberał 
niemiecki, a do tego żyd, który jak oni 
niezłomnie wytrwał przy wielkich zasa­
dach z r. 1848, a mianowicie wolności 
narodów. Dlatego kiedy w  późniejszej 
Radzie państwa Rechbauor i Kaiserfeld 
sprzeniewierzyli sif z a sa d z ie  autonomii 
krajów, on jej do końca życia wiernym 
pozostał i słowem i pismem za n ią  wal­
czył, usunąwszy s ę już dawn* z życia 
parlamentarnego z powodu zniechęcenia 
do swoich kolegów niemieckich i swojej 
słabowitości.

Na walnem zgromadzeniu n iemie­
ckiego Towarzystwa socyalno-politycznego 
w Berlinie, jeden z mówców żądał zu ­
pełnego usunięcia robotuików z Króle­
stwa i Galicyi, ponieważ robotnicy n ie ­
mieccy nie mogą wytrzymać konkurencyi 
z polskimi.

Wobec wielotysięcznego zgrom adze­
nia przemawiał wczoraj w Spandawi* 
am isem ita  Ahlwardt, któremu włożono 
wieniec laurowy.

Na wczerajszem posiedzeniu franeuskiei 
Izby posłów wniósł bulanżysta Milleveye 
interpelaeyę co de j awnyeh i parlamentar­
nych skutków udziału Freycineta, Fleąueta 
i Ciein0 ne«au w lust©ryaeh panamskich 
która groziła gabinetowi wywntem. Galerye 
były przepełnione. Izba wśród pewszeehnego 
poruszenia przystąpiła natychmiast do dvs- 
kusyi.

Millev*y# nazwał Korn.Herza szpiegiem 
który wdawał się z Bismarkiem i Crispim
ll Z0stał edznac2°ny przez rząd fran-
eusk,. M.wea posądza rząd, że takowy nie

k t ^ d  J 1 l . 9,ry° °d ^ ngHi Wydania ^ rza- htoiy dał Llemenceau ,wi półtora mili.na.
Mówca silnie zaatakował Freycineta i Fic-
Hueta i zakończył tem, iż rząd zajmuj* si#
tyków* 8prawami uni«m*żliwionyeh ptli

Minister sprawiedliwości Bourgeeis bro- 
fiił rządu. Za Artonem wysłane niezliczone 
1 J S#ńe2e- Ce de Horza, trzyma się An­

glia swych zasad, ponieważ Herz jest pod­
danym amerykańskim. Minister oświadczył 
dalej, że rząd nie ma zamiaru p u s z c z a ć  sif 
na dalsze manewry. Kraj demaga »if *P*" 
kejn i pracy.

Cazenave (z prawicy) wniósł rezwiązanie 
Izby, która ani chwilę nie powinna stać 
ped zarzutem, że popełniła karygodne czyny.

Minister prezydent Ribot w estrych wy­
razach edparł zachcianki prawiey, która 
pragnie Dowych manewrów.

Wniosek"rozwiązania Izby edrzucea# 314 
głesaui przeciw 209.

W ie d e ń  d. 24. marca. W dalszym 
ciągu wczorajszego posiedzenia Izby 
pesłów Izba przyjęła uchwaloną przez 
Izbę panów zmianę projektu ustawy, 
dotyczącej odpisów w księga«h grunto­
wych.

N astępnie  rozpoczęła się dyskusja  
nad traktatem  ze Szwajcaryą w sprawie 
regu lac ji  Renu. Refercnl Sehwegel wno­
si zatwierdzenie taktato, oraz rezulncyę 
wzywającą rząd, aby się zastanowił nad 
odpowiednią organizacyą hydro technicz­
nej służby przez zjednoczenie je j  w j e ­
dnym urzędzie. Widmann przemawiał za 
rychłem utworzeniem centralnego urzędu 
dla budowli wodnych.

T rak ta t  wraz z rezolucja  jrzyjęto .
W końcu uchwaleuo porządek stu- 

dyów na wydziałach prawniczych i uzna­
ne za ważny wybór Hofmokla i Strusz- 
kiewicta.

Na wieczornem posiedzeniu toczyła 
się dyskusja  dalsza nad ustawę o fał­
szowaniu środków żywności.

Następne posiedzenie w piątek.
W ie d e ń  d. 24. marca. W I z b i e  p a  

n ó w  uchwalono prawie bez dyskusji 
między innemi budżet na r. 1893. Na 
porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia stoi ustawa o kolejach podolskich 
i wniosek Pernerstorfera  o zgromadze­
niach.

W ie d e ń  d. 24. marca. Na dzisiej­
sze in posiedzeniu Izby posłów zawiado­
mił drezydent, że nieustająca kom isja  
dla reformy podatków ukonstytuowała się 
wybierając p. Mengera przewodniczącym, 
a pp. Abrahamowicza Dawida i D ipau- 
lego zastępcami przewodniczącego.

Minister handlu odpowiadając na in­
terpelaeyę pp. Gessmanna i H ofmana co 
do stanu budowli i stosunków ruchu na 
kolei Południowej, oświadcza, że prze­
prowadzone wszechstronnie badania wy­
kazały zupełna bezpodstawność podnie­
sionych zarzutów, mianowicie, iż z winy 
organow kierujących panuje rzekomo na 
tej kole! s tan  przeciwny bezpieczeństwa 
publicznemu. Jakkolwiek urządzenia na 
kolei I ołudniowej nie stoją w zupełności 
na  wyżynie dzisiejszego rozwoju ruchu 
kolejowego, to jednak  stwierdzić musi 
m inister, że prawie wszystkie granamina 
podniesione przez interpelantów okazały 
się Itezzasadnemi.

Następnie przyjęto w trzecim czyta­
niu wszystkie w ostatn ich  dniach uchwa­
lone ustawy, a nadto  ustawę o uwolnie­
nia od podatku przebudowli w P r z e ­
m y ś l u .

M ie t le n  d. 24. marca Izba posłów 
wybór Edw arda  Podlew-zatwierdziła

skiego

Przem ówienie W ładysław a Czaykowskiego.
W ie d e ń  d. 22. marca. Z wczoraj­

szej dyskusyi w Radzie państw a nad §. 
2. ustawy o zgromadzeniach w sprawie 
wniosku większości i mniejszości, Pf*®" 
mawiał w Izbie także p. Włodzimierz
C z a j k o w s k i .  P rzem ów ienie jego o-
P>ewa:

„Chociaż nie jestem PJ"^, J "

L ow iaka a m ie jf tn o ic i  I p ra w a  p a n s t i ło -  
Z g o  r o ^ i n i o n ,  b r i  

ma .  p ro w ad z ić  do fa łszy w y ch  h a s e ł
Tu nie chodzi o liberalizm lub ra- 

akcyf jek pierwej rzecz przedstawione 
( p o ta k iw a n ie ) .  Drawo kontroli nie zawsze 
leży w rę k a c h  reakcyjnego rządu, nia 
każdo zgromadzenie składa się "ze zwo­
lenników liberalizmu. Sytuaeyę można 
sobie przedstawić o d w ro tn ie ; u góry 
rząd republikański radykalny, u dołu 
zgromadzenie reakcyjne. (Zgoda). Proszę 
więc opuścić ten punk t wyjścia.

„1 u chodzi o co innego, tu chodzi 
o zaznaczenie właściwej granicy między 
prawem zgromadzeń ludowych a pań- 
stwuwem prawem nadzoru. Obojętną jest 
przytem rzeczą, czy państwo jest kon­
serwatywną, czy też radykalną republiką. 
B ezs tra ia i#  oddać laloży ludowi co jost
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Akcye p rzedsięb io rstw  tra n sp o rto w y c h : Ko
Igi Karola Ludw. 219-50, Czerniowieckiej 262 50. 
Północnej 295-50, Państwowej 313-50, Północno- 
-achod 245-—, Węg. półn.-wsekod. 205-50, Połu­
dniowej (Lombardy) 113 25, are. Albrechta (za 
200) 96'—, Bukowińskich kolei lokalnych (zaJlOO) 
6 , Rołoinyjekich (za 200) —■■—

Akcye b a n tó w : austi. węgiersk. na 600 zł. 
982-— angli-austr. 159—- Liinderbanku 249 30, 
Unionbanku 264 50, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 139"— azesk. Banku eskont. „a 200 zł. 
535, galie. Banku hypot. za 200 zł. 365, galic. 
baku dla handlu i przemysłu za 200 . — , 
ehorw.-słow. Banku kraj. hypot. 120 00 Żiwno- 
s.enska banka. 1J4-00 Kredyty austr. 353.00. Kie- 
dyty węg. 411-50.

Pożyczki publiczne : Gal.obligi indem. 105.-— 
Gal. prO| inacyjne 96.50, buków, propin. 103.— 
buk indemn. 105-50, 4’/, pr. gal. kraj. z r. 1883 
i 84 101-—; . z r. 1891 9 6 —.

L is ty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
103-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 103‘- 
Gal. 'i'ow. kred. ziem. 98'50, 4 '/a pr Banku kra­
jowego 100-b0, buków. Zakład, krea. ziem 101, 
oukow. kasy oszczędu. 102'—.

L osy : austr Czerw, krzyża 18-79, węg. Czerw 
krzyża 13'2h, Bazylika 8'40, Krakowskie 24 — 
Stanisławowskie 35-—

W a lu ty : Kuble papier. 127-50 20-markówki 
11-88, 20-frankówki 9645, sovereings 121(t, tu­
reckie liry złoto 10 86 100 markówki 59-37, wło­
ski t  100 lirówki 46-30.

Z rynków towarowych.
Zboże i p rodukty  ro lne.

Lw ów  24. marci,,. Bank roln. notuje za 100 
kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 7.30 do 7.70. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owies obroczny 5.20 
do 5.6d. Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do 
11-— Groch 6.— do 9.—. \i yka 4.50 do '.25. 
Bobik 5.— do 5.50. Hreczka 7.— cm 7.60, Kuku- 
rudza stara 5 -50 do 5.85, nowa 4.80 do 5.15, 
Chmiel za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 60-— do 75—, biała 65.— do 80 — 
szwedzka 65 — do 80.—.

Spirytus za 10.000 lt. prct. /,ir. I»eo stacye 
kolei 11-—1P25.

Usposobienie lepsze co do pszenicy i owsa 
trwałe, na rzepak Iniankę popyt wzmaga się, z 
innych produktów tylko celniejsze gatunki do sie­
wu poszukiwane,

W iedeń 24. marca.
Pszenica na jesień 7-59 do 7 60, na wiosnę 

7 50 do 7.53, na maj-czerwiec 7.39 do 7-41. 
ZyU na jesień 6-60 do 6-61, na maj-czerwiec 
6-48 do 6.49. Kukurudza na maj-czerwiec 4 90 
do 4-91. Owies na yLsnę 5-89 do 5.93. Rzepak 
na styczeń-luty 12 '90 do 13-00, nowy rzepak 12-60 
do 12.65. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie­
deń —.— do — , na sierpień i wrzesień —.10 
d» —.—.

Towary Kolonialne
T ry je s t  dnia 23. marca. K a w a  za lOO klgr, 

Rio 99—111, Santos Good Average 98— 112
H am burg  23. marca. K a w a  „Santos Good 

Avrage“ na marzec 82-25, na maj 80 50, na wrze­
sień 79-50.

W iedeń 24. marca. Kawa (100 klg.) „Santos 
su p e rio r 112—114, „Grod Average“ 110—112. 
„Fair Average“ 106—108,„Fair KegulaFUO1* — 106. 
„Fair zwyczajna" 102—104, „Ceylon Higligrown“ 
137—153 stosownie do gatunku, „Ceylon Low- 
gr„wn“ 129—135, „Ceylon perłowa" 147—150. 
„Portorico" 140—145, ,.Rio L avt 125—130, „Ja­
wa żółta" średnia 136—140, „Menado" 155—165 
rpoinpt z Tryestu.

C ukier.
W iedeń 24. marea. 100 klg. surowicy 88 

stepni B . prom pt z Aussig 18-52-5—18-57-5, z 0 - 
łi muńea 17 55--17'60. z Brna 17 55—17-60 na 
kwiecień z Aussig 18-55 — J800, z Ołomm.ea 
17 JO—17-65, z Brna 17-60 17 65. Rafinadii l a
36-75—37-—, 2a 36-50—36-75. Cukier w kostkach 
la  37'5't, 2a 37-- do 37-25. j

P ra g a  21. marea. Notowano: cukier na do­
stawę natychmiastowy 18 10—18'22, na drugy po, 
łowę Kwietnia 18-10, na drugą połowę maja 18 40- 
newą kampanię 16'35.

Smalce.
W iedeń 24. marea.

Netłwane za 100 kilo smalcu 54'— do 55-—. Sło­
nina trzyma się w cenie 51 złr.

Spirytus.
W iedeń 24. marca (telegrafowane), notowano 

spirytus kontyngentowy z natychmiastową dosta-
14 30 de 14-40.

Nafta.
W iedeń 24. marea (telegrafowane).
Urzędowy kurs b rzm i: Olej rzepakowy pront.pl 

ab W iek  32-50—33'00, olej lniany angielski 
prompt an W ien  33.50 do 34-00 Nafta typu flo- 
lidorfskiego z natychmiastową dostawą 17-50 io 
17'75, czysta zupełnie 1850 do 18-75, marki 
kraj. Wagenmann S tin d a ra  White 17-50 4o l7 ‘75, 
czysta zupółnie 18*d0 do 18*75, Paidubicka W7ii- 
ie R ost 18-50 do 18-75, detto Standard W hite 
17'50 do 17-75 bogumiiiska White Stan. LS'75 do
19-00, detto Standard W hite 17-75 do IS'00, ga­
licyjska Standard W hite marki Skrzyńskiego 
17'50 do 17-75. cesarska tejże marki 20‘50 do 
20 75 galicyjska Standard White marki Garten- 
berg et Sehreir 17'50 do 17-75; kaukazka liuma- 
ner 13'50 do J 875, taż amerykańska 19-50 do
20-—, ‘-aukazka z T'-yestu tram ito  4’80 do 5-00 
kaukazka z natychmiastową dostawą z Wiednia 
20-00 do lb  OO, amerykańska tryesteńska D r d  
Kronen  ab Wien 18-50 do 18.75, osuowska Apolio 
18-50 do 18.75, taż Standt W hite  17.50 tlo 17.75 
salonowa marki Fibich-Stawiarski prom pt 18-50 
do 15'75.

s t a n  p o w ie t r z a .  Wczoraj popołudniu 
i w nocy padał śnieg, dziś rano silna 
mgła.

Barometr idzie w górę.
Prognoza na dobę dnia 25. marca rb. 

(od północy do północy). Wiatr będzie co 
du kierunku, południowo zachodni co do siły 
słaby (2), średnia temperatura doby po­
zostanie około 2°C., niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 80% . Opadu nie będzie. 
Pegoda.

Dr. A. S Z U L I S ł A W S K I
764 O K U I J S T A
b. asystent kliniki ocznej Radcy Dr. B. Wicherkie- 
wic/, -  - Poznaniu, po dłuższych studyaeb w klini­

kach pro" Fuelisa w Wiedniu i prof Rydla 
w Krakowie,

o rdy n u je  we Lw ow ie przy ul. T e a tra ln e j i. 7 
naprzeciw kościoła aiehikatedralnego 

od  1 2 —1 przedp. i  od  3— 4 p o p o ł.

S p e c ja l is ta  chorób skórnych  i w enerycznych

tir. Kazimierz Podlewski
po o d b y c iu  s p e c y a ln y tb  s tu d y ó w  n a  k li­
n ik a c h  p ro feso ró w  F o u rn ie r  i B e s n ie r  w 
Paryżu, L & ssara  w Berlinie i K ap o sieg o  
W Wiedniu.—  m ie sz k a  p rzv  u lic y  S o b ie ­
sk ie g o  1. 10 (tio in  p rz e c h o d n i z u lic y  
o48 W a ło w e j 1 9 ),

O rd y n u je  od  11— 12 i od  3 — 5.

786 HOTEL BRISTOL
] i^ F ' W ied eń  KilrtnernLg nr. 7.
Pierwszorzędny. — Światło elektryczne. 

Najlepsza k u c h n i a  f r a n c u s k a .

Z i ó ł k a  C h am  b a r d a ,  w skład których 
wchodzą wyłącznie liście i Kwiaty, s ta ­
nowią środek przeczyszczający, naturalny, 
niezawodny, skuteczny i najtańszy. Bar­
dzo przyjemnego smaku, działania łago­
dnego bez,boleści i najmniejszego u tru ­
dnienia żołądka stanowią lekarstwo po­
szukiwane przez osoby delikatne, mające 
wstręt do wszelkich środków czyszczą^ 
eychi Skład we Lwowie w ap tekach : pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Skle- 
pińskiego 1 Lachowicza. 748

Gilów n a  w y g r a n a  50.000 lirów wł, 
tow. czerwonego krzyża padła przy cią­
gnieniu  dnia J. lutego r. b. odbytem, na 
los ser. 75 nr. 43, kupiony w domu b an ­
kowym firmy Fischl & Bondy w Pradze 
(Przekopy 1. 2) 4292

Zakład fotograficzny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. Maryaeki (wejście od ul Knuej).

Zdjęcia i pow iększenia.

Zaszczytnie zuauy w najszerszych 
kołach austr. węg Monarchii magazyn 
pod firmą D. Lessner w Wiedniu na 
M ariahilferstrasse zaopatrzył się w zbli-’ 
żającym się w iosennym sezonie w n a j­
większy wybór najświeższych nowości, 
ze zaś wszystkie zakupione tam przed­
mioty odznaczają się nietylko wyborną 
jakością, niedoścignioną elegancyą i wy­
konaniem, leez też ceną przystępną, prze­
to zwracamy uwagę m isz jch  czytelniczek 
na ogłoszenie tej firmy, zamieszczone na 
ostatniej, stronicy.

Przypominamy,  że depozytorami W i n a  
C h a s s a l u g  w e Lwowie, są pp. M ikolacC h, 
Rucker i Wewiórski .

Zwracam y uwagt na ogłoszenie umieszczone 
w dzisiejszym  numerze _ Magazynu towarów 
modnych du P rin tanps“ to Paryiu,.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
oUowia7,ii|ąi;t od I maja  I8uy

(Czas lwowski).

0  d c  h O d z  ą

Kuryer Osobowy Mię- 
M/,an y

Krakowa 3 07 i o i i r o r o i 1 r»u —
Powoł. iCodz. 3 v — I0*u2 10 —
(zgt.dworca. 2* “o — 9 i 1 (i ...
Gzerniowioc 6'Hłi — 9 50 d Iż 10 mi _
Stryja — 6 IR 10 21 7 i i —
Bełżca _ _ 951 — _ _
Sokala _ — _ — 7-SH
Zimnej Wody — i t: — — —

P r  a y c h o tl Z ą

Krakowa GJ k/50 901 6-i: _
Podw. *45 9 17 6 “n _T“ —
(na gł. dw.) i — 2 5 i »-4u 7 — —
Gzcrniowiec ! io  mi — 7-56 1-42 7 —
Stryja — — l i ! 916 a-3n —
Bełżca — — 4-48 — — —
Sokala — — -- fr'ó%

„:'Cvl.y tłiiute * których minuty podkreślone są 
czarną linijką, oznaczają porę nccną od godziny 6 
wieczorem do god* 5 minut 59 r 3.

O 7. a s  l w o w s k i  różni się o mmat 85 od
średnio - europejskiego, - mianowicie: gdy zegar
srodkowo-europejski (kolejowy) m  a-,uje godzinę
iż zegar iwoweki wskazuje gol-, 1 2 jiiuut 35.

PRZEWODNIK PO LWOWIE.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE

ludu — państwu, co jest państwa Gdy­
by zgnieciono prawe ludowych zgroma­
dzeń, powstałyby podziemne spiski, gdy­
by odjęto państw u prawo lojalnej kon­
troli, utorowanoby drogę do szpiego­
stwa. Popatrzcie, co się dzieje na k la ­
sycznej ziemi wolności, gdzie zg rom a­
dzenia  liczą dziesiątki tysięcy. Czy są­
dzicie panowie, że rząd tam tejszy me 
m a  dokładnycn informacyj o przebiegu 
zgrem adzeń?

„U staw a z r. 1867 wybrała właściwą 
drogę — J e  juste milieit". Wiecie, ż# 
dawniej każde najniewinniejsze zgroma­
dzenie zależało od pozwolenia władzy 
politycznej. Ustawa z r. 1867 stwarza 
wolność zgromadzeń, porównajcie ustawę 
naszą z analogicznymi ustawami państw  
innych, a przekonacie się o jej zaletach. 
Nikt w Izbie nie żalił się n a  nią,. Cho­
dziło jedynie  o in terpretację .

„Dotyczący konkretny wniesek posta­
wiono na lewicy, — jeden  z członków 
prawicy peleeił w n io se k  ten komisyi — 
można więc oyło logicznie liczyć na je­
dnomyślne tegoż przyjęcie. Stało się j e ­
dnak inaczej; człoukowie prawicy w ko­
misyi głosowali za tym wnioskiem, człon­
kowie lewicy oświ tdczyli się przeciw te­
m a  z lewicy pochodzącemu wnioskowi; 
panowie ci życzyli sobie in te rp re tac ji  
ściślejszej, pozytywnej.

„Przeciw takiemu zapatrywaniu nie 
mielibyśmy też nic do powiedzenia, gdy­
by zostawiono dość czasu do sumiennego 
zbadania  sprawy tej doniosłości, ale zważ­
cie panów ie, że uchwalono 14 - dniowy 
termin prekluzywny, a tych dni 14 za­
jęła dyskusya budżetowa.

„ I n t e r p r e t a c j a ,  o której mowa, jest 
jedną z najtrudniejszych; chedzi tu  e 
sformnłowanie jurydyczne p o ję t i i  »go- 
ścia“ . Pan  poseł Lienbacher starał się 
dopiero pojęcie to określić, ale proszę 
powiedzieć, czy określił je  dokładnie, j a ­
sno, wszechstronnie tak, żeby z czystem 
sumieniem przyjąć je  można w ustuwił-A
— nie sadzę. (Bardzo słusznie!) Szano­
w na m niejszość komisji rzecz sobie u ła ­
twiła, dając zamiast pojęcia gościa, po ję ­
cie zaproszenia i to tylko zaproszenia 
pisemnego.

„Czyż ten zewnętrzny moment wy­
starcza do przemienienia każdego możli­
wego zgromadzenia w zgromadzenie go­
ści? Czy naprzykład 3 0 0  żeńców, których 
zgromadzę do żniwa, zamienią się w go- 
śei, jeśli ich powołam w formie pisemnej 
przez mniejszość komisyi proponowanej ? 
Nie, tn cel, dla którego ich powołałem, 
nie da się pogodzie z pojęciem gościa.

„Rozważcie teraz rzecz ze stanowi­
ska etymologicznego. W edług Grimma 
słowo gość pochodzi z sanskryckiego 
ghas, co znaczy jeść —  gość znaczyłoby 
tyle, co podejmowany czyż to wystarcza 
do określenia pojęcia gościa? W tworze­
niu definicji ważnym jest  też stosunek 
zaproszonego do zapraszającego — wresz­
cie cel zaproszeniu. Wykazałem, że po­
zytywna dufinieya gościa nie jest łatwą,
— sądzę, że w ustawie nie obejdzie „ię 
bez taksa tyw m go określeni;. i o  wszakże 
pewna, że zewnętrzny tylko uom ent,  
pewna ilość papieru i a tram entu  niezaw- 
sz# wystarczy, ażeby każde możliwe zgro­
madzenie w okamgnieniu zamienić w go­
ści.

„Przypomina to ową znaną anegdotę 
o murzynie świeżo ochrzczonym, który 
będąc głodnym w czasie postu a nie 
znalazłszy ryby, ochrzcił kapłona na 
szczupaka 1 tak go spożył (wesołość) 
lecz wewnętrzne przymioty m ęsa zostały 
n iestety niezmienione. Tak  też i recepta 
p. W iuterhollera  nie wystarczy, ażeby 
zmienić każde zgromadzenie w zgroma­
dzenie gości. ^Bardzo słusznie).

„Z niewiadomej też przyczyny opu­
ścił wnioskodawca zaproszenie ustne. P. 
W interholler  opuścił w końcu drogę in ­
te rp re tac ji  i wniósł nową ustawę, z któ­
rej słowa „zaproszeń, goście" wykreślił. 
„Zaproszeni goście" są według istnieją­
cej ustawy wyjęci z pod kontroli rządo­
wej, mogą się swobodnie zgromadzać bez 
uwiadomienia władzy politycznej. Ponie­
waż tej swobody zrzekać się nie chcę, 
głosować będę przeciw wnioskowi muiej- 
szości komisyi." (Oklaski.)

Kolo polskie.
Telegramy Oaz. N ar.

W i e d e ń  24 marca. Koło polskie do­
k o ń c z y ło  wczoraj dyskusji w sprawie 
sporu granicznego o Morskie Oko. P. J  a -  
w o r s k i przedstawił, iź wyobraża sobie 
k o m p ro m iso w e  załatwienie sporu w dro­
dze międzynarodowej, przy in terw encji  
Kalnoky’ego. a &dy tego zajdzie potrzeba 
i cesarza. Nie pochlebia sobie, iż zdoła 
tego dokonać, ale uczyni w tej mierze 
kroki.

Po przemówieniach kilku posłów na 
wniosek Jaworskiego uchwalono: Koło 
przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Zaleskiego i Jaworskiego, poleca mini­
strowi d la  G alic ji  dalsze czuwanie nad 
obroną prawną, prezesowi zaś porueza 
przedsięwzięcie wszelkich kroków celem 
szybkiego i pomyślnego załatwienia 
sprawy.

Następnie p. Rntowski dom agał się, 
by poczyniono s taran ia  o przyspieszenie 
sankc ji  dla ustawy o ulgach podatkowych 
dla zakładów przemysłowych.

P. C z e r  I ł a w s k i  upominał się o 
usunięcie komisarza rządowego od zarzą­
du gminy tarnopolskiej, a p. 
s k i żądał polecenia dla członków dt e- 
gacyi, by upomnieli się o reformę u s ta ­
wy z r. 1860 co do rewersów deraola- 
cyjnych. Po kilkn słowach pożegnalnych 
prezesa zamknięto posiedzenie.

TELEGRAMY.
T f le d e ń  d . 2 4 . m a r e a .  W  k o ła c h  

p o se lsk ic h  u t r z y m u j e  się p o g ło sk a  o 
r e z t e r k a e h  w k lu b i e  k e m s e r w a ty w aej

s z la c h ty  czesk ie j ,  s k u tk ie m  czego  ks. 
K aro l  S o h w a rz e n b e rg  m a n d a t  z łożyć  
sam ie rza .  (T a k a  p o g ło sk a  j u ż  daw nie j  
obiegała) .

P e sz t  d. 24. marea. I z b a  dep. za ła ­
tw iła  b u d ż e t  m in is te r s tw a  w y z n a ń  i  
o św ie c e n ia  i rozp o czę ła  o b rady  n a d  
e t a t e m  m in id te rs tw a  sp raw ied liw ośc i .  
R e f e r e n t  zaw iadom ił ,  że  m in is te r s tw o  
sp raw ied l iw o śc i  z a ję te  j e s t  w łaśn ie  o- 
p ra c o w a n ie m  p r o je k tu  u s ta w y  o o b o ­
w iązkow ych  ś lu b a c h  eyw iln y ch  i u r e ­
g u lo w a n iu  p r a w a  m a łż e ń sk ie g o  n a  j e ­
dnolitej p o d s ta w ie .

Iz b a  z o s ta ła  od roezoną  do 5. k w ie ­
tn ia .

B y str z y c a  (na  S ie d m io g ro d z ie )  24. 
m arca .  Pod  p rz e w o d n ic tw e m  j ln e g o  
■wikaryusza b isk u p ieg o ,  P o p a  odby ło  
się  ru m u ń sk ie  z g ro m a d z e n ie  ludow e, 
w k tó re m  w ie lu  d u c h o w n y c h ,  a d w o k a ­
tó w  i p ro feso rów  u d z ia ł  w zię ło . Po 
w ielu  n a m ię tn y c h  m ow «ch  j e d n o g ło ­
śnie u c h w a ’ono  rezo lucyą ,  w ed le  k tó ­
rej m a  b yć  do c e sa rz a  do W ie d n ia  
p rz e s ła n y  te le g ra m  h o łd o w n ic z y  w ję­
z y k u  n iem ieck im , i m a  się z ca łą  fo r ­
są począć  a g i t a c y a  p rz e c iw  koście lno- 
p o l i ty c z n e m u  p ro g ra m o w i  rz ą d u  w ę ­
g ie rsk ie g o .  Z s z c z e g ó ln y m  nae isk iem  
t ra k to w a n o  s p i„ w ę  „ recep ey i"  n ie n a ­
w is tn y c h  R u m u n o m  żydów .

P e te r sb u r g  d. 24. m arca . Grażda- 
nin  p e d n o s i  , że n acze ln y  d e w e d e a  
m o sk iew sk iego  o k rę g u  w o je n n e g o ,  Ko- 
s tanda , j u ż  w y je c h a ł ,  ale  a m b a sa d o ro ­
w i  Ł o b an ó w , S z u w a łó w  i S ta a l  (z L o n ­
d y n u ) ,  tu d z ie ż  n a c z e ln i  d o w ó d zey  ©- 
k rę g ó w  w o je n n y c h  w a rsz a w sk ie g o  (Hur- 
ko), w i le ń sk ie g o  (G anecki) i k i jo w sk ie ­
g o  (D rag o m iio w )  jo szeze  p o zo s ta l i  w  
P e te r s b u r g u .

Kolej K ursk o -K ijo w sk a  o t r z y m a  kon- 
ce sy ę  n a  b u d o w ę  b a rd z o  w a ż u e j  l in i i  
B r jań sk -R y lsk .

P e t e r s b u r g  d m a  24. m arca. O g ro ­
m n ą  senzaoyę  w y w a r ł  t u  f a k t  n a s t ę ­
pu jący . Notooje Wremia don ius ło ,  że z 
g u b e rn i i  o re lsk ie j  i tu lsk ie j  p r z y b y l i  
t u  m ężo w ie  z n a k o m ic .  z p ro śb ą  o po ­
n o w n e  z o rg a n iz o w a n ie  pom ocy dla  g ło ­
du jące j  ludnośc i  ty c h  g u b e rn i j .  R ó ­
w n ocześn ie  jed n ak  u k a z a ł  s ię  w  r z ą ­
d o w y m  Praioit. Wiestnilcu r e s k r y p t  c a r­
sk i do ca rew icza  n a s tęp cy ,  j a k o  p r e ­
zesa  k o m i t e tu  d la  z w a lc z an ia  n ę d z y  
w oko licach  g ło d em  d o tk n ię ty c h ,  w 
k tó ry m  ca r  d z ię k u je  z a  pom y śln e  s p e ł ­
n ie n ie  z a d a ń  te g o  k o m i te tu ,  i dodaje, 
że  n a d w y ż k i  fu n d u szó w  te g o  k o m i t e ­
t u  u m oż liw iły  p o ra to w a ć  t® okolice , w 
k tó r y c h  się n ie u re d z a j  p o w tó rzy ł .

B e r lin  d. 24. m arca .  J e d e n  z g łó -  
w n y o h  e x p o r te ró w  zboża  ro sy jsk ieg o ,  
H e y iaan n ,  s z e f  tu te j s z e j  f i rm y  M. N eu- 
fe ld  i  Sp., u d a ł  się do P e te r s b u rg a ,  
z a p ro sz o n y  p rzez  ros .  m in is t r a  s k a rb u  
W ittego , n a  k o n f e r e n c ję  w  sp ra w ie  
ro sy jsk o -n iem ieck ieg o  u rak ta tu  h a n d lo ­
wego. D ow odzi to, że  N iem cy  n ic  po ­
s ta w i ły  ta k ic h  żądań , k tó re b y  z g ó ry  
w y k lu c z a ły  z a w a r c e  t r a k t a tu .

D ep . S in g e r  (ży d  m ilioner ,  j e d e n  
z p rzew ódzców  socya lue j  dem o k racy i  
n iem ieck ie j)  z a p a d ł  n a  c iężk ą  m y t a -  
cyę  n e rw o w ą  i z o s ta ł  o d w iez io n y  do 
o d p o w ied n eg o  z a k ła d u  leczn iczego .

B e r l i n  d. 24. m arca . K anc le rz  p r o ­
sił  s e n a ty  H a m b u rg a  i B rem y o w p ły ­
nięc ie  n a  ta m te js z e  to w a rz y s tw a  p a ­
row ców , a b y  m e  p r z y jm o w a ły  e m i­
g r a n tó w  z A u s t ry i  i R o s j i ,  d o pók i 
w z g lę d y  s a n i ta rn e  teg o  n a k a z u ją .

H am bnrg d. 24. m arca .  B ism arkow - 
sk ie  Humh. Nctchr. r a d z ą  p rzed ło żen ie  
w o jsk o w e  t a k  zm ien ić ,  iżb y  p o d w y ż ­
szenie  p re z e n c y i  (czy n n e j  s łu ż b y  p o d  
cho rąg w ią )  z red u k o w an o ,  a n a to m ia s t  
l iczbę  oficerów, zw łaszcza  zaś podofi­
cerów  pom nożono . P r o je k t  ta k i  zo ­
s ta łb y  niezawodni® p rz y ję ty .

R zym  d. 24. m arca. P ap ież  p rz y jm o ­
w ał wczora j k s ię ż n ę  W alii  (żonę a n ­
g ie lsk iego  n a s tę p c y  tronu )  z dz iećm i.

P a r y ż  d. 24. m arca .  K ara  p ien ię ­
żna, j a k a  w f iok ie ir t  w  d ru g im  p ro c e ­
sie p a n a m s k im  n a ło żo n a  zo s ta ła  n a  
by łego  m in i s t r a  B a ih au t ,  j e s t  w z u ­
pełności p o k iy tą ,  p o n ie w a ż  są d  w czas 
p rz y a re s z to w a ł  k a sę  ż e la z n ą ,  k tó rą  
B a ih a u t  m ia ł  w  „ C re d i t  L y o n n a is "  a 
k tó r a  1,200.000 f ra n k ó w  z a w ie ra  (ka ra  
w y n o s i  375.000 f ra n k ó w  o d sz k o d o w a ­
n ia  Tow. panam -A iem u  i 750.000 fr. 
g rzyw ien ) .

P a t y n  d. 24. m arca .  Senat ro zp o ­
czął ro zp raw ę  n a d  bu d żn tem  n a  r. 1893.

P ary*  d. 24. m arca .  Z B o u rn e m o u th  
(w A nglii)  d o n o s z ą : K o rn e l iu sz  H e rz
m a  si§ W ro zm o w ie  z p ew n y m
r e d a k to r e m  ośw iad ezy ł  on, że  ca ła  b u r -  
żo azy a  f r a n c u z k a  j e s t  u aw skróś  zgniłą . 
S ze fów  firm y  R otszy ldów  zow ie  H erz  
ludźm i n ie s ły c h a n ie  og ran iczo n y m i,  
k tó ry m  b ra k  w sze lk ie j  idei i in ieya- 
ty w y ,  a co n a jg o rsz a ,  że  za w is tn i  są 
k ażd em u  żydow i,  k tó ry  s ię  n a  p ie rw ­
szy  plan w y s u w a .  Takiego  w sze lk iem i 
s i łam i zn iszczyć  go tow i,  p o n iew aż  ty l ­
ko j e d e n  k ró l  m oże panow ać  w  I z r a ­
elu , a t e n  m u si  się z ^ a ś  R otszy ldem . 
Ju żc ić  są  R o tszy ldz i  d o b ro c z y n n i ,  ale 
z re sz tą  r a s a  te  m ize rn a .

Journal de Cannes donosi,  że  A rto n  
n ie d a w n o  te m u  p rz e b y w a ł  na R iv ie-  
r z e , w  S an  R am o m ie s z k a ł  w h o te lu  
„ S te l la “ , w G euui w  h o te lu  „ b ra n c e "  
z j a k ą ś  k o b ie tą ,  a  n a s tę p n ie  u d a ł  się 
do M ed y o lan u  i F lo rency i .

L o n d y n  d, 2*. m arca . W e d łu g  Stan- 
d a r d a  r z ą d  sy a m sk i  o d rzu c i ł  w sz y s tk ie  
ż ą d a n ia  posła  i r a n c u z k ie g o  co do w y ­
ty c z e n ia  g ra n m y ,  z w łaszcza  nad. r z e k ą  
M ekong. P o ło żen ie  j e s t  b a rd z o  n a ­
pię te .

„Biuro R e u te ra "  donosi  z Lagos, 
że  k ró l  d a b e m e js k i  B e h a n z in  w y s to s o ­
w a ł  do  p a ń s tw  cy w il iz o w a n y c h  m a n i ­
fest ,  w  k tó iy m  w y k a z u je ,  że g u b e r n a ­
to ro w ie  f r a n e u z c y  B ayl i  B a łlo t  bez  
ża d n e g o  p o w o d u  w o jn ę  w szczęli .  K ró l 
po leca  sp ra w ę  sw o ją  m e e a rs tw o m  e u ­
rope jsk im .

Z A u s tra l i i  d o n o szą  •  s t r a s z l iw y m  
o rk an ie ,  k tó r y  p rz e z  t r z y  dń i  p u s to ­
szy ł  w yspę f ra n c u z k ą ,  N ow ą  K a led o ­
nię. Cal# o sa d y  z b u rz o n e ,  u n a c z n a  
częś t  w y sp y  za lana ,  zg in ę ło  m n ó s tw o  
lu dz i  i k i lk a  o k rę tó w .

M adryt d. 24. m area . G a b in e t  z a ­
tw ie rd z i ł  p o d z ia ł  to ry to ry » ln y  a rm ii  
(na  sposób  a u s t ry a e k i  i n iem ieck i) .

D rezn o  d. 24. m arca .  M ię d z y n a ro ­
d o w a  k o n f e r e n c j a  s a n i t a r n a  u k o ń c z y ła  
n a  5 p o s ie d z e n ia c h  ro z p ra w ę  ogó lną  
n a d  p rz e d ło ż o n y m  sob ie  p ro g ram em , 
i w y b ra ia  t r z y  k o m i s j e  do o p raco w a­
n ia  szczegó łów . Z g o d n o ść  p a n u j#  z u ­
pełna .

B elg ra d  d. 24. m arca .  P u łk o w n ik  
S im enow icz ,  b y ły  m a rs z a łe k  k ró low ej 
N ata li i ,  u d a ł  s ię  do K o n s ta n ty n o p o la ,  
z k ą d  in» j e j  to  w a r z / s z y ć  n a  K i jm .  
K ról A lek san d e r  p r z y r z e k ł  e d w id z ić  
ta m  m atkę .

R is t icz  z a p ro s i ł  G a ra s z a n in a  (p rze-  
w odzcę  postępow ców ) na  k o n fe reu ey ę ,  
ale  G a ra sz a n in  odm ów ił.  K o n fe re n c ja  
p rz e w ó d z c ó w  r a d y k a ln y c h  p o z o s ta w i­
ła  w y d z ia ło w i c e n t r a ln e m u  d e c j z y ę  
co do tego , c z y  r a d y k a ły  m a ją  p r z y ­
b yć  lu b  ni# n a  p ie rw sz e  pos ied zen ie  
sk u p c z y n y .

B u k areszt dn ia  24. m arca .  Z m a r ły  
p re z e s  ru m u ń s k ie j  l ig i  k u l tu r n e j  z a p i ­
sa ł ca ły  swój mąjątfcK, w y n o sząey  m i ­
lion  fr. n a  e e le  te j  ligi.

doha d. 24. m arca . N a za p ro sz e n ie  
p a n i  S tam b u lo w o w e j  u tw o r z y ł  się k o ­
m i te t  pań , ce le ^ m lm u H le n ia  w sp an ia łe -
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Dzhł ekonomiczny.

W alne Zgrom adzen ie
Towarz. rolniczego krakowskiego.

(Kortiipondencja Oaz. N ar.)
K raK d w  d. 23. marca.

O godz. 11 przed południem rezpo- 
częły się w sali Tow. wzajemnych ubez­
pieczeń obrady W alnego Zgromadzenia 
członków Tow. rolniczego krakowskiego 
i delegowanych Towarzystw, rolniczych 
okręgowych.

Jake  komisarz rządowy obecny był 
p. delegat Laskowski. P rzybył też na 
zgromadzenie inspektor kultury  krajowej 
p. Wł. Struszkiewicz, tudzież reprezen­
tanci pokrewnych Towarzystw krajowych 
i obcych.

Obrady zagaił przewodniczący JE , 
hr. J a n  Tarnowski przemówieniem, w 
któretn stwierdzając niepomyślny stan 
dzisiejszy rolnictwa, zwrócił uwagę na 
dwie sprawy, dla gospodarstwa krajowe­
go pierwszorzędnej wagi, mianowicie 
uchwaloną przez Sejm krajuwy ustawę 
o hodowli bydła i zamierzoną na rok 
przyszły wystawę krajową we Lwowie. 
Uchwalona przez wys. sejm ustawa ho­
dowlana zapewnia na szereg lat ze 
skarbu krajowego znaczne fundusze na 
popieranie tej ważnej gałęzi gospodar­
stwa krajowego.

„W ystaw a krajowa — mówił eksce- 
lencya — postanowiona na  rok przyszły, 
zdaj# się wypływać z poczucia własnej 
siły, a je s t  niewątpliwie objawem po­
wszechnie odczutej potrzeby zdania so­
bie sprawy z dotychczasowego na polu 
ekonomicznem postępu. Ma ona, wedle 
in tenc ji  inicyatoiow, „stać się wobec 
swoich i obcych obrazem usiłowań i 
zdobyczy naszych w pracy nad we- 
w nętrznem  naszem odrodzeniem", a rzecz 
w ten sposób pojęta, zasługuj# na  gorą­
ce poparcie eałego kraju.

„Komitet Tow. rolDieznego wybrał 
z grona swego komisję, której zadaniem 
będzie znosić się nieustannie  z komite­
tem głównym, urządzającym wystawę, 
pozyskiwać jej uczestników i w ogóle 
służyć inter*som wystawy w działach, 
do zakresu Tow. rolniczego należących.

„Osobistość przewodniczącego i skład 
komisyi są rękojmią, że jej na  dobrej 
woli i gorliwości zbywać nie będzie, 
że ona zadaniu swemu w miarę sił i 
możności edpowie, ale n iech mi wolno 
będzie przypomnieć z tego miejsca, że 
się tu rozchodzi e dobrą wolę wszyst- 
stkich, e współudział rolników z całego 
kraju, tak włościan, jakoteż i tego ży­
wiołu obywatelskiego, który od pracy a 
w razie potrzeby i ed poświęcenia nie 
zwykł się odsuwać tam, gdzie idzie e 
dobro i o interes kraju".

Kończąc swe przemówienie, poświęcił 
przewodniczący rzewne wspomnienie sp. 
Julianowi Brzezińskiemu i Felicyanewi 
Szybalskiemu. Pamięć ich uczcił# zgro- 
w ud/.i i ie  przez pow stanę .

Z kolei zabrał głos inspektor S trusz ­
kiewicz, przyrzekając, iż charak ter  u rz ę ­
dowy, w jakim obecnie występuje, by­
najmniej nie zmieni jego stosunku do 
Towarzystwa, w którem długi szereg lat 
pracował. Kończy mówca temi s ło w y : 
„Obowiązany dawać wyjaśnienia  na na- 
ieżytem miejscu, spełnię obowiązek mój 
według sił i możności. Od waszego po­
parcia panowie zależy skuteczność mej 
pracy. Preszę o me i polecam się wa­
szym względom a proszę o współdzia­
łan ie".

Przystąpiono nas tępn ie  do porządku, 
dziennego, którego pierwszym punktem  
było sprawozdanie z czynności komitetu 
za rok ubiegły, przedłożone przez sekre­
tarza p. H enryka Lewickiego. N a jw a­
żniejsza ezęść sprawozdania dotyczy wy­
konani* uchw ał ostatniego walnego zgio- 
madzenia komitetu, mianowicie : 1. wniósł 
pe tycję  do Izby posłów Rady państw a i 
Koła polskiego z żądaniem ^micn w pro­
jek tach  pedatkcwych w myśl życzeń 
zgrom adzenia; 2. wniósł do Izby posłów 
-fhitycyę w sprawie budowy kanału, ła ­

żącego W isłę, Odrę i Dunaj.
Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie 

do wiadomości, a następnie  wysłuchało 
innych sprawozdań administracyjnych, 
oraz sprawozdania  z czynności Towa­
rzystw rolniczych okręgowych.

Sprawozdanie oddziału nedowlanego, 
przedstawionego przez p. Karola Czecza, 
zaznacza, iż Towarzystwo na  cele hodo­
wlane zażądało na  rok 1892 subwencyj 
w kwocie 32.165 zL  otrzymało zaś 
6.900 zł, Z subw encji  krajowej w kwo­
cie 30.000 zł., na  cały kruj przeznaczo­
nej, otrzymała zachodnia Galicya 10.000 
zł. i z tego za kwotę 5.000 zł. zakupiła 
s e k c ja  hodowlana 5 buhai rasy  olden­
burskiej, 5 buhai rasy simmentalskiej. 
Ogółem obory zarodowe w liczbie 9, 
liczą 109 sztuk krów, ja łow ic  i cieliczek, 
eraz buhai i buhajków, z tego 35 sztuk 
je s t  własnością komitetu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego.

Z kolei zdał prof. Ju liusz  Leo sp ra ­
wę z wniosków komitetu do tyczących : 
a) sprawy założenL  związku handlowego 
Towarzystw rolniczych w Krakowie; b) 
sprawy urządzenia skuteczniejszego za­
stępstwa interesów rolniczych m onar­
chii.

Co de pierwszego zalecił mówca w 
gorących słewach ucnwalenie rezolucyi 
upoważniającej kom ite t do przeprowa­
dzenia rokowań z radą  nadzorczą zwią 
zku handlowego Kółek rolniczych w K ra­
kowie, celem przekształcenia tegoż sto­
warzyszenia n a : „Związek handlowy To­
warzystwa i Kółek rolniczych."

Co do drugiego, to, choć komitet To­
warzystwa krakowskiego uważa zawsze 
jeszcze Izby rolnicze, jako najodpowie­
dniejszą formę reprezentacyi rolników, 
to jednak  wobec trudności przeprowa­
dzenia tej myśli, przedstawia ogólnemu 
■zgromadzeniu projekt zwoływania perjo- 
dycznych konferencyj delegatów Towa­
rzystw rolniczych z wszystkieh krajów 
koronnych i żąd« upoważnienia do roz­
poczęcia rokowań w tym celu. Zjazdy 

wytworzyłyby pewną solidarność i 
jęduolitość postępowania i zapewniłyby 
Towarzystwom roiniezym daleko siln ie j­
szy wpływ na tok* 'spraw publicznych 
zarówno w administracyi, jak w ustawo­
dawstwie.

Wynik wyborów uzupełniających do 
komitetu był ten, że ponownie wybrano 
A ndrzeja  br. Potockiego, prof. dra  Leę, 
prof. d ra  Lubomęskiego i St. Larysza 
Niedzielskiego, na miejsce zaś Antoniego 
hr. Wodzickiego i piofesora dra  Godlew­
skiego powołano do komitetu nrofesora 
Czarnoinskiego i Kazimierza Orpiszew- 
skiego.

Posiedzenie skończyło się o godz. 2. 
po południu poezem uczestnicy zgrom a­
d z e n ia  udali się na wspólny obiad de 
hotelu Saskiego.

Posiedzenie poj-ołudniowe rozpoczęło 
się o godz. o

— W ie d e ń  d. 23. marca. Kenferencya 
dla ustalenia planów jazdy na kolejacb eu- 
repejskich, odbędzie się w Londynie w dniu 
7, i 8. czerwca.

— P e te r sb u r g  d. 23 marca. Rząd za­
wiesił wybijanie rubli srebrnych na rachu­
nek prywatny, ponieważ skutkiem tege 
wartość rubla srebrneg# spadła p» niżej 
wartości rubla papierowego.

— N ie w y p ła c a ln o ść . Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ egłasza niewypłacalność A bra­
hama Horowitza w Stanisławowi* i Mojże­
sza R&thausa w Krakewie.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dni* 24 maro*. (Z Izby handlowej)

A k c je  za sztukę. Kolei gal Karola Ludwik* 
200 zl ui. k. 218-56 do 22150. Kolej Lw« w.-Czern.- 
J&sska po 20u zł. w. a. 259.50 do 262 56. Banku 
hipotecznego po 200 Zł. w. a. 355.— do —.—. 
B&nnu kredyt, galic. po 200 zł. w a. do 215.—.

L isty  zastaw ne za lu ó z ł . :  Bani u uipot. gal. 
5•/, losow. w 40 lat. 100 80 de 10150, 5%  z 10°/,, 
prern. 109.70 do 110.40, 47 j%  los. w 50 lat. 100-— 
do 100.70, B aniu krajowego 4l/s%  los. w 51 lat 
10030do 101.00. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 4*/, 
98.30 de 99-—, 4*/, lo0 w 41'/, lut 96 50 do —.—, 

1®*- w 521. 100-90 do 101-60, 4*/, los. w 56 
lutach 96 50 d e  .

L is ty  dłużne na 100 zł. Gai. Zakł. kred. włość 
w likw. — .— do —.—. Ogólnego rulniczo-kredyt 
Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w likw 6* ,  los 
w 15 latach 50.— . do —.— .

Obllgi za 100 z ł . : Indeinnizaeyjnt galic. 5*L 
m. k. 105.— de —.—. Galic. funduszu propiua- 
cyjnego 4*/t 96 80 do 97 50. Buków, funduszu 

ropinaeyjuego 5*|, l<2 — d o —•—. K«ui. banku 
rajewego U*|u w. a. I. etn. — — de —■—, 5*/, 

11. em. 102.— do —•—. Foijezka krajowa z io- 
ku 1873 6*|, w. » 104.50 de — , z roku 1883
4'/A  100-30 do 4?|, 9560 do —  . Po­
życzki 4-prc. ksrenłwej 95-60 de 96-30.

L esy: Losy uiiasta Krakowa 23 50 do 25.— 
Losy miasta Stanisławowi 34.— de 37.—.

W ala ty : Dukat cesarski 5.65 de 5.75. Napo- 
leeuder 9 60 do 9.70. Półimpei-yał re*yjski 9.70 
d t — . Rubel rosyjski srebrny 1.27 do 1.31. 
tiubtl rosyjsai papierowy 1.26-80 de 1.28 20 100 
marek aiemieekien 59-20 de 59 70.

W iedeń d. 24. marca {telegrafowane).

K en ty : wspólna papierowa 98'85, srebrna 
98.90, austr. koronowa U6 90, złota 117-20, węg 
k trss. 95'5t, zł»ta 115 85.

Nadesłano.

Dr.MAKSYI. KRAUS
b. c. k. koncypient Prokuratoryi Skarbu, 

etworzył kancelarye adwokacką
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 7.

Specjalista cnoroti sKornycti i wenerycznych 

D r. S tanisław  Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziele 

prof. Langa we Wiedniu 
m ieszka p lac B e rn a rd y ń sk i I- 15* L p ię tro . 

Ordynuje od 11—12 i od 3 - 5 .

w ratuszu, codziennie od godziny 9. do 1., 
od 3. do 6-ej, wstęp w poniedziałek 50 et., 
w inne dnie tygodnia 20 ct., w niedzielę 
otwarte od 10. do l-sz«j, wstęp wolny.

MUZEUM 1 MIENIA DZIEDU8ZYCKI0H 
jrzy ulicy Teatralnej L. 18, otwarte dla 
publiczności w święta i niedzielę od godziny
10 do 11, w środę i w sobotę od godziny
11 do 3 Wstęp wolny.

MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, 
od godziny 10. do 1 przed południem , od 
3. do 5. popołudniu, we wtorek i piątek.
Wstęp wolny.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA co­
dziennie, z wyiątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY codziennie, po po- 
przedniem głoszeniu się u zarządzcy gmachu.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 25 Ih rc a  1893. Nr. 70.

) R O I L \ E  C C L O S Z E M A
p o  r f u c l e  o d  r y r n z i i .

•JBZYHZADY do ratowani* bydł* w ;T-T" 
. psdksoh dławienia, wzdęć itp- (n  ***_ 
i« długiej rury i  drutu stalowego R ®‘J

nowego) p . złr. 650, pol.eaP io tr Ł br^- 
etowski , handel żelazny w«< L? > P „ 
.(apitulny 1 tnanrzeeiw kaw-Uj)-

ŁY N  WODNY o 2 
. . .  metry ad miasta w rachodmej halw r;.

.no7 r ^ ^ T w o w , , .  °m°Mii
15

zaP O B T E P IA N  ucznia Bosendorfera 
*  2 0 zlr. do sprzedania, hkia.ł i wyrób 
r.rtepiąnów K. _M-rcck^go, .Koperrńka <t.fortepianów n- 
Fortepiany nowe od 209 
ancy* na lat ,0 -

'TJŻ'-j- Gwa- 
513

A M IE N IG A  nowa do sprzedania wia­
domość pod Czarnym pSeiri) Kachanow- 

kiego 6. 4 i4
K

■JOBZELNIK żonaty, faeh flwój znajacy 
1  dokładnie , z zaw.du kotlarz pragnie 
hjąo po.a ą gorzelnika. Adresować: Robert 

J.p iera lsk i. Poznań. Chwalisz,ewe 68.
512

p jB C E L E  POI) BUDOWĘ na sprzedaż 
I  przy n Sadowniekiej 15. Bliższa wia 

mfso w kaneelaryi adwokata Dr. Rogal­
skiego, ulica Karola Ludwika 1. 568

I  D M m S T R A T O E  DÓBR 34 lat lieza- 
*» cy, pozostawał dłuższe lata w większych 
majątkach w zachodniej i wschodniej Ga- 
lieyi, ohzuajomiony z wszystkiemi gałęziami 
rolnictwa, rozumiejąc: się dobrze na go-
rzelniotwie, opasie bydła, rachunków śei. 
Poszukuje posady od lipca lub w A miesią- 
ee od umowy. Adres : „Administrator",
pcst. rest. Tarnów. 502

k o n cesjo n o w an a

Łtóra po ukończeniu sezonu wyjeżdża do 
donuw obywatelskich, mole i w '.ym r, ku 
podulną Jekoyę objąć. Zgłoszeń ;a ustne 
■ub listow na : 41'aezjńsks. Lwów, Ossoliń- 
aiłL 9. 4356

N a u c z y c i e l k a
Katoliczka, z egzaminami * wyższych za- 
(iadów naukowych , t  konwersacją franeu- 
"ką, muzykalna, °zuka posady od"]. kwie- 
•aia. Adresować: M. M. Gleiwitz, p. rest.

B a r d z o  d o b r y 4515

piwowar
* długoletnią praktyką i dubkeiułe- 
i j i  śmadociwnuii, żt n a t j ,  bezdziet­

ny, szuka posady.
Fr Dłuhy, Czerniowce poste rest.

Inteligentny człowiek
któryby chciał piacowac jako agent

w dziale ubezpieczeń na życie 
w e L w o w ie  4242

^ajdzL, dobre utrzymacie w jednej ■ pier­
wszorzędnych zagranicznych „sekuraeyj. 

Dokładne oferty adresować:
A d m i.n is tr a c y a  G a ze ty  N a ro d o w e j  

Lwów, dla L . B . 3214.

Pisownia nehJSE ’0'
Stenografia

go, wydauie trzsoie. — 60 et 
Tyeh działek dostanie w księgarnia.ii lub 

u au to ra : ' 434!)
* •  Sucheckiego, W leu I I .  Y ereing. 26.

Prampwe włoskie WINA
oolsne, w oeczułkaeh po 100 litrów i 
wyżej poleca za zaliczką

G lo s .  B f t o f , T r y jo a t .  « «  
Bycyl. „E tn a 4', białe, wyborne butelko­

we, zupełnie jak węgierskie Villaó-
• » i « ......................................litr 24 ot.

K eselnn białe, wyborne .  litr 21 „  

P alerm o, „Schiller" wybor­
ne z mysfką .  .  .  litr 20 „

S ta re  S ycylijsk ie  z  r ’885 
ezerwone, dla szpitali i re- 
konwab sceutów . . . litr 40 „

" Syeylijskie, czerw, wyborni, li.r 20 „ 
B a ri, ciemno-czerwone . litr 10 „ 
Ceny rozumieją e.J oclone, frsnce Triest 
bez beczek. Opłacone beczki przyjmuję 
1 zwracam za nie zarachowaną kwotę.

TR AW A MIODOWA
(Eolcus lanłftus) 4222

u-iunie świeże i pewLe na grunt* sucne 
tuk mekre zupełnie liche, na pastwiska 
Jy b e m e  roślina, raz zasiana trwa k ilie  l’ t. 
■eden k o n r c  wraz z workiem kos/.tuje 
* Z łr . ,  prz.T zakupnie naraz 10 k o rcy  do- 
®*je się korzec bezpłatnie. Zamówienia 
Uskuteczni* ^ * R G Ł b lE W lC Z , ■) z„ i na­

sion w B o e k n i.

W y ro b y  n o żo w n icz e
* f*br-v,k 6w°ich krewnych w Anglii G»e. 
HiJes Sr, Son i Hendelsa w Solingen. Zna- 
korw « noże sto łow e ang ie lsk ie  w rogu 
jelenim "d 8 BO, w bawol m rogu od 
5f!.’ » ,w. Chanowej oprawie od złr. i

, w kościanej białej od złr. 8‘50, całe 
stalowe niklowane niemieckie od słr 8 '—, 
oiaz styryjskie tańsze od złr. 4‘— za tuzin 
pui. -Noże elastyczne do mięsiw oraz sil- 
n|«|sze kuchenne na różne ceny. K „rkc- 
eiijgl wszelkiego rodzaju od 20 ct. Herku-

Ju z  dnia 
1. k w ie tn ia

do w ygran ia

los po -tu ct., patent „Lów“ prawdziwe po
' t W yroby a lpakow e I ż c liln sk irgo  

sreb ra  z pierwszorzędnej fabryki w Berndorf
poUee 4126

A N T O N I  H A I oS K I
handel towsrów żelaznyeh 

we L w o w ie , p lae M aryackl 1. #.

o z e r n i d l o
o n ie  z a w ie ra  w eoble w l t n o l e j n ,  

dąie łatw a bardzo e z a rn y  lśn iąc y  
p a ly s k ,  ezyui sk ó rę  t r w a łą .

Do nabycia wszędzi".

Zwraca się uwagę w własnym in- 
‘®re ie Szanownej Publiczności, aby 
jyrażnie domagała się C zern id la  
P ein o len d t*  i kupdw»ła wyłacrnie 
*• tyike pudełka, na których znsjdu- 
)• «ię napis 8 T . F £ B R O L E H D T  
uąmnożyfe sic bowiem pełno falsyfl 
»Mów, do złudzenia Dsśladującycb 
? ° ja  etykietę i winietę, erom w błąd 

P*Jłcyoh wprewadzaią.
3i>07

r w  A / . ,Ś  >  r{» 0

JO
V

3 0 0 .0 0 0  zir
Wiedeńską Promesę komunalną

Główna wygCra n a :m Płl- 2 0 0 . 0 0 0  Z ł r .  W .  ^

P r o m e s a  C i s a ń s k a  Główna w ;gl; . ' . ' . ' X L 1 0 0 0 0 0 .

Obie promesy razem tylko 6 złr.

I s i ^ A c l p s i s c M

M E R C U R
Wien

ii

I., Wollzeile 30. 
Mariahilferstrasse 74 B.

Zabezpieczenia p rzed  Btraui.mi w y lo so w a n ia .
T a ry fa  na dzień 1. k n ie tn ia .

Wiedeński los komunalny.............................
Los R u d o lfa .....................................................
ł"f„ Los regulacji L is y .................................
6% Prioritet żeelugi D u n a j u .....................
5",! Prairski Pnoritet przemysłu żelaznego 
5';., „Teiinel Begathal Wasserreg.” . . . • 
4'. Pożyczki srebrnej węg. kolei państ. 
4 , ./v„ Węg. obiigacyi propinacyjr.ej . . .

rrfcTuia
złr. 40-— z a sztukę

- 40-—
r  60 - - *

łu -— za zł. 100 nom.
- r 
.. 06- —

05 - 
.. OG -

kupna majątku ^|  J  * jd»stylowany, z wina włisr.cj npiaw j <1*.
starcza od najpierwszej jakości franee 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.większego.

Kazimierz PrtzyJomsŁl, Brzesko)®®**®^^ Heutl,
poste restante.

vłła*ei«iel dóbr, 
4529'zamek Golitsch przy Gonobitz. Styrya.

Zatząd ogrodniczy w Wysocku p. Radymno
m a  d o  s b y o i a  4t64

s z c z e p y  o w o c o w e
jiabłoiiie i grusze.

C e n n i j s i  n a .  ż ą d a n i e
Wysoką prowizyę

i weiitualnie Btałą p ła o ę  dajemy agentom 
odsprzedaży prawnie dozwolonych losów 
na rozpłatę ratamb Hauctsia Itische Weeh- 
selstuoen Geseilsehaft Adler A (Jo. Budapest. 
____________________ 6185_____________

i FARBY I
| Ho irlowaila maluryj j
-fi w ełnianych, jedwabnych, j 
« lnianych i baw ełnianych |
t  wolne od trucizn *■ 
|  i  łu tw e  do u ży c ia  |
| w pakiecikach po 6,10 i 15 ct. f

poleci w wielkim wyborze

i il u y  e® ifi f
I  Lwów, Rynek I. 38. |

Kantor ńtiiwy: ul. a
FABRfkA SZTUCZNYCH NAWOZÓW

SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JUl JANA WANGA
w® L w o w ie 4104

Są do nabyciu w księgarniach działa 
i „ukowe pedagoga

Plato v. Reussilera

do nauczenia się bez n&nezyeiela czy­
tać pisać i rozmawiać £o niemiecku 
w 3 in iesiącae li, po am ęlsku w 24 
lek e jac li. t®n& Metody Niemieokiej 
niższy kurs 80 c t . w yis/y kurs 3 złr. 
10 et. — Komplet (kurs niższy i wyż­
szy razom) 3 złr. 60 ct. -  M etoda an ­

g ie lska  z wymową 90 et.
Najlepsze Elementarze

Polsko-n iem ieck i z wymową, % 14-ma 
wzorkami pism* i 300 rycinam i: 47, 28 
i 14 «t., — Polsk i z 20 40 wzorkami
pisma lysunków i rycinami (obrazkami) 
r»zem'*40 figur, tudzież z« wskazów­
kami pedagoęicznemi, p raw n y  

broszurowany po 30 i / ct.
PoMlastki p o l s k o - n i e m i e c k i e

eena
Obrazki do nauki pog|ądowej
po 100 da 150 figur 
i kolorowane po Su et. zeszy . 
kolorow ane z o b j a ś n i e n i a m i  j ę  y-

kacb po 14 ct. •
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w ie .  4014

zaaoziie  p ew tęk sze ia  przez w prew aizea ie  m aszya la j ie w  
szego system u, poleca p o  n i ż s z y c h  c e n a c h  A n iż e l i  j a ­
k a k o l w i e k  i n n a  f u h r y k a  i przy aajdogedniejsw D h w a­

runkach  sp ła ty , speeyalu ie pod zasiewy w ie s c i i e :

R o z tw o rz o n ą  kwasc™  sia rk o w y m

U ą c z k ę  k o ś c i a n ą
i superfosfat z kości

z  ^ w a r a n c y *  a f c jw y ż s z y c h  p r o c e n t ó w  er w edzie roz- 
jsuszczalaege kw asu fosforowego i azotu w ziem i ła tw o się 
a»yjajlująeege. —  Cennik i sposób użycia w ysyła  na  żada- 
a ie  e iw r e t ia  peeetą f r a n c e ; ustne w yjaśn ien ia  udziela" się

w kr ntorże przy ulicy Hetmańskiej I. 22.

g x x x x x x x x x x x x  XXXXXXXXXXX>GY
g  Powszechnie za najlepszą uznaną

8

- g g  ^

jakoteż 4M5S

Masę francuską, Glazurę bursztynową
d o  B A p u B ż m n i a  p o d ł ó g

poleca

A I jOJZ Y  H U B N E R
L w ów . R y n e k  1. 38 .

ocxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx^»
lYDrny zasadzie , aby moim szanownym odldoiżoiii 

dostarczać w yłączn ie  ty lk o  w yroby p ierw szorzędnej 
w artośc i i po takiej cenie, aby dla wszystkich mogły bye . 
dostępne, mam zaszczyt donieść , iż pozyskałem na główny 
skład najznakomit-ze z uznanych dotąd fortepiany, z n a j­
pierw szej w św ięcie fab ry k i

S : t e i n - w & . ^  S o n s ,
tudzież, iż posiadam wyLczne zastępstwo niemniej sławnej fabryki forte anów

Julius Bluthiier, kr. nadworna fabryka w Lipsku.
Największa fabryka na stałym lądzie, która wykonała dotąd o , . 000 iusriuuientów.

Każdy kto posiada fortepian Bliithnera ,  ma nic tylko instrument 
pierwszej jakośe i, trwały i strojny, która raduje ucho każdego znaw y, lecz 
nadto posiada prawdziwie wartościowy przedmiot, gdyż powyższe fortepiany ̂ za­
wsze wysoko stoją w cenie. 'to'K

C en y: Nowe pianina Bluthnera złr 670 i wyżej. — Nowe rortepiany 
z ang. repet, mechanika Bluthnera złr. 870 i wyżej.

B E R N H A R D  B . O H N ,
SKŁAD FORTEPIANÓW,

W ien, Ł, H im m elpfortgasse Nr. 20, I. Stock.
BET" Kj we fortep iany  w iedeńsk ie  ed z ł r .  300, now e p ian ina  od 

z ł r .  350 i w yżej. S ta ły  w ybór 200 sz tn k .

. .
  ” —

wyrof'ii 4363

Kazimiery Watezynskiej
odznaczony v.ielkim medalem b rą z o ­
wym na w ystaw ie w K rakow ie 1891.
Nr. 00 z trudami . • kilo złr. 7-50
Nt 1 z zwierzyny i drobiu. - s 6'50
Nr, 2 doskonały . . .  -

Dla ehorych bulion z samego —jde- 
likatnie.iszęgo ptactwa i drobiu , bardzo 
przez lekarzy poleeony po 10 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny
na sposób Llebiga

sł#iki po 70 ct.

Nas enie arbuzów
o lb rzy m ó w , wsżąeych 45 do 50 kilo. 

1 kilo 2 złr.
Sprzedaje Z arząd  d w oru  Ł a p a zy s  

peezta B r z e ia n y .

Wiele pieniędzy i
mogą zarobić osoby każdego stanu, któ- 
reby zajrły się rozprzedażu lo g ó w  n a  
r a t y  naszpgo domu 1-ankowego. Dom 
nosz" istnieje o - i 25 lat. Dajemy najwyż­
sza .•owi/.yę. ewentualnie s'alą płacę. 
Adiesowac do Towarz. komandytowego 
Briider Dirnfeld. Budapest. Badgasse 4.

PodriK towarzrsfa io Ciiicap.
DE::>? : c s p e 3 3 : t 3 ? ” g r r a t i s  430,0!

Thos. Cook &  Son, Wien, I., Stephanspiatz 2.

K u p ą j m y  r o  k r ó j  p u o d a k o j e .

Tiacł. cattsici compos
CPain-Expeller], 

wyrób. Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierza­
jący środek ' 'domowy do 
nacierania, można dostać 
w wielu aptekach po cenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zaknpnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y ł .  e 
flaszki z ochronną m a n ą ,.kotwicą", 
jako prawdziwe. — Gęntralny skład:
Apteka Richtera pad Złotym lwem,

GAtnlir Bazar watów faiowycl

Sukna
"V>

%

ulica Karola Ludwika 1. 5 I. piętro
poleea

Meble ogrodowe, 
Kufry i w alizki

fetA podróżne, koszoy e 
^  i skóią obite.

na ubrania męskie
o najnowszych wzorach.

® —  P lóclenka  
I batysty na 
suknie damskie- 
d r e l i c h y  n a  l i b e r i e .

Koce, Kapy, Kołdry, Kilimy i t. p.
i e b .

W j  r o h j  k r a j o w e  d o b r e  i  t o n i e .

I TT W T / T I Y  KOBNEUBUB8KI PBOSZER
I V  * "  A Ł i l T  A  g i t  b y d ła , k o n i 1 o w leo .

L  — .  . . .  i l i i  w u u i l i l T i a i t r m  o l r u t b i n m  M n L . i n r i V f l ' / V ó . h  t t a i  .

Ud blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszyeł staj. 
niach a ter podczas braku apetytu a zwierząt, w złem traw ieniu, do po- 

’ prawienia i pomnożenia wydatnaeei mleka.
Cena pudełka 7 0  c t .  p ó* P«dałk» 35 ot,

D,iTani< »o  wszystkich ^  aptekach
A d fłro  '  ' 5 '  W ęgrejj

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :  \U ia ń n i
Franciszek Jan Kwizda w Korneubp I

rumuńBk. dostawca nadworny ^ G a s o c i ^ ^ ^ ^ ^ ^
żadać wyraźnie:

e. i k. austr. i król

d r o g * ''r y » c h  
4283

+ + H r  +  M  + * + + + + + + # + ♦ ■ # ■ *
f

K a n t o r  m y m f t a n y

t. i  Bp. lalic, a to li!) MU M e a p
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o i i e i y  
p o  k n r s i o  a i i e n i i j u i  n a j d o k ł u d u i c j s z y m , n i  lU -ząe  

żad n ej p r o w i z y i .
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

W u*l«  l i s ty  h i p o t e c z n e  
i *U l i s t y  h i p o t e c z n e  p r e i n l o w a n e  
5°/c l i s t y  i p o l e c a n e  b e z  p r e m i i  
4=1/ a°/t, l i s t y  T o w a r z .  k r e d y ; o w e g o  z i e u i a k ie g o  
4 « / j“ „ l i s t y  B a u k n  k r a j o w e g o  
A1 /* °/« p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  g a l i c y j s k ą  
4 * /( p o ż j c z k ę  p r o p l n a c y j n ą  g a l i c y j s k ą  
5"/0 p i ż y c z k ę  p r o p  u a c j j . i ą  b u k o w iń s k ą  
ł ' / i V °  p o ż y c z k ę  w ę g i e r s k i e j  k o l e i  p a ń s t w o w e j  
4*Va ’/•  p o ż y c z k ę  p r o p i n a c y j u ą  w ę g ie r s k 4 
1*7« w ę g i e r s k i e "  u b l l g a c y e  i u d e m n i z j  c y j u e  

k tó re  to  p a p ie ry  K a n to r  w y in ian y  B a p k u  h ip o teczn eg o  
Z; w sze  n a b y w a  i sp rz e d a je

po cenach isajUorzyHtiiieJsBych'
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego^ przyjmuje od P T 

kupujących WBz„lk wylosowane, .u ź p ła .  ne m ie j  s c o w e 
wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony za go i - . *  ■ - »

T ylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o o ł s y s t o ś o i

lub juko pamiątka po

42U3

Portrety naturalnej wielkości
z każdsj nadesłanej fotografii. Zadatek 
ztr. 1- — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione — Fatografię 

zwracam me uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych

SJe&rrled ilodaseber
Y, en, TL, gr*«se Ptarrg&sse 6.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

FARFUMERYA
ADZTIOLETTESdePABME

ED. PIIUUD
 l u  Yiolettti d< Para®

®»ehosuk lny Yiolettes it i-ame 
w*da tiaiauii . l u  Yielettez i i  tum
p*B,dl Am Yitiettu i t  Punt
Oi«i'k l u  Yioiettei de Panie
Paiwryżowy.. . . i a Tiłlei, i ieParni
loiDttyki l u  YioletUf de Parze
3 7 , B o n P  d e  S t r a s b o u m ,  3 7

V i U a ń s k i e
prawdziwe

WINA
tudzież ~*p
zaś zam le jceow e, jedynie za patrąceniem rzeczy wistyc-h +|białe i r- >ci wone stm - 

Iłowe po ,-t. 22. 24 -
^ I jb ia łe  i czerwone po c 
j s  lżej za litr. Ausbruch 
j T i ' J,n:erj y ' i'vowi^b Trebe“ry i Koniak~V<jjj|ai4 
lT r  , IJ0(,1,U? cennika. Rozsyłki na próbę

» 4 i| i |  §  |  p" 50 d0 60 ,itró 'v 2 i zali:
Varadi8che

wartościowe, 
p o trą c e n ia ,

(>S;tÓ,Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosu

butelkowe wina. sto- 
>• Dobre, desertowe 
?0, 5G do 40 i wy- 
:aliinetowe,  Samoro-

4341

Kupujemy za. g o tó w k ę :

złoto, szych złoty, srebro
Fr«mdzIo, B orty , Sznury , 

w«z«lkieffG redzaju

złote lub irebrne opiłki,
• d p a d k i  f o i e ę r a i c z B e , 

wyszłe z obiegu monety
ete. eta- *te- 

pod n a ik śrzystn ic jszym i warunkami  

•M tf r re r t l i iŚ f re

j,K -1 . S i l l t f - i t i t i ć -1 ScheiiEanstalt

M t >  *  ,
Hte t»* Dutsekka & Ge )
w i e d e *  4288

K aiserstrasse Nr. 80-

I
iSiłJeiy bacznie uważać na markę ochronna i ząnac wj?

Kwizdy gorneuburakleyo proszku dla^Pyu^a.

Atramenty Leonhardi'e9°
są najlepsze. — P raw dziw e ty lko  u w ynalazcy 4310

(CemMandiI* t»* 

VII./3. BoZ.,

JA N
JARZYNA

- , łukiUr i zl*tnik -
rwę Lwowie, pl. Marjackll 
r - e e a  swój bsgsto z a ,
.opatrzony skła i  , T ro i 

bów jubilłrsk iłh , zło 
tysh i  srsl rn reh  ‘ 

»• ”Oj*i U tjik ***»*a.

Aug. Leonhardi
w  U o f le n b a c l)  n a d  E l b ą .

Tylko z takim

k. snstr. patent Nr. 36089.

znakiem och ron n ym

król. w ag. pa ten*  Nr. 48274.

Leonhardi ego Atramenty zwykły: Atracenowy niebieske-ezarny, Wyborny do 
książek Aliz&rynowy zielonawo-czarny, Gallusowy 1 Poeztewy b.*rdzo czarny. Najle- 

ołvlne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie trwałe, wyrabiane podług
1 so patentowanego sposobu.
nl°J Leonl.ardi’600 Atramenty do kopiowania: Atracenowy, Alizarynowy, Atrament 
■ nno-fiicl towy do kcespppdencyj, Fioletowy podwujny, Czarny pocztowy. Zarówno 

j ' e- wvborne kopie , jak też naJ*,ą Się do korespondeneyj i prowadzenia książek- — 
djlH  Yon plus ultra" daje 4 do 6 kopij. Pożądany dla banków, rsekuracyj itp. 

l’ l eónhardl’ć0O Atramunty kolerowe żn'"graficzne 1 Hektograficzne, Tusze płyn­
ni inżvnierów i rysowników, pył i ekstrakt atramentowy, farbą do pieczątek i 

ne dla mg® dn hopiowania, kopie dr maszyn nlszących, atramenty do znaczenia bre- 
stempli, v  „ i gumy, Woda Labarraquo’i  do -ywabiani* plam atramentowych 
liZDy i S l f i  b S y .  Roz-maite gatunki laków.
z p a p * .  wszystkich lepszych składach materyalów do pi­

sania w kraju i «  g » ^ icV

Kellerei
ot Realitaten-Bezitzuna Viiianv

(Węgr?).
Za be< ziiJki franco przysłane 

raohowaną kwotc
zwracam za-

Tnit itaa
" i

(hoicus ia/totuz) 4246
własnej produkcj i ,  śi\ ieżą 

po w iią ,  sprts-śtiaje Z u r / ę d  
U b r : « e * a  p^ezta  Ł a p n n ó w
i*) -i z ł r  za k< rzec u r a z  z wor-

Ikieui i Mulną (idsta".ą do kolei-

O
s ta r e  b ia łe  s to łow e

litr 2 ł ct.
l-ma . • Iltr ”
Kieslins {{“ f® »
z r. 18/2 . _hti 40 „

,T nk»T i Buster Ausbruch (ełoo iie).
W* IWina czerw, n« od 40 ot ^  htę i wyżej.

Rozsyłka w beczułkach począwszy od 
( ) >  16 dtrów za lub gotówką. Beczuł­

ki po cenie własnych kosztow 0] ła one 
przyjmuję. 4.1411

Ig. Spilzer Wwe Weingarten 
& Kelierei, Preszburg (Wągry).

Z-'-a-/.clęiJn na liczneuaśla-ttf 
lowariLi. należy zamsze żądać

Tinct. capsici comp.
(PAiN-EZPELLER)

z wkotwicą“ i nie przyjmować 
■wcale pudełek bez kotwicy -r^i

11261954



6 GAZETA NARODOWA z Subotj dnia 25. Marca 1893. Nr. 70.

J9 l  ■  « « *  Z
Mam zaszczyt zwrócić uwagę na mój pierwszorzędny m agazyn , który świeżo nowościami n a  zbliżający się seson zaopatrzyłem- Mianowicie :

Wiosenne i letnie nowości z mnteryalów wełnianych, jedwabnych, zefirów -F IM ,
atłasów, satyny, lewantyny itp.

MAGAZYN TOWARÓW D. LESSN
W  ‘.en, V I.  B e z irk , M a r ia b  iłfe rstra sse  N r. 8 3 , p a rte r i  m ezanin.

ic ?

K um m garn  czysto wełniany 120 etui. szer., meter po złr. 1 et. 10 i złr. 1 et. 15

N o u v eau te  mćlee .  120 ,. „  1 ,  40
D ia g o n a l ( b e z  k o n k n r e n e v i )  „ .. 1 3 0  » 1 „ 40
S p eey a ln o śc  z jedw abiu  .  „ 1 2 0  „ „ ..................................................... 1 .. 80

Z pomiędzy wielu nowości wymieniam ceny niektórych przedmiotów : 

D if » o n a l  e x t e l l e n t  .u e  
C .r flo n ó  
E le e tr l^ u e
N o u ie a . tć  ohangeant 
N ouYcaute z jedwabią

ezyst* wełniane, 120 etm. szer., meter pe złr. 1 ct. 80
120 „ „ „ „ 2 „ 10
130 „ „ n . 2 „ 30

„ 90 „ „ et. 70 i „ 80
85 „ „ „ „ €<'

B r o c h ć ............................................. c z y s t o  w e ł n i a n e ,  8 5  e t u i .  s z e r . ,  m e t e r  p o  z i r .  — c t
C l i a n g e a n t  traTers . . ., 9;V ,, „ 1
E to ffe  I ig n c  . . . . „ KR „ ,  „ 1
L o d e u ........................................................... „ „  \ y  ,. „ „ 1
Ł o d e u  g a t u n e k  b a r d z o  d o b r y  ., 1 2 0  „ —

. 00

j5
16
oo

4 3 0 S

itd
itd.
rtd.

Wszystkie przedmioty znane i uznane z najdelikatniejszego wykonania 1 n iskiej e e n / .  W lokalnościach mezakinoifycli wielki m agazyn d y w a n ó w  1 portjer .  

1V «  p r o w i n c j ę  r o z s y ł a m  n i f l k i t  i l u s t r o w a n e  D i l e n n i k i  M ó d  I c a ł e  k o l e b c y e  p r ó b e k  1 w i ó r ó w  g r a t i s  1 f r a n c o .

Wyciąg olejku do uszótf
•. k. sskundarjusza B r .  S ch ipeka uznany 
zasztżytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagraniczny' h , dla swej 
•iły leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o ­
tę  (nie z urodzenia) szum w uszach, s trz y ­
kan ie  i t. d. usuwa zuDełnie Nabvwoć mo­
żna pc 1 złr. 50 ct. Sprzedają w e lw ew ie : 
Piotr Mikoiasoh apt.. Zygmunt Rueker apt.' 
w Kr-ko wie W. Redyk apt.; w Czerniew- 
each W. Bełdowicz a p t ; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt.; w Scanisłi wowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo­
rowski apt. i O. Jabr apt.; w . Samborze 
Karol Marescb apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopoiu Henryk 
Kahan® apt.; z Br-.dach H. Hriinspann; 
w W iedniu: Pleban, Stephausplatz S, Twer- 
dy, Mariahnierstrasse 106.

Prawdziwe tylk* wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty nap is; ,C. k. 
•ekundarjusz Dr. Schipeck w Wiedniu"

Za nadesłaniem t złr. 70 ot., wysyłamy 
w Anstro-Węgrzech franco. 40 -8

p a r j i

W IE L K IE  MAGAZYNY MODNYCH
T O W A R Ó W 4 9 8

P r i n t e m p s

B ezpłatn ie  w ysyła
ilustrowane album, zawierające wzory wszel­
kich nowyi> ubiorów na PO RĘ LETN IA  
aa żadanie afrankowane i zaadresowane uo

P P .  J U L E S  1 A L U Z 0 T  &. C ie
w  P a T IY 7 41 .

Również wysyłają się bezpłatnie próbni 
różnvch materyi skhnlajaeyeh kolosalne zl- 
pasy n agazy n o w P R I N T K ^  (Dul ładu, ■ 
oznaczyć w liście gatunek i cenę).

Wszelkie objasniwfca ) instrukcj o  ̂nuy 
zbępne do wykonania zamówień. j'>k iown;*z 
warunki wysyłki znajdują w ka alosw,

Wysyłka b ezp ła tn a  towarów, k t ó r e  ma- 
,ą wartość najmniej 25  franków ; a zas 
b ezp ła tn a  w ysy łka  n a w et z op łacen iem  
c ła  za dodaniem do faktury 15°,śj, wartości 
towaru

i To czeki francuskie
p ie rw sze j jak o śc i

Karpackie kwarcowe

k a m i e n i e  MŁYŃSKIE
J g m ielenia tw a rd  cli nrzedmioiów.

louwfluuu a
z f a o r j k ;  D i i l - rir ^

C z e s k i e  i »*!«*»**■<*
kam ienie ?Lłj-5i*klc,

S ? ?  s l t i a  z i ^ r n i - t e  
k a m ie n ie  m ł j  óiskic,

N a rz ę d z ia  d o  n a k u w a n ia  k a m ie n i
tudzież

yrstystkie przedm io ty  w zakres 
m ł j n a r s t w a  wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fairjia ćmieni młjństicii

Oderbeij; — Dworsec
(fel.ln.zk u k

O n iu k i  f r £ r.id i LS&iico.

Zeiiung fiir Modę unii Haudarbeiten.

Die elegante Wodę
Herausgeeeljen m  der U s t t m  ies „Bazar".

Preis vierteljahrlich nur 1 Gulden.
M ouatlich erscheineu 2 Nuniinern.

M e i l i i i i r  trinjt Schnitfrniister in nailrlijtier łriis*.

Colorirte Stahlstich-Modonbilder.

M a n  a b o n n i . i l  b e i  a l l e n  Postanstalten und Buehhandlim głii 

l i i r  1 G u ldeu  viertdj»hrlieh. 4342

F a b r y k a  ś w i e c  w o s k o w y c h

i blichownia wosku
FRYDERYKA SCHUBUTHA

LWÓW, Rynek 45
polee* 4345

nagród » a |  srebrnemi m 'd a lam i zasługi, z istniejących dotąd 
n a j p i ę k n i ę j s z ą  i  n a j t r w a l s z ąi i a j p i e a n i ę j s z ą  i  u a j i r w a i s z i ą  ^

\ MASE do zapuszczania podłogi
w  nip.cin k .A urach ■ K*

Kwizdy płyn gośćcowy
od wielu lat wypróbowany jako niezrównany środek domowy

Cena flaszki 1 z ł r . f la e z k l 00  e t .
Prawdziwy do nabycia we w .tystkich aptekaeh. 4282

K.tleży barznie uważać na powyższą markę oshronną i żądać wyraźni*:

K w izdy  płynu gośćcowego
z apteki obwodowej w Korneuburgu pod W iedniem

w sm

P rzepyszne w zory d l*  osób p ry w atn y ch  g ra t is  t  fran co . Obuta k siążk i z w zo­
ram i jakich dotąd nie było dla. krawców niefrankowano. Ni* * p u a z e :»  9 osi S'/,
złr. na m etrrp . nic daję t-ż żądny cli bonifikaeyj krawcam . jak t* łty a ia  a * , ksnku- 
re ci ze s/.kad.ą mny.di mUiiorców, natomiast mam sta łt ueny n e t», urn i t i r t  kahdy 
prywatny odbiorca otrzymuje dobry i tani towar. Dlateg* toż upranum  zażąjdać lasjej 

księgi wz',rów ;> ostrzegam przed innymi wz*rami zawierającymi psdwśjas «#ay.

4 T E I U 4 Ł 1  M A  t  U R A M 1 A .
Peruwien i dorkin dla Wiclobn,. go Duchowieństwa, przepiians materj* aa nundury dla 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży gniawyoh, gimnastyków, I słniąoyol. 
na lioerję — niemniej sukna na Dllardy, stoliki do gry, pakłak, laLże niepu smakalny 
na ubiory myśliwskie, inaterje do prania, pledy do i u lró iy  *d 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć to* ir uczciwie sporządzony, trw ały , czyste wełniany, nie zaś bsiwar sjcsw* 
szmaty, łtóre coraz częściej ef rują p , cenach bardzo niskich, j.JmaŁ w §ul-akn 'a l  
złym, że óptata krawca za robotę wartość przedmiotu knpienee* przewyższa, tan niech 

się uda d o  n a jw ię k s z e g o  nkł& dn a n k n a  w A n stro -W ęffrz reh  p*4 l im ą :
«9&n S l ik t t r o f t t k y  w  B e r n i e  m e r a ty s k io m  ( B r n i u i ) .
Najw iększy s k l . d  sukna  w arto śc i '/ ,  m iliona  z ł r  — Ażeby dae wyobnażenie *
moim skndzn nadmieniam, że me tylko jest on największym ekepertew, i  interesem 
w eałrj Luiopio, lecz nadto posiadam nnjwiebszy njagaeyfi przyk#rótr i l \  krtweśw i 
własną introiigatornię do rozsyłki wzorów/ Celem prz«k#m»nia się t  p n w is ie  M m  
inuich. zaprasza.._ każdego do zwiedzenia moich m.gazyndw, w k tiry tk  etole 159 esśb 
pracuje. Wysyłka tylko za zaliczka. Korespondencja w ję r ,m e h : aiemieckim, męskim 

węgierskim, polskim, włoskim, francuskim i esgirtekim. g u  ’

Przed naśladotfn lc t tiem  ch ron i wzór 1 marka.

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

aptekarza w  Stockerau.
Od burdzi wielu la t wypróbowany środek dyeteiyeiny, nłatw ia- 

jęcy traw iem e. Niszczy złe eoki żołądkowe, niezrównany do utrzym ania 
i rw u lcw aa .a  s;rawnośei. Dostanie w* wezystkioa aptekach lwowskich.

O o n n  p u d e ł k u  7 5  e t .  4iot
Rozsyłka za zalic ką, ni* mniej je d n ak , jak  dwa pudełeczka od razu.

Skład główny w aptece Juliusza Schaumana w Stockerau.

^  w p ięc iu  K unirucu : ^
^  Ni'. 0 M ała — 5tv. 1 ja sn o  żółta —  N r. 2 jasionow a —
^  N r o orzechowa — N r. 4 m ahoniow a. ^

^  Cenniki szczegółowe na żądanie franco. he
*  UFPAffA. W  otiatnich czasach namnożyło s i f mnóstwo lichych nailado- ).

Ltc iic tu  naszej masy do podłogi, htóre są w  u n ie  wprawdzie niższej, Ucz też 4  
t zupełnie nie do użycia; przestrzegamy wi{e przed zakupnem takowych.

m

i  zupełnie nie do u ty c ia ; przestrzegamy więc przed zakupnem takowych.

U z jsk a d szy  koncesyę n>t dalsze jiruwadWue ismiejarego 
od lat kilkunastu w Krakowie przy ulicy Franciszkań­
skiej pod 1. 1 lia (lole, zaszwytni« znanego

biura umieszczeń nauczycieli, guwernantek i bon
po p. An ie li Dembowskiej 4-201

mam zaszezjt uwiadomić, iż r etzone biuro prowadzić będę 
W dotychczasowym lokalu pod tymi samymi warunkami 
jak dotąd.

Kraków, w lutym 1893. H e n r y k a  T e i s s e y r e .

«<vV

-

✓
Przędzie i farbuje powierz ną obca w el- 
■ę wn«/.ą i rozsyła własną puędzę w ka- 
żdj jakeśei, grub.ści , w każdym kolorze, 
■aweś w nialyeh Ilościach (kilogramo­

wych), destaroza modnych

wybornych gatunków

7. naturalnej czybtej w-łny owczej, pietylko 
w eałyeh poBtawach. locz także a a  m e try , 

poi z*.ą lu  zaliczką 
|t o c e n a c h  t u h r y c z n y c h .

Wzory gratis i franco 4073

Adres dla telegr.; 
L u n a ,  W i e n

Wien, 1. Bezirk

Telefon :
N r. 4 2 7 1 . —LUNA“Schottenring6.

C. k. koncesyonowane przedsiębiorstwo
dla urządzeń elektrycznych, oświetlenia, przeno­

szenia siły telegrafów, telefonów etc.
Kosztorysy bezpłatnie.

Sprzedaż i rozsyła wszystkicfi artykułów w zakres eloklroiecliniki
o f *  S t a ł e ,  a u c h e  e le m e n ty ,  4 }o t

d r u k M t a n l  T . t e d y >  J e s l i  trójkątna bntelka jest m m tn ię ta  kartką za-
. J k poniżej w kolorach czerwenym i oiarnym, na żółtym papierze.

Dotąd ntffpruftwyżggony.

W. MAAGERA
praw dziw y , oczyszczony

* t  tsri:
u  —
7)

T M  Z WĄTHOBT
394T P»»»

Wilhelma Maager a , w Wiedniu.
P r ie i  pierwsM Bcaksałiteśłi midyemo ibadany 

* powodu w ielk ie j r t ra w n o śe l pnędew w yBtkiem 
daieeiem zalecany w# w iz ji t^ ic l tych j*7padka«h, 
w k* ryeh wikaaanem j.«* . *a‘.

sryaalziaa a awłaizoi® w ehoro.baok plcrat 
i p ł e i .  dla poprawienia aoków, 
b r * 1 >‘P- -  V asika aa 1 ałr . w moim eai-dne 
fabrycaty*: w ien ,  I U  Hcu»arkż « .  ». « -  
dlież 40 nabyeU wc wezratkleh aptekach 1 han- 
dlatfe k e rie n a y e ^  montronii aui^d-w jigioriiitj-

We L we w ic: u pp, p Jtikoląssa, Z. Bnekef*, J- 
Beieera, K. KiaTiauwekugo aptekany, St. MarkioW- 
cza, Karela Bałłabana, kupeów. — Główny ekład ć 
A ustryi: W . JŁaager, I I I . / I . ,  H e a m a rk t t .

Z n a n e  o d  r. 1808.

B E R G E l t A

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie wt wszystkich pań­

stwach Europy z świetnym skuikiem na w s z e l k i e  w y r s s u t jr  a k ó r n r  szczególni.j 
na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzut, tudzii n« czerwoność iwsa. udmarznięcia, pocenia nói łupież 
na głowi® i brodzie. — B ergera  mydła sm ołow cow e zawiera 4U°/o smo- 
ło w ca  drzew nego i  wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia „ię pi zed fa ts z o -  
waalam l należy żądać e/raźnie B ergera  m ydła  em ołcw oow ego i uwa­
żać na wydi u» wany obok znak ochronny. Ponieważ nawet zielone opakowanie ulega 
podrabianiem i naśladownictwu marki ochronnej, przeto prosimy u -rzejmie uważać 
czy w broszurze na przedostatniej sironie znajduje się firma drukarni „J Peitzingera 
w Opawie" jiko  niezawodny znak prawdziwości na«zego wyrobu.
W iporozywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcoweso skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-sJarcteniiego
Jako łagodn.cjsze m ydło tm ołow oow e do usunięcia wszelkich n i * o z y s ł o ś c l  o e r j ,  
na wyrzuty skórne i nn głowie n dzieci, tudzież jako niezrównane m ydło do mycio 

i kąpieli dla ooazienncgo użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B ergera glicerynowe mydło smołowcowe
W C  C ena  s z to k i  k a ż d e g o  g a l a n k n  35 c t .  w ir ,z  z b r o s z u r ą .  ' • B

w p n d e łk a e h  p o  3  s z tu k  z ł r .  1 , po 6  s z tu k  z ł r .  1 '9 9 .
Z innych m ydeł B ergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnieii- oery; m ydło b orak sow e przeciw wypryskom: mydło karuoluw. do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i ja to  mydło odwaniające; m ydło Inhthyolowe na 
reumatyzm i ezerwoność twarzy ; m ydło plegowu bardzo skuteczne; m ydło tannlnow e 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; m ydło do zębów , najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem innych m ydeł B ergera zwracamy uwagę na broszurę. JNaiezy

żądać m ydeł Bergera, gdyż Istnieją naśladowania bez skutku.
F ab ry k *  1 g łó w n a  ro z sy łk a  : t*. H e li & Comp , w O paw ie (Troppau).
o d zn a czo n a  d y p lo m e m  h o n o ro w y m  a .  m ię d z y n a r o d o w e j  w y s ta w ie  f a m a e e u t y -  

e a n ej w1 W ied n iu  1883  r o k u . 4344
En g ro t d lf L w ow a: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruekera.
Ea datall u pp aptekarzy: H. Blnmenfelda, Jakóba Beisera, F  Geilhofra, C. 

Sklep.jsui®go, J Wewiórskiego i Dr. T. Zarzyckiego. W  B rudach  u M. Kulaka i W- 
Ls asberga; to C z o r t!ciot’ u L. Nossa; zo Drohobyczu u A. K rzyżanow skiego i *• 
Dorrzynskiego ; w K ołom yi u J. Sidorowioza i Ed. Stenzla; w Kopyczyńeach  w apt. 
Kedera; w P r  em yi.a  n M. Szwarca, J. Lepankiewicza i A. M ańkow skiego: w ż*ze- 

te u A Karpińskiego i j_ p r^na; w Stanisławowie  n A. Amirowieza,szowte
i A. Strzemecki )go; to S tr y ju 'u  J 4 ióhmiillera i K, Jahr, jakoteż w e w szystkich zna 

| ęzniejszych aptekach Galicji.

Alfred Sfiassl w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

Skład nasion rolniczych i leśnych
p e l e - a

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i roa/aju
hnriownie i  droLiazgowo.

rJajwiększy s^ład sztucziiyuh nawozów po najtańszych cenach
W z o r y  i c e n n i k i  g r u t i s  i f i a n c .  4 0 6 0

Kto cbcc w tani i dogodny 
doskonałych losów, niech slbie

G łów  r a 
w y g ra n a :
Clowna

w y g ra n a : w w w *

spozóii przyjść w posiadanie 
,yłi następuj,h-ć ti'ULj ;

5 0 . 0 0 0  złr. w. a.
I ^ i - ć i  n k  ó w
w  z l o c i e .

O ry g in a ln f t losy sp rz e d a je m y  po k u is ie  d z ie u n y m , lu li 
też. n a  ra ty  w n a s tę p u ją c y c h  g r u p a c h ;

tUrapA A
1 los wł. s ‘'i  C /,-,rw onego k rz t  ża 
1 lo s  Serh .-L i iO -tran k o w y  
l lo s  B a z y lik a  
1 lo s J ó - S z 'r

Te 4 losy razem
?

R oezn ie

ciągnień. 
f m

‘O
k
$

w 22 ra tach  miesięcznych po z łr .  2

i . :

m*
i

R oe/u ić
.V

ciągn ień .

«

Główne wygrana

( ■ r » | i A
1 !*■; 8 ° /o S e rb s k i 1 (X> f i a u k .
1 l o s .  w ę g . C z e r w o n e g o  kr/.yż.i 
1 lo  w ło s k i  r B
1 lo r  B a / y l i k a

T e  4 lu sy  razem  
f  '* w  25 ralaeh aiiesię-znych po złr. 4 -

Największa szansa wygrania!
Rocznie 2 AL ciąguień.

O r u p a  C .
Turecki iOJ-fraakowy • • • • •
auatr. C z H r z io a p g o  k/zyża
Jó  S z iv
w e g .  Cz< r ■ con ogo  k r z y ż a  
w ło i;k i C z e r w o iH g o  k r t y ż a
14:i z y l i k a
S-rbski 10 frankowy

W sz y stk ie  s ł o d e m

3 0  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  p o  z l r .  5  —

Listy ciągnień posyłamy gratis i franco. 
iS ę ~  Natyslimiastswfi i wył; czne prawo de wygranych już po 

złtżeniu pierwszej raty. “T łB  Pitrwszą ratę i 20 ct na porto listu 
peborewogs prosimy wysłać przekazom pocztowym. 4293

Dom bankowy i kantor wymiany

F I S f f H Ł  &  B O N D Y
Praga, Graben 2 (Spinka).

i l ' S  
1 los 
1 los 
1 1 s 
1 los 
1 los 
I los

w

600.000 
100.000 
60.000 
40.000

Ioi(ów ra-zćiTt

100.000 |
75.000  -
40.000  
e ic .

%
I

Syrop wapienao-żelawsiy
40*7 % p o d f o s f o r n n a  w n p n n

sporządzony przez aptekarza H o r b a b n y  ir W ie d n ia .
Od lat Z3 zalecają gorąeci lekarze powy szj środek z powodu jbg* wła- 

.nosci roztwarzania i .suwania flegmy, zmi jsznnia potów w nocy i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzajf.c do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo straw nym , przyczynili się znakomicie Se wytwarzania 
krw i, zaś dzieciom zadawany i powodu zawartości soli fosiorowo- wapiennych, 
ułatwia im tworzenie się kcżcl.

Cei a flaszkf z l r .  1*25, pocztą 20 e t. w^cej za 
opakewams. (Półuaszsk nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
w jpienno-żelazistego“ i uważa*, na sażdym 
znajdowała »if' obok odbita urzęuownic r*protokeło- 
wana niarka ochronna . tućziez broszura^ Dr SCiiwei 
zera, a nie dawać się łudzić i oszukiwać cenc rekol- 
wiek niższą, za jak ł oezwriUjdsWii naśladownictwa 
sprzedają.

Wiedeń, „Apteka iJ f !■ arnalierzi^keit**
J u l i u s z  f l « r b a b n y ,  N e u b a n ,  K a is e r s t r a s s e  N r .  73 I *5.

Takowy do nabycia we 9 W » ic :  w aptekach: Zyfpnuffta Ruc^era, Piot.a 
Mikolaseha, J. Wewiorskiego, D. B 1 u q j mfelda , A. Sklepińsliiego, J. Beiser i, K. 
Krzyżanowskiego ; w Krajcowie: Ernest Stoekmar, W. Redyk , K. Wiszniewski 
apt • to B iałej : J. Kola**** A. Fuehs i R. K eler; w B ursztynie : A. Brannstein ; 
w Brzeźanach: A. rm is t; to Borszczowie : M. Kiemczewski; w (Jzerniowcoch: 
J. Mahl ar J. Barber, W. v. Alth ; w Dorna  W atro : F Fritseh ; w Droh*- 
łrne-u : G. Kobuzowski apt.; w G ródku : J. Hssoheles ; w G urahum ora : E. L e- 
t«zat; ' tc Boródence: M. Azentcwicz ; w J a r o s ła w iu  : J. Rohm i J. V isłocki 
ts J a iU : R- ^ al2.h 1 , w Kimpruung  F. Fritech ; w K ołom yi : J- Sidoro,.icz, 
E. Stenzel i K- Br. W itosław»Ki; w K opyczyńeach : M. B eder; w K ryn icy  :
H. N itribit; w  M ie lcu  -. A. P aw u k o w ek .; W N iża n k o w ica ch  : W . W łodzim irski;
w podw oi oczy slcach: D. Schneider; to P rzm yślu : A. Mańkowski, J . Lcpianl.ie- 
wic* , w Przemyślanach: Z. Baranowski; to Hodowcach: J. Hosigni r i Decani; 
to Sadagórze ; Kabinowiez; to Ś n ia ty n ie : F, Niemczewski; to S tr y ju :  L. Gśit- 
n e r ; to S u cza w it. D Bot>a i J. Schm ied; to S a n o ku : F. G m a , to Stanisławo­
w e ;  A. Bei] J. Maeura i A. Strzemeeki apt.; ,w  Samborze: Aleksiawioz a f t ;  
w S to r n jy ń n  -, H. Fiillenbaum; w Tarnopolu : M. Krzyżanowski, K. Kahane 
i L. Fleisehma-nn; to Tarnowie: St- Pawłowski; to Ustrzykach-. J .  Riedl ;
w Wilamowicach.: F. Schneider; to W innikach : K. Baumann ; to Źl Iktc, - 
w o. k. aptece obwoa. A. Badlaca;

Wydawesi i odpowiedzialny redaktor P l a t o k  K o i t e c k i ,
Z drukarui i lit»grafi; Pillera Spółki. (Telefouu Nr. 114 a).


